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R ok X X III

AKTUALNE ZADANIA APARATU UBEZPIECZENIOWEGO
Po VII Plenum K C  Parti i VIII Plenum CRZZ

Bojowy program działalności,  wysunięty przez VII 
P lenum KC naszej Partii  i V III P lenum CRZZ, w zy­
wa wszystkich obywateli do jak  najbardziej c z y n n e g o  

udziału w  poczynaniach mających na  celu rozszerze­
nie i pogłębienie demokratyzacji życia społecznego, 
politycznego i gospodarczego kraju, do podniesienia 
poziomu życiowego mas. Wierzymy w  słuszność n a ­
szej drogi i jesteśmy pełni ufności, że ofiarny w y­
siłek zarówno lat minionych jak  i lat, Iktóre nadejdą, 
da bogatsze plony, że przyniesie dalszą odczuwalną 
poprawę w arunków  życia. Nie wolno nam  .zawieść 
w iary m as  .pracujących. Nie zawieść — to znaczy 
realizować z uporem i śmiałością, na przekór wszel­
kim trudnościom, program wysunięty iprzez VII P le­
num KC naszej Partii  i V III  P lenum CRZZ. Nie 
zawieść — znaczy wcielać w  życie ten program 
z żelazną energią i konsekwencją.

W jaki sposób apara t  ubezpieczenia społecznego, 
powołany do obsługi ubezpieczonych, będzie wcielać 
w życie bogaty program  naszej partii?  Jak  będzie 
realizować uchwały powzięte na VIII P lenum CRZZ?

X
Przed aparatem  ubezpieczenia społecznego stoi 

wiele aktualnych spraw  do załatwienia. Do najw aż­
niejszych zadań, których realizację już rozpoczęliśmy, 
należy przede wszystkim opracowanie projektu us ta­
wy o. świadczeniach na  wypadek choroby i macie­
rzyństwa oraz projektu zasad podwyżki zasiłków ro­
dzinnych.

P r o j e k t  u s t a w y  o ś w i a d c z e ­
n i a c h  n a  w y p a d e k  c h o r o b y  i m a ­
c i e r z y ń s t w a  zostanie przedłożony na P r e ­
zydium Rządu. Prace przy  opracowywaniu tego pro­
jektu idą przede wszystkim w  kierunku zredukowa­
nia wielkiej ilości przepisów regulujących 'zasady 
przyznawania świadczeń chorobowych. Warto zw rócx  
bowiem uw agę na  to, że od roku 1933 do chwili 
obecnej w ydano w zakresie świadczeń chorobowych 
ckoło 20 aktów prawnych, n ie  licząc okólników i wy­
jaśnień. Skodyfikowanie tych przepisów przyniesie 
więc poważne uproszczenie w procedurze us ta lan ia  
uprawnień, będzie więc miało ogromne znaczenie za­
równo dla ubezpieczonych jak  i aparatu  p rzyznające­
go świadczenia chorobowe. Zresztą, zamierzone zm ia­
ny pójdą nie tylko w kierunku uproszczeń formal­
nych. Będą to również częściowo i zmiany meryto­
ryczne. Chcemy .bowiem stopniowo; likwidować róż­

nicę pomiędzy wysokością świadczeń chorobowych 
dla pracowników fizycznych a umysłowych w ten 
sposób, że proponujemy podwyższenie zasiłków cho­
robowych dla fizycznych; spowoduje to stopniowe z ła ­
godzenie tej różnicy.

O p r a c o w a n i e  p r o j e k t u  z a s a d  
p o d w y ż k i  z a s i ł k ó w  r o d z i n n y c h ,  
która ma być wprowadzona do stycznia 1957 raku, 
jest w lej chwili najpilniejszym zadaniem  jakie stoi 
przed Centralnym Zarządem Ubezpieczeń Społecz­
nych. Zgodnie z wytycznymi VII P lenum 'KC PZPR, 
przy opracowaniu projektu podwyżki wykorzystamy 
glosy opinii publicznej, w yrażane ,na łamach i w  li­
stach ubezpieczonych. Będziemy również s tara li się 
wziąć pod uwagę postu la ł uproszczenia przepisów 
w  tym zakresie, tak  by w sposób biurokratyczny 
i bezduszny nie pozbawiać pracownika prawa do z a ­
siłku rodzinnego w  sytuacjach, kiedy wymaga tego 
poczucie sprawiedliwości społecznej.

Oto na  przykład — robotnik, który dojeżdża! 
do pracy) ponad 20 km, znalazł sobie pracę bliżej 
miejsca zamieszkania i pomimo że objął j ą  w  ciągu 
7 dni, m usi wyczekiwać w  nowym zakładzie pracy 
3 miesiące, by na nowo uzyskać prawo do zasiłku rO'_ 
dzinnego. Czy to jest słuszne? Czy my wszyscy nie 
jesteśmy zainteresowani w  tym, aby pracownik —
o ile to jest możliwe — pracował bliżej miejsca za­
mieszkania? Zagadnienie wiąże się przecież z odcią­
żeniem komunikacji — z jednej strony, z drugiej zaś
— z podniesieniem zdrowotności klasy robotniczej, 
a tym samym ze zwiększeniem wydajności pracy. 
Moim zdaniem — dalsze argum enty  zbyteczne.

Inne zagadnienie — to wymóg 20 dni pracy 
w miesiącu, niezbędny do uzyskania prawa do zasiłku 
rodzinnego. Czy warunek ten uzasadniony jest obec­
nie, skoro można zaobserwować znaczny wzrost dy­
scypliny pracy i podniesienie się świadomości spo­
łecznej załóg? Wiemy przecież, że częstokroć stoso­
wanie tego warunku  pozbawia robotnika zasiłku ro ­
dzinnego w przypadkach, gdy nie przepracował on 
wymaganego okresu nie .z własnej winy. Kiedy in­
dziej godzi to  w sieroty. Oto na przykład — pracow­
nik zm arł w  19 dniu danego miesiąca; pozostała po 
nim rodzina w myśl obecnych przepisów nie otrzyma 
za ten miesiąc zasiłku rodzinnego. Wydaje się, że 
zagadnienie „20 dni w miesiącu“ wymaga przedys­
kutowania i wprowadzenia ewentualnych zmian.



N i e d b a ł a ,  a n i e k i e d y  w r ę c z  b e z ­
d u s z n a  o b s ł u g a  u b e z p i e c z o n y c h ,  
n i e  m o ż e  b y ć  n a d a l  ' t o l e r o w a n a .  
Z przejęciem ubezpieczenia społecznego przez związki 
zawodowe klasa robotnicza uzyskała poważne ko­
rzyści. Wyraża się to  między innymi i tym, że ro sz ­
czenia pracowników o świadczenia są realizowane 
szybciej i sprawniej, jak  również znacznie szybciej 
za ła tw iane są przez zarządy okręgowe związków za­
wodowych spraw y sporne. Sądy ubezpieczeń społecz­
nych rozstrzygały takie spraw y najszybciej w  ciągu 
3 miesięcy (w wielu przypadkach znacznie dłużej), 
obecnie odwołanie w zarządach okręgowych związków 
zawodowych trw a 14— 30 dni. Mimo tej poprawy 
należy dążyć do dalszego uspraw nienia toku odwołań.

Bezduszność przejawia się często w  naszych za­
rządach w postaci nieuzasadnionych decyzji od­
mownych, wydawanych jednoosobowo przez referen­
tów lub kierowników działów świadczeń. A przecież 
w swoim czasie wydano polecenie kolektywnego za­
ła tw iania spraw  spornych i wątpliwych — przy 
współudziale dyrektora lub jego zastępcy. Odmowne 
decyzje w żadnym razie nie powinny zapadać jedno­
osobowo, gdyż mogą się okazać krzywdzące dla 
ubezpieczonego.

M usimy dać jeszcze większe uprawnienie instruk­
torom terenowym, którzy dokonują kontroli p raw i­
dłowości wypłat świadczeń ubezpieczeniowych w za ­
kładach pracy, tak, aby niektóre sprawy mogli roz­
strzygać na miejscu z radam i zakładowymi.

Zmienić też należy stosunek całego aparatu  ubez­
pieczeniowego opłacających składki za ubezpieczo­
nych, zatrudnionych w sektorze prywatnym, w rze ­
miośle itp. Z jednej strony musimy czuwać, by nie 
dopuścić do zaległości składkowych, z drugiej jed­
n ak  — uprościć system obliczania składek (bądź to 
przez ustalenie ryczałtu  bądź też w  jakiś  inny spo­
sób) .  Rzetelna, solidna, le«z pozbawiona cech biuro­
kracji obsługa, a więc szybka wypłata świadczeń, 
wyeliminowanie wszelkich pomyłek przy rejestrow a­
niu wpłacanych składek, zmniejszenie do minimum 
niezbędnej korespondencji, oraz wypracowanie m e­
tod harmonijnej współpracy tak z ubezpieczonymi 
jak  osobami opłacającymi składki za zatrudnionych 
(np. w rzemiośle i in.) jes t  obowiązkiem wszystkich 
ubezpieczeniowcow, którzy m uszą  pracować tak, by 
n ie  podrywać dobrego imienia apara tu  ubezpieczenh 
społecznego.

X

S y s t e m a t y c z n e  p o d n o s z e n i e  p o z i o ­
m u  p o l i t y c z n e g o  i z a w o d o w e g o  p r a ­
c o w n i k ó w  a p a r a t u  u b e z p i e c z e n i a  
odgryw a ogrom ną rolę. Na tym odcinku m am y w za ­

sadzie poważne osiągnięcia. Nasz apara t  ubezpiecze­
niowy, który był dotychczas aparatem czysto admi­
nistracyjnym, przeradza się w  apara t  związkowy, 
zasilając związki zawodowe pokaźną ilością wykwa­
lifikowanego aktywu. Z drugiej strony —  aktyw 
związkowy wzbogacił się problematyką ubezpiecze­
niową. Dalsze, systematyczne szkolenie musi jeszcze 
bardziej dopomóc do realizacji zadań postawionych 
przed nami.

M amy natomiast bardzo poważne zaległości na od ­
cinku pracy aktywu zakładowego, a zwłaszcza na 
odcinku przyznawania i wypłacania świadczeń ubez­
pieczonym. Zastosowanie takich posunięć, jak  instruo­
wanie aktywu zakładowego i pracowników obliczają­
cych zasiłki w  zakładach pracy oraz zwiększenie 
częstotliwości kontroli (zarządzone przez zwierzchnie 
czynniki administracyjne — pod wpływem instancji 
związkowych), mające na celu [polepszenie pracy ko­
mórek obliczających zasiłki w zakładach pracy itp. 
przyczyniło się do tego, że w  chwili obecnej zazn a ­
czył się przełom w  tej dziedzinie, wyrażający się 
w stopniowym, systematycznym spadku nadpłat z a ­
siłków. Tak więc, o ile ogólna kwota zakwestiono­
wanych zasiłków w  drugim półroczu 1955 roku wy­
nosiła 64.091.672 zł, to w  pierwszym półroczu 19J3 
roku — 54.661.474 zł, co wskazuje na  spadek o  14°/». 
Proces ten uwidacznia się  wyraźnie na przykładzie 
kwartałów: I tak nadpła ty  wynosiły:

w III kw arta le  1955 
IVJ f  x  v ł ł  »»

„ I „ 1956
,, 11 »»

— 30.614.293 zł
— 33.477.379 „
— 28.247.911 „
— 26.413.563 „

Nadmienić należy, że powyższe kwoty obejmują 
również zasiłki, których wypłata dokonana została 
bez należytego udokumentowania, a więc z których 
część została uznana. Ogółem w  I półroczu ściągnię­
to z zakładów pracy kwotę 27.552.537 zł, co stanowi 
50,4% kwot zakwestionowanych.

Aczkolwiek zatem sytuacja ma się na lepsze, nie 
oznacza to, że jest już całkiem dobrze; należy więc 
czynić dalsze kroki, mające na celu wydatniejszą po­
prawę istniejącego stanu rzeczy. Do poczynań w tym 
zakresie należy zaliczyć uaktywnienie działalności 
aktywu zakładowego, polepszenie pracy administracji 
zakładów pracy na odcinku wypłaty zasiłków, a w 
szczególności ustabilizowanie składu pracowników ob­
liczających zasiłki oraz otoczenie ich większą opieką 
pod względem materialnym i warunków pracy.

Konieczność wykonania tych zamierzeń wynika 
również i z tego, że w dalszym ciągu zdarzają się 
przypadki nadużyć w wypłatach zasiłków, które w 
I półroczu osiągnęły kwotę 476 tys. zl. Na przykład 
w Zakładach Górniczych „Konrad“ nadużycia wyno-

K om itet Centralny^ Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uważa za konieczne opraco­
wanie szeregu środków doraźnych, które powinny być zrealizowane w  ciągu 1956 i 1957 roku 
i w  ten sposób przyczynić się do m ożliwie szybszego polepszenia warunków bytow ych mas 
pracujących. Spośród tyćh środków należy wymienić:

— podniesienie od 1 stycznia 1957 roku zasiłków rodzinnych dla rodzin niżej uposażo­
nych, mających na utrzym aniu czworo lub w ięcej dzieci;

— przejrzenie przepisów dotyczących płac i innych wUrunków pracy z  punktu widzenia  
zgodności z  ustawodawstwem  pracy i wyrównanie ewentualnych krzyw d pracowników;

— zapewnienie wykonania zaległych zobowiązań jak np. w  zakresie deputatów węglowych, 
ekwiwalentów , odzieży ochronnej i roboczej, umundurowania itp.

Z uchwały VII Plenum KC PZPR
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szą 160.272 zł, w  Boleslawickich Kopalniach Surow ­
ców M ineralnych w  Bolesław cu 118.158 zł, w Z ak ła­
dach Przem ysłu  B aw ełnianego im. I Dywizji T. Koś­
ciuszki w  Łodzi 70.000 zł. N adużycie te  pow stały 
w skutek n iedbalstw a adm inistracji i braku dostatecz­
nego dozoru ze strony rad  zakładowych, polegały zaś 
w  głównej m ierze na nieuzasadnionym , nadm iernym  
pobieraniu kwot na w ypłatę zasiłków, fałszow aniu 
dokum entacji, w ypłacie zasiłków  n a  tzw. „m artw e 
dusze“ itp.

X
Ś c i s ł a  w s p ó ł p r a c a  a p a r a t u  

u b e z p i e c z e n i a  z i n s t a n c j a m i  '  
z w i ą z k o w y m i  i a d m i n i s t r a c j ą  
z a k ł a d ó w  p r a c y  j e s t  n i e o d z o w ­
n y m  w a r u n k i e m  d o b r e j  o b s ł u g i  
u b e z p i e c z o n y c h .  W lutym  1956 roku Se­
k re ta ria t CRZZ polecił w szystkim  zarządom  głównym 
odbycie specjalnych posiedzeń prezydiów w celu prze­
analizow ania stanu  w ypłat zasiłków w podległych im 
zakładach pracy, przy udziale przedstaw icieli resortów. 
W iększość z n ich  (na specja lne w yróżnienie 'zasługują 
Zarządy Główne M etalowców, Budowlanych, Spożyw­
ców i Górników) podjęła uchw ały zm ierzające do po­
praw y praw idłow ości wypłat.

Również niektóre resorty  w ydały już zarządzenia 
zabezpieczające lepszą stabilizację kadr referentów  
zasiłkowych. Należy jednak  nadal prowadzić s ta ra ­
nia, by wszyscy referenci zasiłkowi zostali w łączeni 
do komórek finansow ych i byli objęci premiowaniem , 
przez co zabezpieczy się s ta łą  kadrę zasiłkowców w 
zakładach pracy; CZUS przeszkolił z górą 37 tys. re ­
ferentów  zasiłk., nadal jednak  m usim y walczyć o to, 
by nie było referentów  nie przeszkolonych i by nie 
przenoszono ich dowolnie bez zgody rad  zakładowych
i W ZUS. M usim y uśw iadom ić adm inistracji, że ona 
ponosi odpow iedzialność za praw idłow ość w ypłat w 
zakładach pracy.

X
S p r a w y  p r o f i l a k t y k i  i l e c z n i ­

c t w a  w z a . k ł a d z i e  p r a c y  s ą  z a ­
d a n i  e m,  n a k ł a d a j ą c y m  n a  a p a r a t  
u b e z p i e c z e ń  i a p o . w a ż n e  o b o w i ą z -  
k i w dziedzinie troski o s ta łe  podnoszenie stanu 
zdrow otnego ludzi pracy. A naliza przyczyn w zrostu 
przyczyn absencji chorobowej, k tórą przeprow adziliś­
m y w 62 zakładach pracy, przyniosła dużo m ateriałów
i w skazała na pew ne źródła przyczyn zachorow alnoś­
ci. W  tych zakładach, w  których przeprow adziliśm y 
analizę, zgłoszono wnioski i postulaty, które m iały 
być zrealizow ane bądź to przez zakłady pracy, bądź 
przez służbę zdrowia.. Obecnie chodzi o to, by apara t 
ubezpieczenia dopilnował i skontrolow ał, w jakiej 
m ierze postu laty  te  zostały zrealizow ane, i w jakim  
Mopniu w płynęły na popraw ę stanu  zdrowotności za­
łóg, a tym  sam ym  na zm niejszenie absencji choro­
bowej. W ojewódzkie zarządy ubezpieczeń społecznych 
najpóźniej w  listopadzie br. powinny przystąpić do 
przeprow adzenia kontroli w zakładach, objętych an a li­
zą absencji. Zebrane m ateria ły  należy przeanalizow ać 
• omówić w zakładach pracy o raz  na prezydiach 
WRZZ z udziałem  zainteresow anych zarządów  okrę­
gowych związków zawodowych i w ydziałów  zdrow ia 
WRN.

Lekarze zatrudnien i w wojewódzkich zarządach 
ubezpieczeń społecznych powinni w możliwie ja k  n a j­
krótszym  czasie w ypracow ać w łaściw e formy i meto-

dy w spółpracy z o rganam i społecznej służby zdrowia
i lekarzam i zakładowym i. W spółpraca ta powinna 
przejaw iać się w kontroli działalności społecznej s łu ­
żby zdrow ia oraz w  udzielaniu je j pomocy w  usuw a­
niu przeszkód przy realizow aniu podstawowych zadań.

Rzecz ja sn a , sam i lekarze i pracownicy komórek 
profilaktyki i lecznictwa W ZUS nie są w stan ie zadań  
tych wykonać w pełni i bieżąco, bez należytej pom o­
cy instruktorów  w ypłat zasiłków. D latego też dyrek­
torzy W ZUS m uszą dopilnować, aby instruktorzy w 
czasie  bytności w  zakładzie pracy nie ogran iczali się 
wyłącznie do kontroli zasiłków, lecz także interesow ali 
się spraw ą opieki zdrowotnej nad  załogą oraz udzie­
lali należytej pomocy zakładowem u aktywowi zw iąz­
kowemu w  w ykonyw aniu zadań  z zakresu profilakty­
ki i lecznictwa.

X
N a l e ż y  z w r ó c i ć  u w a g  (ę n a  j a ­

k o ś ć  p r a c y  d y r e k t o r ó w  W Z U S  i 
k i e r  o w  n i k ,ó w O Z U S. Je st faktem bez­
spornym, że dyrektorzy od chwili przejęcia ubezpie­
czeń społecznych przez związki zawodowe p rzejaw ia­
ją  więcej sam odzielności i inicjatywy. Jednakże je ­
szcze i teraz często zdarzają  się przypadki, że przy 
zała tw ian iu  trudniejszych, skom plikowanych spraw  
niektórzy dyrektorzy idą po linii najm niejszego opo­
ru. Z am iast spraw ę dokładnie zbadać i następnie przy 
udziale kolektywu podjąć w łaściw ą decyzję, przeka­
zują ją  do zarządu  okręgu jako odwołanie, bądź do 
CZUS. Dyrektorzy powinni czuć się bardziej sam o­
dzielni i nie uchylać się od podejm ow ania decyzji. 
Poza tym  powinni przejaw iać więcej inicjatyw y oraz 
szukać nowych form i metod pracy, w pływ ających na 
uspraw nienie obsługi ubezpieczonych, nie czekając na 
specjalne w ytyczne i instrukcje CZUS, a także częś­
ciej bywać w terenie — w zakładach pracy, aby móc 
lepiej kierować pracą swego personelu.

P o m o c  z e  s t r o n . y  C e n t r a l n e g o  
Z a r z ą d u  U b e z p i e c z e ń  S p o ł e c z ­
n y c h  je st oczywiście w arunkiem  nieodzownym  w 
realizacji zadań  przez wojewódzkie i obwodowe za­
rządy ubezpieczeń społecznych. Pomoc ta  m usi prze­
jaw iać  się w  form ie stałego instruk tażu , n a ra d  i szko­
lenia o raz dostarczan iu  odpowiiednich m ateriałów  o 
charakterze instruktażow o - szkoleniowym.

Instruk taż  ze strony CZUS spełni tylko wówczas 
swoje zadanie, jeżeli będzie system atyczny i w łaściwy. 
Pom oc inspektorów  CZUS m usi być koleżeńska, po ­
zbaw iona cech kom enderow ania i zastraszan ia , jak  
również wszelkiej pobłażliwości i przym ykania oczu 
na wszelkie n iedociągnięcia. P rzy  udzielaniu instruk­
tażu  nie wolno ogran iczać się tylko do w skazyw ania 
błędów; należy również pom agać w ich usuw aniu.
I wreszcie — należy przenosić i popularyzow ać do ­
bre formy i m etody pracy z innych terenów.

X
Omówione tu  zadania ap ara tu  ubezpieczenia spo­

łecznego przedstaw ione są dość ogólnikowo, gdyż 
niesposób w jednym  artykule w yczerpać zakres tak 
obszernej problem atyki.

U w ażam  jednak, że dokładne przestudiow anie uch ­
w ał V II P lenum  KC P ZP R  i V III P lenum  CRZZ po­
może nam  do szybszego wykrycia dotychczasowych 
błędów w naszej p:acy, do w łaściw ego w ykonywania 
naszych zadań.

Ste fan  B ędkow ski 
Naczelny D yrek tor CZUS
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Refleksje nad zagadnieniami z zakresu organizacji
socjalistycznego ubezpieczenia społecznego w Polsce

Sejm na posiedzeniu dnia 11 września 1956 uchw a­
lił ustawę o zmianie przepisów dekretu z 25.6.1954
o powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym pracow­
ników i ich rodzin.1)

P iojekt tej ustawy byl przedtem rozpatrywany 
wszechstronnie na pięciu kolejnych posiedzeniach 
połączonych sejmowych Komisji P racy i Zdrowia 
oraz P rac  Ustawodawczych. Komisje te wysłuchaw­
szy na pierwszym posiedzeniu w dniu 1 września br. 
referatu sprawozdawczego o zasadach projektu, za ­
znajomiły się następnie z opinią Komisji P raw a P r a ­
cy przy Zarządzie Głównym Zrzeszenia Prawników 
Polskich oraz stron „zainteresowanych“ .

W imieniu stron „zainteresowanych“ przedstawili 
swe poglądy na projekt noweli dekretu przedstawi­
ciele związku emerytów i inwalidów oraz CZ Spół­
dzielni Pracy.

Otrzymane przez komisje sejmowe opinie zawie­
ra ły  wiele uw ag  krytycznych, które dotyczyły g łów ­
nie utrzym ania nadal podziału na renty dawne (przy­
znane w myśl przepisów sprzed 1.7.1954) i nowe 
(przyznawane na podstawie dekretu z 25.6.1954) oraz 
niedostatecznej wysokości rent dawnych.

Na pierwszym posiedzeniu połączonych komisji 
sejmowych uderzał brak wśród „zainteresowanych“ 
głosu przedstawicieli zorganizowanego ruchu związ­
kowego, głosu CRZZ. Mogło to sprawiać wrażenie, 
jakoby reformą prawa emerytalnego byli zaintereso­
wani wyłącznie ci, którzy już pobierają renty lub 
emerytury, a nie ogól pracujących. A przecież nie 
potrzeba tego dowodzić, że sprawa zaopatrzenia na 
starość i na wypadek inwalidztwa, sprawa zabez­
pieczenia bytu rodziny w razie śmierci jej żywiciela 
jes t bardzo żywą troską wielomilionowej rzeszy ogó­
łu ludzi pracy, każdego z nas  i że każdy z nas  ocze­
kuje, iż w łaśnie CRZZ jak  najbardziej poważnie 
i zdecydowanie wyrazi swoje stanowisko w tej sp ra ­
wie. Chcielibyśmy wiedzieć, jakie jest to stanowisko, 
oraz czy i jakie kroki związki zawodowe podjęły 
i podejmą dla realizacji postulatów w tak żywotnych 
dla interesów ogółu ludzi pracy zagadnieniach.

Na pierwszym posiedzeniu komisji sejmowych, 
min. Chajn wyjaśnił, że Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej otrzymało opinię CRZZ o projekcie zm ia­
ny dekretu o p.z.e. i udostępni ją  komisji. Nie w ia ­
domo, czy opinia ta jest zgodna z treścią przedło­
żonego projektu ustawy, który wywołał tyle zas trze­
żeń ze strony przedstawicieli związku emerytów 
i inwalidów oraz Zrzeszenia Prawników Polskich. 
Tak by jednak  wynikało z referatu tow. Kłosiewicza, 
wygłoszonego na VIII P lenum CRZZ, który na te­
m at rent i emerytur powiedział: „Nieodzowną czę­
ścią p rogram u podnoszenia płac i dochodów n a j­
szerszych rzesz ludzi pracy jest spraw a dźwignię­
cia wysokości rent i emerytur oraz przeprowadzenia 
szeregu zmian w zasadach ich przyznawania. W za ­
kresie tym przyjęte zostały już w roku bieżącym 
postanowienia w oparciu o postulaty związków za ­

i) Szczegółowe omówienie tej ustawy znajduj* się w ni­
niejszym n-rze PUS str. 302—311.
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wodowych. W ramach podwyżki rent i emerytur 
uwzględnione zostały postulaty związków, wysuwa­
ne przez załogi w sprawie przyjęcia, jako podsta­
wy wymiaru, nie jak  dotychczas ostatniego roku, 
ale dwóch dowolnie wybranych lat z ostatnich 10 lat 
pracy. Dokonane posunięcia ocenić trzeba jako po­
ważny krok naprzód na tym odcinku. Naszym dal- 

.  szym dążeniem, stosownie do głosów i uw ag  załóg, 
będzie obniżenie granicy wieku, uprawniającej do 
uzyskania emerytury“ .

Podwyższenie wysokości rent i emerytur jest nie­
wątpliwie poważne w projekcie noweli do dekretu 
z 25.6.1954, ale tylko w odniesieniu do rent przy­
znanych na podstawie tego dekretu, a nie w odnie­
sieniu do rent dawnych (przyznanych przed 1.7.1954), 
z których podwyższono rozporządzeniem Rady M i­
nistrów z 16.6.1956 (Dz. U. n r  27, poz. 123) tylko 
renty najniższe i to rencistów niepracujących (tym­
czasem projekt noweli przewiduje podwyższenie rent 
nowych również dla rencistów pracujących).

Dokonane już zmiany w wysokości rent dawnych 
i projektowane zmiany dekretu u trzym ują nadal du­
że różnice w wysokości zaopatrzeń emerytów i ren­
cistów dawnych i nowych. Na ten tem at na VIII 
P lenum  CRZZ nie przedstawiono stanowiska związ­
ków zawodowych. Mowa jest tylko o przepisach do­
tyczących rent nowych, przyjmowanych na podsta­
wie dekretu, a i w tej sprawie trudno uznać, że re ­
ferat — poza ogólnym postulatem „dźwignięcia wy­
sokości rent“ — poruszył akura t kwestie aktualnie 
najdonioślejsze.

Nie wynika z tego chyba, że związki zawodowe 
swoją troskę o interesy „najszerszych rzesz ludzi 
pracy“ ograniczają  tylko do pracowników czynnych 
i że dlatego sprawy rencistów „dawnych“ , pobiera­
jących już zaopatrzenia i niepracujących, budzą 
mniejsze ich zainteresowanie. Przypuszczenie takie 
byłoby bowiem niezgodne ze sta tu tem  związków za­
wodowych oraz z uchwałami i zaleceniami Sekre­
ta ria tu  CRZZ w sprawie opieki i pomocy związków 
zawodowych dla pracowników, którzy na skutek in­
walidztwa lub podeszłego wieku zaprzestali pracy 
zawodowej. Ponadto wydaje się, że związki zawo­
dowe za mało i nie dość gruntow nie zajmowały się 
dotychczas sprawam i emerytalnymi w ogóle, i że 
w tych sprawach nie wyrażały  należycie potrzeb 
i interesów ludzi pracy. A więc, że — jak  to głosi 
uchwała VIII P lenum CRZZ: „Konieczne jest zwięk­
szenie wpływu Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych i Zarządów Głównych zw. zaw. na podejmo­
wanie podstawowych decyzji dotyczących usta lania 
jak  najbardziej słusznych proporcji podziału docho­
du narodowego, kształtowania polityki plac i św iad­
czeń socjalnych...“

W piśmie naszym wskazywano już niejednokrot­
nie, że naprawa świadczeń emerytalnych jes t w aż­
nym elementem podnoszenia stopy życiowej ludno- 

• ści pracującej i to nie tylko starców i inwalidów, 
lecz także osób zawodowo czynnych, które muszą 
ponosić bezpośrednio koszty utrzym ania swych n a j­
bliższych krewnych, rencistów, jeżeli renty n ie po*



kryw ają m inim um  kosztów  utrzym ania . Tę myśl 
w yrażał także tow. Kłosiewicz w cytowanym  w y­
żej fragm encie swego referatu. Jeżeli więc CRZZ 
n ie  przejaw iła dotychczas w tej dziedzinie pełnej 
inicjatyw y, jeżeli nie dość gruntow nie zajęła się 
spraw am i em erytalnym i, czy nie wynika to  także 
z obecnej o rgan izac ji ubezpieczenia społecznego 
w Polsce. Czy z faktu, że związkom zawodowym 
powierzono zarząd  i w ykonyw anie ubezpieczenia 
chorobowego i rodzinnego, nie płynie osłabienie za­
interesow ania ubezpieczeniem em erytalnym , które 
pozostaje w Zarządzie M in isterstw a P racy  i Opieki 
Społecznej.

X

W ydaje się, że kw estia podziału zarządu  ubez­
pieczenia społecznego m iędzy CRZZ i M PiO S wy­
m aga ponownego przem yślenia na gruncie dotych­
czasowych doświadczeń. Liczne związki, jak ie  za­
chodzą m iędzy poszczególnym i gałęziam i ubezpie­
czenia, istn ienie szeregu kwestii, k tóre powinny być 
jednolicie norm ow ane, przem aw iają za jednolitym  
zarządem  ubezpieczenia. P onad to  coraz bardziej 
u trw ala  się przekonanie, że św iadczenia ubezpie­
czeniowe nie stanow ią zam kniętej dla siebie dzie­
dziny, lecz są tylko, jednym  z wielu — w praw dzie 
bardzo podstawowym  — składników  w ielostronnego 
zespołu środków zabezpieczenia społecznego, które 
trzeba sta le  rozw ijać i harm onizow ać w zajem nie. 
Je st to wielkie zadanie, którego program  trzeba do­
piero podjąć, opracow ać i stopniowo realizować. 
W szystko to w ym aga skupienia dyspozycji w sp ra ­
wach zabezpieczenia społecznego w jednym  ręku. 
O rganem  skupiającym  te dyspozycje powinno być 
chyba M inisterstw o P racy i Opieki Społecznej. W y­
nika to z istotnych funkcji tego M inisterstw a, a tak ­
że z faktu, że problem atyka zabezpieczenia społecz­
nego w iąże się ściśle z problem atyką zatrudnienia
i płac. P onadto  zadania państw a w zakresie zabez­
pieczenia społecznego w ykraczają coraz bardziej po­
za k rąg  pracowników najem nych. N atom iast zlece­
nie zw iązkom  zawodowym  funkcji państw a w za­
kresie adm in istracji ubezpieczeniowej obciąża o rg a ­
nizację społeczną, jak ą  są  zw iązki zawodowe, za­
daniam i, których w ykonyw anie m usi u trudniać im 
należy te spełnianie w łaściw ej na tym  odcinku roli. 
Bowiem z jednej strony  odbija się to ujem nie na 
funkcjach związków zawodowych, powołanych w za­
kresie ubezpieczenia społecznego przede w szystkim  
do inicjatyw y ustaw odaw czej i kontroli społecznej, 
z drugiej zaś strony  — zm usza związki do rozbu­
dowy adm inistracji. Je s t rzeczą ja sn ą , że to podw ój­
ne zadanie —  w ykonyw ania adm inistracji i sp ra ­
w ow anie nad nią nadzoru  przez ten sam  o rg an  je s t 
trudne  do pogodzenia, i że z natu ry  rzeczy w tym 
układzie stosunków  związki zawodowe rezygnują 
z w ykonyw ania nadzoru i obrony interesów  ubezpie­
czonych przez społeczne kom isje zw iązkowe na rzecz 
swych o rganów  adm inistracyjnych.

Takie przeniesienie funkcji związkowej z aktywu 
społecznego na ap a ra t adm inistracy jny  nie je s t 
zgodne z charakterem  i zadaniam i związków zaw o­
dowych. M ówią o tym  w yraźnie uchwały V III P le ­
num  CRZZ i nie potrzeba tego szerzej uzasadniać.

S ta tu t Zrzeszenia Związków Zawodowych również 
podkreśla jako głów ne zadan ie CRZZ w dziedzinie

ubezpieczenia inicjow anie aktów  ustaw odaw czych
i nadzór nad adm in istracją  państw ow ą. W ydaje się 
więc, że bez uszczerbku, a raczej z pożytkiem dla 
pow agi pracy związkowej i w łaśn ie ze w zględu na 
konieczność w zm ożenia tego podstaw ow ego kierun­
ku działalności związkowej, jakim  je st obrona co­
dziennych interesów  łudzi pracy, należałoby się za­
stanow ić, czy związki zawodowe nie pow inny się 
uw olnić od funkcji adm inistracyjnych w zakresie 
ubezpieczenia, które to funkcje są raczej obce ch a­
rakterow i pracy związkowej. W zam ian za to  zaś 
pow inny one wzmóc nadzór nad działa lnością adm i­
n istrac ji państw ow ej i zakładów  pracy, w ykonują­
cych ubezpieczenia.

X

A rgum entem  cytow anym  najczęściej za p rzekaza­
niem związkom zawodowym zarządu  ubezpieczenia 
społecznego je s t idea sam orządu ubezpieczonych. 
N asuw a się tu  jednak  przede w szystkim  pytanie, 
dlaczego sam orząd ten m a być wykonywany tylko 
w  odniesieniu do niektórych gałęzi ubezpieczenia,
i dlaczego nie ma być realizow any w ubezpieczeniu 
em erytalnym . N astępnie —  sam orząd nie musi być 
spraw ow any aku ra t w form ie w ykonyw ania adm i­
n istracji. O bserw acja kom petencji zw iązków zaw o­
dowych w  zarządzeniu  ubezpieczeniem  chorobowym
i rodzinnym , o rgan izac ja tego ubezpieczenia i spo­
sobu adm inistrow ania nim  przez związki nasuw a 
pow ażne w ątpliw ości, czy to je s t isto tn ie sam orząd. 
Jak ą  swobodę w zarządzan iu  ubezpieczeniem, w dys­
ponow aniu jego funduszam i m ają zw iązki zaw odo­
we. P rak tycznie są one zw iązane obow iązującym  
praw em  ubezpieczeniowym  i przepisam i finansow y­
mi i w  tym  zakresie ich swoboda je s t m inim alna. 
M ogą mieć pewien wpływ na budżet ubezpieczenia, 
ale nie w kw estiach najisto tn iejszych, dotyczących 
św iadczeń, bo te są  szczegółow o w praw ie u regu­
low ane i zasiłki m ogą być w ypłacane tylko w razie 
spełnienia się ustaw ow ych w arunków  do ich wy­
płaty. Pozosta ją  dwie bardzo istotne kw estie „sam o­
rządow e“ : w ydaw anie przez CRZZ w yjaśnień  o sto­
sow aniu przepisów  ubezpieczeniowych i instrukcji 
(rozporządzeń wykonawczych) o raz rozstrzygan ie 
sporów  przez zarządy  okręgowe. W  obu tych dzie­
dzinach związki m ogłyby jednak  spraw ow ać w ładzę 
bez obciążenia się bezpośrednią adm in istrac ją* ).
I znowu w odniesieniu do obu tych dziedzin n asu ­
wa się pytanie, dlaczego te  upraw nienia zw iązków 
zawodowych nie m iałyby się rozciągać na ubezpie­
czenie em erytalne, jeżeli m iałyby one isto tn ie wy­
rażać zasadę sam orządu  ubezpieczonych, w ypływ a­
jącą  z założeń ustrojow ych państw a ludowego.

A zasadniczo  należałoby rozważyć, jak  pow inna 
być realizow ana leninow ska idea sam orządu  ubez­
pieczonych. Czy może być ona rozum iana tylko 
w taki sposób, w jaki została  ona u nas zrealizo­
w ana w ubezpieczeniu chorobowym i rodzinnym ? 
Czy nie m oże być ona również realizow ana poprzez 
rady  narodow e w państw ie ludowym, państw ie prze­
cież dyktatury  pro letariatu , tak  jak  to je s t w ubez­
pieczeniu em erytalnym ? Jeżeli zaś także przez rady 
narodow e — to jak  należałoby uzupełnić istn iejące

') Pom ljajm  w  tym  m telscu kw estię celowości sprawow a­
n ia  przez związki zawodowe powyższej działalności norm a­
tyw nej i sądowej.
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obecnie zasady organizacji  ubezpieczenia em erytal­
nego, aby w pełni odpowiadało ono idei samorządu 
ubezpieczonych? W każdym razie najistotniejszą 
spraw ą w wykonywaniu samorządu jest swoboda 
decyzji w  regulowaniu i za ła tw ianiu  spraw obję­
tych samorządem. I znów trzeba odpowiedzieć jasno  
na pytanie, w jakim zakresie swoboda ta może 
istnieć w naszym ustroju społeczno-gospodarczym 
i w nowych formach organizacji gospodarki naro ­
dowej. W dużym stopniu właśnie od odpowiedzi na  
to pytanie, zależeć będzie także forma samorządu 
ubezpieczeniowego. Wydaje się jednak, że w żad­
nym wypadku samorząd nie wymaga bezpośredniego 
adm inistrowania ubezpieczeniem przez związki.

X

Podział zarządu ubezpieczenia uzasadnia  się tak ­
że odmiennością organizacji ubezpieczeń zasiłko­
wych i ubezpieczenia emerytalnego. Zasiłki przy­
znaje się i wypłaca pracownikom czynnym w zakła­
dach pracy, renty i emerytury — byłym pracowni­
kom — w radach narodowych. Przy  bliższej ana li­
zie te różnice nie są tak  wyraźne. W wielu w ypad­
kach przewlekła choroba rozwija się w stan  trwałej 
niezdolności do pracy, z drugiej strony wnioski
o renty składają w znacznym odsetku pracownicy, 
którzy nadal pracują, często nawet po otrzymaniu 
renty. Pracownik, któremu upływa okres zasiłkowy, 
powinien więc mieć zapewnioną opiekę i pomoc 
w  uzyskaniu należnej renty, w ewent. przysposo­
bieniu do innej pracy bądź w skierowaniu do innej 
pracy. Pomocy tej m a  prawo oczekiwać zarówno ze 
strony swego związku jak  i ze strony administracji 
ubezpieczeniowej; obecny rozdział zarządu ubezpie­
czenia nie ułatwia, lecz u trudnia jego sytuację. To 
samo z pewnymi zmianami można powiedzieć o ren ­
ciście, czy to zarobkującym nadal czy też już nie 
pracującym. Nie ma żadnej racji, dlaczego miałby 
być pozbawiony pomocy i ochrony związkowej p ra ­
cownik, który jest rencistą czy emerytem. Dotych­
czas na ogół był on tej pomocy i ochrony pozba­
wiony, ale nikt nie uważa t e g o  stanu  za prawidłowy.

W ypłata zasiłków w zakładzie pracy nie zwięk­
sza sam a przez się udziału  związku zawodowego 
w tych czynnościach. W praktyce, w ogromnej więk­
szości wypadków przyznawanie i w yplata zasiłków 
stanowi wyłączną czynność administracji bez żad­
nego udziału zakładowych organizacji związkowych 
(zarzut, że związkowe komisje socjalno^-ubezpiecze- 
niowe ogran icza ją  się do formalnego podpisywania 
asygnat,  niekiedy już  po wypłacie zasiłku, s ta ł się 
bezprzedmiotowy od chwili, gdy CRZZ zniosła obo­
wiązek zakładowych instancji związkowych podpi­
sywania asygnat i list wypłat zasiłków). W ystaw ia­
nie legitymacji ubezpieczeniowych, opłacanie sk ła­
dek, przyjmowanie i wypłacanie zasiłków są to więc 
czynności, które faktycznie wykonuje, zgodnie zresz­
tą  z obowiązującymi przepisami, adm inistracja  za ­
kładów pracy (referaty zasiłkowe). Faktyczny także 
nadzór nad  tymi czynnościami spraw ują instrukto­
rzy wojewódzkich zarządów ubezpieczeń, a nie r a ­
dy zakładowe. Zdaje się, że należałoby wszystko 
uczynić, aby odpowiedzialność zakładu pracy za wy­
mienione czynności była całkowita i wyłączna i że 
w ten sposób usuniętoby wiele trudności, wypływa­
jących z tego, że zakłady pracy nie traktują  tych
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czynności na równi z zadaniam i własnymi i często 
nie poświęcają im należytej uwagi. Nie wyklucza to 
uprawnień nadzorczych instancji związkowych, jako 
przedstawicielstwa pracowników, czuwającego nad 
sprawam i członków załogi. Wydaje się, że nadzór 
oparty  na tej zasadzie, a nie płynący z faktu repre­
zentowania w zakładzie zarządu ubezpieczenia, był­
by skuteczniejszy i miałby pełniejszą sankcję za ­
łogi. Wywody te zmierzają do wykazania, że wy­
płata zasiłków w zakładzie pracy nie w ym aga w ca­
le, aby 'związki adm inistrowały ubezpieczeniem cho­
robowym i rodzinnym.

W ogóle zaś wydaje się godne rozważenia zagad­
nienie, czy przy .istniejącej organizacji wypłat za­
siłków i pobierania składek potrzebne są zarządy 
ubezpieczeń. W gruncie rzeczy z zakresu wykony­
w ania  ubezpieczenia pozoisitają im coraz częściej 
tylko funkcje kontrolne i szkoleniowo-instruktażowe. 
Nie wiem, czy funkcji kontrolnych i szkoleniowych 
nie wykonywałyby skuteczniej o rgana  nadzorcze po­
szczególnych zakładów pracy; do wydawania za rzą­
dzeń i instrukcji w kwestiach zasadniczych (rozpo­
rządzenia wykonawcze itp.) wystarczyłaby władza 
centralna. Ale gdyby nie pójść nawet tak  daleko — 
czy rady  narodowe nie mogłyby wyręczyć wojewódz­
kich zarządów ubezpieczeń, jako o rganów  związko­
wych w tej pracy administracyjnej. Na pewno przy­
czyniłoby się to do bardziej krytycznej oceny przez 
związki pracy ubezpieczeniowej, gdyby nie przez 
nie była ona wykonywana. Napewno też stworzyło­
by się lepsze warunki do koncentracji administracji 
w zakresie zabezpieczenia społecznego w jednym 
organie.

X

Powyższe refleksje n ie  pretendują do w skazania 
gotowych rozwiązań w zakresie administracji ubez­
pieczenia społecznego i udziału związków zawodo­
wych w zarządzie ubezpieczenia. Gdy mówi się o ko­
nieczności przestudiowania i nowego rozważenia 
najwłaściwszych koncepcji co do budowy systemu 
zabezpieczenia społecznego w Polsce, nie należy — 
sądzę — pomijać także i tych zagadnień i nie n a ­
leży traktować obecnych, form organizacyjnych jako 
dogmatów w zakresie organizacji  socjalistycznego 
ubezpieczenia społecznego.

Podobne refleksje nurtu ją  zapewne wielu ludzi 
interesujących się problematyką z a b e z p i e c z e n i a  

i ubezpieczenia społecznego. Nabierają one szcze­
gólnej aktualności po wypowiedziach VII Plenum 
KC P ZPR  i VIII P lenum  CRZZ o podstawowych 
zadaniach związków zawodowych w Polsce. Szcze­
gólnie podkreślić chciałem pogląd, że konieczne jest 
systematyczne i g runtow ne zajęcie się  przez związ­
ki zawodowe sprawam i ubezpieczenia społecznego, 
nie tylko chorobowego i rodzinnego, lecz także eme­
rytalnego, tak  aby związki stały się rzeczywiście 
wyrazicielem potrzeb, p ragnień  i interesów najszer­
szych rzesz ludzi pracy w tej dziedzinie oraz, że te­
go podstawowego ich zadania bynajmniej nie u ła t­
wia bezpośrednie adm inistrowanie ubezpieczeniem 
przez związki, s tanowiące niepotrzebne obarczenie 
organizacji  związkowych.

Jerzy Piotrowski



Uwagi do dyskusji w sprawie podwyżki
zasiłków z ubezpieczenia rodzinnego

Ja k o  jed en  z na jb liższych  e tap ó w  podw yżki zarobków  
pracow niczych  p rzedstaw ic ie le  rząd u  i p a rtii zapo­
w iedzie li podw yżkę zasiłków  rodzinnych. S p raw a  ta  
bezpośredn io  dotyczy po<nad 3 m ilionów  ro d z in 'u p ra w ­
nionych  do zasiłku , d a ją c  im  nadz ie ję  na  zw iększen ie  
dochodu. N ic w ięc dziw nego, że w y w o ła ła  ożyw ioną 
d y sk u s ję  n a  zeb ran iach  i w  p ras ie , k tó ra  zam ieściła  
szereg  in te resu jący ch  w ypow iedzi n a  te m a t po trzeb  
rod z in  i m ożliw ości ich zaspoko jen ia  d ro g ą  odpow ied­
n ie j podw yżki zasiłków  rodzinnych .

A u to rzy  w ypow iedzi i p ro jek tó w  podchodzą d o  za­
g ad n ien ia  w  rozm aity  sposób. N a ogół, n ie  w ypow ia­
d a ją  on i się za  p ro s tą  podw yżką obecnie w y p łaca ­
nych  zasiłków  w  ok reślonym  s to sunku , lecz w sk azu ją  
n a  konieczność p rzebudow y  obow iązu jącego  system u, 
konieczność w iększego  dostosow an ia  w yp łacanych  za­
siłk ó w  do  po trzeb  rod z in  p racow niczych  —  jednocze­
śn ie  z pow ażną podw yżką.

W szyscy zd a ją  sob ie  p rzy  ty m  sp ra w ę  z  fak tu , że 
árodki, ja k ie  b u d że t m oże przeznaczyć n a  w y p ła tę  
zasiłków  rodzinnych , są  ograniczone. Ś rodki te  m uszą  
być rac jo n a ln ie  rozdzielone, aby  zas iłk i rodzinne  ja k  
n a jlep ie j sp e łn ia ły  sw o je  fu n k c je  społeczne. K ażdy 
p ro je k t pow in ien  w ięc być o p a rty  n ie  ty lko  n a  „w y­
czuciu“ is tn ie jący ch  po trzeb , a le  i n a  dok ładne j k a l­
k u la c ji finansow ej.

D la ta k ie j k a lk u lac ji sp ró b u jem y  obecn ie  dać  k o n ­
k re tn e  podstaw y.

W edług  w stęp n y ch  p ro jek tó w  bu d że tu  ubezpieczeń 
spo łecznych  p rzew id u je  się, że  w  c iągu  1957 roku , je­
żeli zak res  osób u p raw n io n y ch  do  zasiłków  nie zo­
s ta n ie  zm ieniony, będzie  u p raw n io n y ch  do  p o b ie ran ia  
zasiłków  rodzinnych  około 3.034.000 rodzin  p racow ­
niczych, p rzy  czym  zasiłk i b ęd ą  w y p łacane  n a  7.919.000 
cz łonków  rodzin .

B u d że t zasiłków  w yp łacanych  w ed ług  obecnych no rm  
m ożem y ła tw o  usta lić , o p ie ra jąc  się  n a  znanym  s k ła ­
dzie  rodzin  u p raw n io n y ch  do  zasiłków .

J a k  w iadom o, w śród  członków  rodzin , n a  k tó re  w y ­
p łaca  się  obecn ie  zasiłk i, jes t:

4,0 % żon  bez dzieci, ra zem  317.000, z zasiłk iem  — 
30 zł;

26,5% żon z dziećm i, razem  2.098.000, z zasiłk iem  — 
37,50 zł;

34,5% dzieci p ierw szych , razem  2.756.000, z  zasił­
k iem  — 65 zł;

20,3% dzieci d rug ich , ra zem  1.608.000, z  zasiłk iem  — 
80 zł;

10,0% dzieci trzecich , razem  792.000, z  zasiłk iem  — 
95 zł;

4,7% dziec i czw arty ch  i dalszych, razem  348.000, 
z  zasiłk iem  —  100 zł.

U trzym ując  w ięc bez zm iany  obecne zasady  wyipła- 
ty  zasiłków  i ich w ysokość, oczekiw ać będziem y w y­
p łacen ia  na  zasiłk i rodzinne  w  1957 ro k u  około 6.100 
m ilionów  złotych. W iem y, że k w o ta  ta  zo stan ie  n a  role
1957 znacznie  pow iększona. N ie w iem y  ty lk o  jeszcze
o  ile. R ealne  p ro je k ty  w y m ag a ją  jed n ak  o k reś len ia  
środków , ja k ie  m a ją  być przeznaczone na  zasiłki. 
W prow adzając  w  ro k u  1948 sy s tem  zasiłków  ro d z in ­
n y ch  przeznaczono na  ich  w y p ła tę  12% funduszu  plac. 
O d tego  czasu fundusz  p lac  w zrósł bard zo  pow ażnie, 
ibudżet zasiłków  rodzinnych  — znacznie  s łab ie j; w  r e ­
zu ltac ie  w  1956 ro k u  w y d a tk i n a  zasiłk i rodzinne  s ta ­
no w ią  ty lko  około  7% funduszu  płac. W  ro k u  1957 
fu n d u sz  p łac będzie znacznie w iększy  n iż  w  1956 r. 
w sk u tek  w zrostu  za tru d n ien ia , a  p rzed e  w szystk im  
podw yżki zarobków  w  1956 r., o  około 10% . N iew ą t­
p liw ie  przekroczy  on  80 m ilia rdów  złotych. P rz y w ra ­
ca jąc  poprzedn ią  propozycję i o k reś la jąc  budże t zasił­
k ó w  rodzinnych  w  ro k u  1957 n a  12% funduszu  plac, 
o trzym am y  10 m ilia rdów  zł.

N a  pod staw ie  tych  d anych  i założeń m ożem y już 
w ykonać  k a lk u la c je  finansow ych  w yn ików  w p ro w a­
d zen ia  szeregu  p ro jek to w an y ch  zm ian  sy s tem u  za ­
siłk ó w  rodzinnych .

A. Z asiłk i zależne ty lk o  od  sk ład u  rodziny.

1. U trzym ując  obecną rozp iętość m iędzy  w y m ia ra ­
m i zasiłków , m oglibyśm y w szystk ie  zasiłk i podw yż­
szyć w  sto sunku

10
— =  1,64, czy li o  64% ,
6,1

a  w ięc zasiłek  d la  żony n iezdolnej do  p racy  podw yż­
szyć d o  50 zł, zasiłek  n a  czw arte  i  da lsze  dzieci d o  
164 zł m iesięcznie itd.

2. W prow adzenie  jednakow ej k w o ty  zasiłk u  d la  
w szystk ich  u p raw n io n y ch  w  w ysokości 100 zł m ie­
sięczn ie  kosztow ałoby  rocznie:

7.919.000 X 1.200 zł =  9,5 m ilia rd a  zł.

S ta w k i zasiłku  jednakow ego  d la  w szystk ich  u p ra w ­
nionych  znacznie p rzek racza jące  100 zł, n a leży  w ięc 
uznać  za n ie rea ln e .

3. W strzym an ie  zasiłku  n a  p ierw sze  dziecko zm n ie j­
szyłoby liczbę up raw n io n y ch  o  2.756.000, do 5.163.000 
osób, i  p rzy  budżecie zasiłków  rodzinnych  10 m ilia r­
d ów  pozw oliłoby im  w yp łacać  zas iłk i w  w ysokości

10 .000.000
---------------- =  161 zł m iesięcznie.
125.163.000

4. P rzyznan ie  w szystk im  członkom  rodzin , liczącym  
do  3 dzieci, po  100 zł m iesięcznie, zaś członkom  rodzin  
sk ład a jący ch  się  z czw orga i w ięcej dzieci — po  150 zł 
w ym agałoby  rocznego budżetu  —  ja k  w  p ro jekc ie  2, 
tj . 9,5 m ilia rd a  zł ponad to  d o d a tk u  p o  50 zl d la  człon­
k ów  ro d z in  licznych. O ceniając liczbę tak ich  rodzin  
n a  300.000 i  p rzy jm u jąc , że m a tk i tak ich  .rodzin n ie  
p ra c u ją  i b ęd ą  po b ie ra ły  do d a tk i — szacu jem y liczbę 
up raw n ionych  do  podw yższonego d o d a tk u

4.300.000 +  348.000 =  1.548.000 osób,

zaś roczny b u d że t 1.548.000 X 600 z ł =  0,9 m ilia rd a  
zł, razem  10,4 m ilia rd a  zł.

W  podobny sposób m ożna przeprow adzić  obliczenie 
budże tu  zasiłków  rodzinnych  rów nież d la  innych  p ro ­
jek tów , o p a rty ch  n a  zasadzie  pow szechności u p ra w ­
n ień  zasiłkow ych.

B. Z asiłk i zależne od w ysokości zarobków .

N iek tó re  z w n iosków  żą d a ją  je d n ak  uzależn ien ia  
p ra w a  do  zasiłków  od w ysokości zarohku  o jca  rodzi­
ny, a  n a w e t — jeże li oboje rodzice p ra c u ją  —■ od 
łącznego dochodu obu  rodziców .

B ran ie  pod  uw agę  dochodu obu  rodziców  w ydaje  
się  zam iarem  n ieuzasadn ionym  i n ierea lnym . O boje 
rodzice p racu jący  m uszą dzieciom  zapew nić op iekę 
b ąd ź  z a tru d n ia ją c  pom oc dom ow ą, bądź  u trzym ując  
dorosłego członka dalszej rodziny, ¡bądź też  um iesz­
czając  dzieci w  żłobkach, p rzedszkolach  itp . W e 
w szystk ich  p rzypadkach  finansow e położen ie  ta k ich  
rodzin  n ie je s t o  w iele  lepsze n iż tych , w  k tó rych  
p ra c u je  ty lk o  jed en  członek  rodziny. A poza tym , 
jak że  tru d n a  by łaby  k o n tro la  u p ra w n ień  zasiłkow ych 
rodziny, w  k tó re j oboje rodzice m a ją  zm ienne zarob ­
k i, a  n iek iedy  jed n o  p racu je  ty lk o  doryw czo  lu b  
z p rzerw am i.

Z a trzym ajm y  s ię  w 'ę c  n a  p ro jek ta ch  uzależn ien ia  
p ra w a  do zasiłku  od zarobku  o jca  rodziny  (m atki sa­
m otnej). P o w sta je  podstaw ow e zagadnien ie , ja k  u s ta ­
lić g ran icę  zarobku , k tó ry  uznam y za  w ysta rcza jący  
n a  u trzym an ie  rodziny.

N ie będzie to  ch y b a  jed n a  sztyw na gran ica , pow yżej 
k tó re j p raco w n ik  ¡byłby pozbaw iony całkow icie  p ra w a
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d o  zasiłku , choćby  n a w e t b y ła  w y so k a  np. 3.000 zl. 
G ran ica  ta k a  b y łab y  n ie sp raw ied liw a  i — n iew ygod­
n a . P ra c o w n ik  m a jący  n a  u trzy m an iu  żonę i tro je  
dzieci, n a  k tó re  zasiłek  w ynosić  będzie  np . 600 zł, 
będzie  znaczn ie  lepiej sy tu o w an y  zarob iw szy  2.800 zł 
lu b  2.900, a n ie  3.100 zł a lb o  n a w e t 3.200 zł. C zy n ie  
będzie  to  rodziło  poczucia 'pokrzyw dzenia i sk łan ia ło  
do og ran iczan ia  w ydajnośc i p racy  n iek tó ry ch  p racow ­
n ików ?

R o zp atrzm y  w ięc p ro je k t w p ro w ad zen ia  jak ie jś  s k a ­
li zarobków , k tó ra  b y  n ie  p ro w ad z iła  do  tak ich  t r u d ­
ności. D la  p rz y k ła d u  om ów im y n a s tę p u ją c y  p ro je k t:

5. N ie p rzy s łu g u je  d o d a tek  n a  jed n o  dziecko  p r a ­
cow nikow i za rab ia jącem u  p o n ad  2.000 zł, n a  dw oje  
dziec i — p racow nikow i za rab ia jącem u  2.500 zł, n a  t r o ­
je  — p rzy  zaro b k u  ponad  3.000 zł. N ie  będzie  się  
w strzy m y w ać  zasiłków  rodzinom  z  4 i  w ięcej dzie­
ci1 —  bez w zględu  n a  w ysokość zarobku .
' N ie w iem y, jak i będzie podzia ł p raco w n ik ó w  w g w y­
sokości za robków  w  1957 roku , oprzeć s ię  w ięc m u ­
s im y  n a  danych  z w rześn ia  1955 r., k iedy  ta k i podział 
zosta ł sta ty sty czn ie  ustalony . Z d an y ch  ty ch  w ynika , że:

82,7% p racow n ików  
10,8 %

3,9 %
1,5%
1,1 %

do 1500 zł za rab ia ło  
od 1500 „ 2000 „
.. 2000 „ 2500 „
„ 2500 „ 3000 „
„ 3000 i  w ięcej „ „

(Przy d o da tkow ym  założeniu , że sk ła d  ro dz in  p r a ­
cow ników  ¡każdej g ru p y  zarobkow ej je s t p rzec ię tn ie  
jed n ak o w y  (założeniu n iezu p e łn ie  zgodnym  z rzeczy ­
w isto śc ią  bo  w  n iższych g ru p ach  zarobkow ych  je s t 
w iększy  o d se tek  m łodzieży) i że  m a tk i w  tych  ro d z i­
n ach , m a jący ch  k ilk o ro  dzieci, p rzy  s tosunkow o w y ­
sok im  za ro b k u  m ęża, n ie  p ra c u ją  zarobkow o, szacu ­
jem y, że  6,5% rod z in  z jed n y m  dzieckiem , 2,6% ro ­
d z in  z dw o jg iem  dzieci o raz  1,1 % rodzin  z  tro jg iem  
dziec i u trac iło b y  p ra w o  d o  zasiłku . P on iew aż  ogólna 
liczba ro dz in  z jed n y m  dzieck iem  w ynosi 1.148.000,
7 dw ojg iem  dzieci 816.000, z  tro jg iem  492.000, co p rzy  
obecnych  n o rm ach  zasiłku  m iesięczne w y d a tk i n a  za­
siłk i zm n ie jszy łyby  się o

74.600 X 102,50 =  7.650 tys. zł
21.200 X 182,50 == 3.870 tys. zl 

5.400 X 277,50 =  1.500 tys. zł

razem  13.020 tys. zł
R oczny  b u d że t zasiłków  rodz innych  zm nie jszy łby  się

o  156 min. zł, czyli o  2,6% . P rz y  zasiłku  jednakow ym  
100 zł m iesięczn ie  d la  każdego  u p raw n ionego  — poz­
b aw ie n ie  p ra w a  do zasiłku  ro d z in  o  w yższych za ro b ­
k ach  d a ło b y  oszczędność roczną

1200 (2 X  74600 +  3 X  21200 +  4 X 5400) =
281 m ilionów  złotych.

W  podobny sposób m ożna w ykonać o szacow an ia  d la  
in n y ch  g ran ic  zarobków  o raz  in n y ch  w y m ia ró w  za­
siłków . W ynik i oszacow ań dow odzą, że finansow y  w y ­
n ik  pozbaw ien ia  zasiłków  rod z in  o  dosta tecznym  do ­
chodzie je s t m n ie jszy  niż m ożna p rzypuszczać bez k a l­
ku lac ji. N a  te j d rodze tru d n o  znaleźć środk i n a  zdecy­
dow aną po p raw ę  zasiłków  d la  pozostałych  u p raw n io ­
nych.

C. P ozbaw ien ie  p ra w a  do zasiłków  
w łaścicieli gospodarstw  ro lnych .

J a k  w iadom o, w  p rzem yśle  i  w  lokalnej adm in i­
s t ra c ji z a tru d n io n a  je s t p e w n a  ilość w łaścicieli d ro b ­
n y ch  gospodarstw  ro lnych . Ich  rod z in y  są  oczyw iście 
w  lepszej sy tu ac ji gospodarczej od  ro d z in  pozostałych 
.pracow ników . W  zw iązku  z ty m  zg łaszane są  w n iosk i
o  pozbaw ien ie  rodzin  posiada jących  gospodarstw a (rol­
n e  p ra w a  d o  zasiłków  rodzinnych. S p raw a  t a  w ym aga 
dok ładnego  rozw ażenia . W ydaje  się, że ¡poważną tru d ­
ność s tanow iłoby  już n a w e t ok reślen ie , kogo uw ażać  
za  w łaściciela  gospodarstw a  ro lnego. C zy ró w n ież  
w łaśc ic ie la  d ro b n e j d z ia łk i p rzy  dom ach  jed n o ro d z in ­
nych? P a rce li 0,3 lub  0,5 ha?  Czy gospodarstw a
o  okreś lonym  obszarze, i  to  chyba z uw zg lędn ien iem  
k la sy  g ru n tu , a lb o  m oże o określonej p rzychodow ośęi 
u sta lo n e j d la  p o d a tk u  g run tow ego? A ponad to , z p rz y ­
czyn  om ów ionych w  rozdz. B — chyba nie d o  p rzy ­
jęc ia  b y łab y  je d n a  g ran ica  — bez w zględu  n a  w ie l­
kość rodziny.

W  każdym  raz ie  fin an so w y  w y n ik  om aw ianego  
o g ran iczen ia  b y łby  bard zo  niew ielk i. N ie m ożna o p ie ­
ra ć  się n a  o bserw acji w ie lk ie j liczby pracow ników , do­
jeżdżających  ze w si do m iejsc  pracy . O grom na ich 
w iększość to  bezro ln i, członkow ie rodzin  ro ln ików , 
a lb o  posiadacze ta k  n iew ie lk ich  działek , że n ie  ¡będzie 
m ożna pozbaw ić ich  p ra w a  do  zasiłków .

D. W ysokość zasiłków  
zależna  od  m ie jsca  zam ieszkania.

N ie b y ł d o tąd  w y su w an y  w niosek  różn icow an ia  z a ­
siłków  w g m ie jsca  zam ieszkan ia  p racow n ika . W yda­
je  się, że i ta k a  m ożliw ość p o w inna  być b ra n a  pod 
uw agę.

W iadom o przecież, że m im o w yró w n an ia  cen  a r ty ­
k u łó w  przem ysłow ych  o raz  p roduk tów  spożyw czych 
w  h a n d lu  uspołecznionym , koszty  u trzy m an ia  i  w y ­
ch o w an ia  dzieci n a  w si są  ¡niższe n iż  w  m iastach , 
szczególnie w ielk ich . F a k t te n  m ógłby być uw zględ­
n io n y  p rz y  okazji rew iz ji w ysokości zasiłków  rod z in ­
n y ch  p rzez  u s ta len ie  odpow iednio  w yższych zasiłków  
d la  rod z in  zam ieszkałych  w  o k ręgu  przem ysłow ym , 
n a  w ybrzeżu  i w  k ilk u  n a jw ięk szy ch  m iastach , kosz­
tem  m nie jsze j podw yżk i zasiłków  d la  ro d z in  zam iesz­
k a ły ch  w  gm inach  w ie jsk ich .

M gr A n to n i W a n a to w sk i

Jedna z propozycji podwyższenia
wysokości zasiłków rodzinnych

Z ałożeniem  d e k re tu  o  zasiłkach  
rodzinnych  z  1947 ro k u  b y ło  p rzy jść  
z pom ocą p racow n ikom  w  ponosze­
n iu  c iężaru  w  w y chow an iu  i u tr z y ­
m an iu  dzieci. Z asiłk i rodzinne  m ia ­
ły  s tan o w ić  k o n k re tn ą  pom oc m a te ­
r ia ln ą  i  zasilać  w y raźn ie  n ap ię ty  
bu d że t dom ow y, zw łaszcza u  m ało  
za ro b k u jący ch  i u  rodzin  w ie lodz ie t­
nych.

Czy obecna  s taw k a  zasiłków  ro ­
d z innych  s tan o w i is to tn ą  pom oc d la  
p raco w n ik ó w  o n isk ich  za robkach , w  
szczególności d la  posiada jących  k il­
k o ro  dziec i?  Śm iem  stw ierdzić , że 
n ie .

Z achodzi w ięc p y tan ie , czy  zasiłk i 
podw yższyć w szystk im  p raco w n i­

kom , a  jeś li ta k , to  w  ja k ie j w yso­
kości, o raz  sk ą d  znaleźć pokrycie  n a  
tę  podw yżkę.

Z dan iem  modm, do tychczasow e 
s ta w k i zasiłków  rodz innych  są  n ie ­
p ro po rc jona ln ie  n isk ie  do  w zrostu  
cen, ¡toteż podw yżka je s t bezw zględ­
n ie  konieczna. N ależy  za tem  pod­
w yższyć zasiłk i rodz inne  dość po ­
k aźn ie  w  p ie rw szy m  rzędzie  sam o t­
n y m  m atk o m  zaro b k u jący m  poniżej 
900 zł — bez w zględu  n a  ilość dzie­
ci, o raz  p racow n ikom  w ielodzietnym
o  n isk ich  i  ś red n ich  zarobkach . R o­
dzinom  o  n ie licznym  po tom stw ie , z a ­
ra b ia ją c y m  średn io  dob rze  — należy  
rów n ież  podw yższyć, lecz ty lko  w  
n ieznacznym  s to su n k u  do s taw ek  do­
tychczasow ych.

P ok ryc ia  w y d atk ó w  n a  te n  cel 
na leżałoby  szukać  w  dokonan iu  p ew ­
nych  zm ian  w  dotychczasow ym  sy ­
s tem ie  zasiłków  rodzinnych, znosząc 
m ianow icie  zasiłk i ¡rodzinne n a :
1) n iedz ie tne  żony (w kw ocie  30 zł),
2) n a  żony w ychow u jące  dzieci je ­
że li m ężow ie ich  p racu jący  posia­
d a ją  pow yżej 3 h a  g ru n tu , 3) n a  
dzieci do la t  16, z  w y ją tk iem  dzieci 
uczęszczających do  szkół średnich  
i w yższych, n ie  p o b ie ra jący ch  s ty ­
p end ium  — w szystk im  p racow nikom , 
¡posiadającym  gospodarstw o ro lne 
pow yżej 6 h a  o raz  4) znosząc ró w ­
n ież  do d a tk i m leczne n a  dziec i do  
la t 7 (w kw ocie 10 zł).

O gran iczen ie  to  n ie  p ow inno  d o ­
tyczyć górn ików  i  h u tn ików .

P ropozycja  m o ja  w y d a je  m i się  
uzasadn iana .

Je ś li idz ie  o  30-złotow y zasiłek  
n a  żonę bezdzietnego, to  ch y b a  n ie  
o dg ryw a o n  w iększej ro li w  budże­
cie dom ow ym .
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Jeś li idzie  n a to m ia s t o  rodziny  
.pracow ników  ¡posiadających gospo­
d a rk i ro lne , to  sy tu ac ja  ty ch  rodzin 
je s t  bezw zględnie lepsza n iż  innych  
p racow ników . G ospodarstw o ro lne  
ju ż  o  pow ierzchn i 3 ha , w g op in ii 
In s ty tu tu  Ekon. !R olnej, d a je  dochód 
około 600 zł m iesięcznie, a  rodzina  
posiadacza  gospodarstw a ro lnego  p o ­
w yżej 6 h a  m a  zepew nione ipelne 
u trzy m an ie  z dochodu tego  gospo­
d a rs tw a , a  ty m  sam ym  n ie  m ożna je j 
uw ażać, ż pozosta je  n a  u trzy m an iu  
p racu jąceg o  w  p rzem yśle , ¡budow­
n ic tw ie  czy itp .

U sta len ie  u p raw n ień  do  zasiłku  
m lecznego  (zł 10) p rzy sp a rza  dużo 
tru d n o śc i techn icznych  ta k  a d m in i­
s tra c ji ja k  i  k o n tro li p rzy  sp ra w ­
d zen iu  praw id łow ości te j w yp ła ty . 
Poza ty m  k w o ta  10 zł je s t ta k  m i­

n im a ln a , że b ra k  je j n i«  będzie  s t a ­
now ić w  zasadzie uszczerbku  w  bu d ­
żecie rodzinnym .

W yłączenie góamików i  h u tn ik ó w  
spod ogran iczeń  je s t podyk tow ane 
w zględam i gospodarczym i.

Jeś li idzie  o  k w o ty  podw yższonych 
zasiłków  — propozyc ja  m o ja  je s t 
n a s tęp u jąca : 

sam o tnym  m atkom , za rab ia jący m  
poniżej 900 zł m iesięczn ie  n a  1 i 2 
dziecko po  150 zł, a  o d  3-go i n a  
n as tęp n e  po 200 zł;

n a  żonę, je ś li p raco w n ik  pob iera  
zasiłek  rodz inny  p rzy n a jm n ie j n a  
1 dziecko — zasiłek  rodz in n y  w  k w o ­
cie 50 zł;

d la  p racow n ików  zarab ia jący ch  
900 — 3.000 zł — n a  1 i 2 dziecko 
po  80 zł, n a  3 — 100 zł, n a  4 i  n a ­
stęp n e  po  150 zł;

p racow n ikom  zarab ia jący m  p o w y ­
żej 3.000 z ł m iesięczn ie  zasiłek  ro ­
dz in n y  dop iero  od  d rug iego  dziecka 
w  kw ocie  80 zł, n a  3-cie dziecko  — 
90 zł, n a  4 i n a s tę p n e  po  100 zł.

W  p ro jek c ie  m oim  s ta ra łe m  się  
uw zględnić  p rzed e  w szystk im  id eę  
zasiłków  rodzinnych , w  m yśl k tó ­
re j  po w in n y  one  tr a f ić  d o  rą k  tych , 
k tó rzy  z a ra b ia ją  n iew iele , a  m a ją  n a  
sw ym  u trzy m an iu  liczną  rodzinę.

M yślę, że  pom im o b ra k ó w  'p ro jek t 
te n  w  pew nym  ¡stopniu będzie  m ógł 
przyczynić  się do  n a św ie tlen ia  i ro z ­
w iązan ia  ta k  pow ażnego  i  tru d n eg o  
zagadn ien ia , jak im  je s t k w estia  
sp raw ied liw ego  rozdzia łu  funduszów  
przeznaczonych  n a  zas iłk i rodzinne .

M gr B ron is ław  S m o liń sk i
K ierow nik OZUS w Zabrzu

O niektórych przepisach dotyczących postępowania rentowego
U sta len ie  p ra w a  d o  św iadczeń  

em ery ta lnych  m usi być pop rzedzane 
dochodzen iam i w  ce lu  u s ta le n ia  
w szystk ich  okoliczności i p rzes łan ek  
fak ty czn y ch  w a ru n k u ją c y c h  p o w sta ­
n ie  tego  p ra w a . T e dochodzenia  
sk ła d a ją  się  n a  tzw . p o stęp o w an ie  
ad m in is tracy jn e , w  tr a k c ie  k tó rego  
w ład za  w y k o n u je  szereg  czynności 
ad m in is tra cy jn y ch  zakończonych  w y ­
dan iem  decyzji. K ażde p o stęp o w an ie  
a d m in is tra cy jn e , podobn ie  ja k  i s ą ­
dow e, o p ie ra  się n a  p rzep isach  
p raw n y ch , a to  w  ty m  celu, by  z 
jed n e j s tro n y  zapew nić  decyzji le ­
galność  a z d ru g ie j — by  p ra w a  
osób, k tó ry c h  d an y  a k t  a d m in is tra ­
cy jn y  dotyczy, b y ły  ch ron ione. 
W szelka dow olność w  p o stęp o w an iu  
a d m in is tra c y jn y m  m oże być g roźną 
d la  p raw orządnośc i.

P rz e d  1.7.1954 n ie  by ło  szczegóło­
w y ch  p rzep isów  n o rm u jący ch  try b  
p o stęp o w an ia  ren tow ego . U kaza ły  się 
one dopiero  po ogłoszen iu  d e k re tu
o pow szechnym  zao p a trzen iu  em e­
ry ta ln y m  p raco w n ik ó w  i ich  ro ­
dzin. S p raw y  te  są  obecn ie  u re g u ­
lo w an e  a r ty k u ła m i 66—76 w  ro z ­
dzia le  V III d e k re tu  o p.z.e., z a rz ą ­
dzen iem  M PiO S z 1.7.1954 w  s p ra ­
w ie  w y k o n an ia  d e k re tu  o p.z.e. o raz  
in s tru k c ją  n r  6 M PiO S z 10.2.1956 
w  sp ra w ie  u d o w ad n ian ia  okresów  
za tru d n ie n ia  w  p o stęp o w an iu  re n ­
tow ym . Z szeregu  zag ad n ień  zw ią ­
zan y ch  z ty m i p rzep isam i chcia łem  
zw rócić  u w ag ę  n a  ta k  zw an e  w zno ­
w ien ie  p o stęp o w an ia  i p rze s łu ch iw a ­
n ia  św iadków .

I

D ziała lność w ładz  a d m in is tra c y j­
n y ch  pod lega  k o n tro li. J e d n y m  z ro ­
dza jów  te j k o n tro li są tzw . śro d k i 
p raw n e , p rz y  k tó ry ch  pom ocy  d an a  
osoba m oże zaczep ić  a k t  a d m in is tra ­
cy jny , d om agając  się  jego  u ch y len ia  
lu b  zm iany . Do środków  p ra w n y c h  
zalicza  się  obok odw ołan ia , rem o n - 
s tra c ji, don iesien ia , sk a rg i in cy d en ­
ta ln e j — rów n ież  i w znow ien ie  p o ­
stęp o w an ia , k tó re  s to su je  się  w  
sp raw ach  zakończonych  d ecyz ją  i to  
p raw o m o cn ą . W znow ien ie  p o stęp o ­
w a n ia  zm ierza  do u ch y len ia  p ra w o -

Przegl. Ubezp. Spoi.

m ocnej decyz ji i w y d an ia  innej, a  to  
z p o w odu  w y jśc ia  n a  ja w  fak tó w  
lub  dow odów  n ieznanych , lecz is t­
n ie jący ch  w  m om encie  w y d an ia  d e ­
cyzji. Do p o stęp o w an ia  ren tow ego  
ten  śro d ek  p ra w n y  w p ro w ad za  a rt. 
72 d e k re tu  o p.z.e. W edług  niego 
p o d s taw ą  w znow ien ia  m a być p rz e ­
d łożenie  p rzez  osoby za in te reso w an e  
now ych  dow odów , tak ich , k tó re  m a ­
ją  is to tn e  znaczen ie  d la  oceny p r a ­
w a do re n ty  lu b  je j w ysokości.

N asu w a ją  się  n a s tę p u ją c e  p y ta ­
n ia :

1) kogo na leży  uw ażać  za  osobę 
„ za in te re so w an ą“,

2) co na leży  rozum ieć  p rzez  „no­
w e dow ody“, o raz

3) w  ja k im  o k res ie  czasu  p o  u -  
p raw o m o cn ien iu  się  decyzji m oże 
być ona  p o d d an a  rew izji.

A d 1. U czestn icy  w  p o stęp o w a­
n iu  ad m in is tra c y jn y m  dzie lą  się n a  
dw ie  k a teg o rie  osób: n a  s tro n y  i 
osoby  za in te reso w an e . R óżnica m ię ­
dzy s tro n ą  a  osobą za in te re so w an ą  
po lega  n a  tym , że s tro n a  m a  o w ie ­
le  szerszy  zak res p ra w  procesow ych, 
gdyż uczestn iczy  w  p o stęp o w an iu  n a  
p o d staw ie  sw ego p raw n eg o  roszcze­
n ia  lu b  n a  p o d staw ie  in te re su  c h ro ­
nionego  p rzez  p raw o . D o osób za ­
in te re so w an y ch  n a leż ą  n a to m ia s t i 
ta c y  k tó ry ch  czynność a d m in is tra ­
c y jn a  ty lko  p o śred n io  dotyczy. U ży­
te  p rzez  u staw o d aw cę  w  a rt . 72 d e ­
k re tu  o p.z.e. o k re ś len ie  „ za in te re ­
so w an y “ w y raźn ie  w sk azu je  n a  to, 
że w znow ien ie  p o stęp o w an ia  m oże 
n a s tą p ić  n a  w n io sek  szerszego k rę ­
gu  osób, „ s tro n “. O prócz s tro n  m o­
gą w ięc w n iosek  ta k i złożyć osoby, 
d la  k tó ry ch  u s ta le n ie  p ra w a  lu b  p o ­
b ó r  re n ty  m a  znaczen ie  ty lk o  p o ­
śred n ie . Np. dom  ren c is ty , dom  
dziecka  itp .

A d 2. A rt. 290 u s ta w y  o u b ezp ie ­
czen iu  spo łecznym  z 1933 ro k u  do­
puszczał w znow ien ie  p o stęp o w an ia  
n a  w a ru n k a c h  p rzew id z ian y ch  »w 
p ra w ie  o sąd ach  ubezp ieczeń  spo­
łecznych. W aru n k i te  są  w y cze rp u ­
jąco  w ym ien io n e  w  a rt . 380—382 te ­
go p ra w a . W  m y śl ty c h  p rzep isów

p o d s taw ą  do  w znow ien ia  po stęp o ­
w a n ia  by ło  n ie  ty lk o  u jaw n ien ie  
now ych  środków  dow odow ych i o - 
ko liczności fak tycznych , a le  i in n e  
p rzyczyny , ja k  n a  p rz y k ła d : gd y  o - 
rz ek a ł sędzia  lu b  ła w n ik  w yłączo­
n y  z m ocy sam ego p ra w a , albo  je ­
żeli w y ro k  o p a rty  b y ł n a  po d ro b io ­
n y m  lu b  sfa łszow anym  dokum encie . 
R ozporządzen ie  P re z y d e n ta  R P  z 
1928 o p o stęp o w an iu  a d m in is tra c y j­
n y m  rów n ież  w y cze rp u jąco  w ylicza 
w a ru n k i w znow ien ia .

A rt. 72 d e k re tu  o p.z.e. ogólnie 
ty lk o  p o stan aw ia , że „zak ład  w zn a ­
w ia  p o stęp o w an ie  zakończone p r a ­
w om ocną decyzją , jeże li za in te re so ­
w an y  p rzed łoży  now e dow ody, m a ­
ją c e  is to tn y  w p ływ  n a  ocenę p ra w a  
do re n ty  lu b  je j w ysokość“. D ow o­
dem  ta k im  m oże być w szystko , co 
m oże p rzek o n ać  o p raw d ziw o śc i o - 
koliczności, czy zd a rzeń  p raw n y ch . 
R ów nież o b o ję tn e  je s t  w  św ie tle  
obecn ie  obow iązu jącego  a rt. 72, d la ­
czego za in te re so w an y  n ie  p rzed łoży ł 
tego  dow odu w  p o p rzed n im  p o s tę ­
pow an iu .

A d 3. P op rzedn io  p rzy toczone 
p rzep isy  o sąd ach  u.s. i p o s tęp o w a­
n iu  a d m in is tra c y jn y m  p rzew id y w a­
ły  p rzed aw n ien ia  p ra w a  żąd an ia  
w znow ien ia  postęp o w an ia . Jed y n ie  
ty lk o  w  p rzy p ad k u , gdy  decyz ja  spo­
w o d o w an a  b y ła  p rzez  czyn  sądow ­
n ie  k a ra ln y , p rz e d a w n ie n ie  n ie  za ­
chodziło . P rzep isy  te  p o n ad to  za ­
k re ś la ły  te rm in  do w n ie s ien ia  ż ą ­
d a n ia  o w znow ien ie  p ostępow an ia . 
W  m y śl ty ch  p rzep isów  należało  
w y stąp ić  o w znow ien ie  postęp o w a­
n ia  p rz e d  up ływ em  2 ty g o d n i w  po ­
s tęp o w an iu  ad m in is tra cy jn y m , a  2 
m iesięcy  —  w  p o stęp o w an iu  p rzed  
sąd am i ubezp ieczeń  społecznych , li­
cząc od dn ia , w  k tó ry m  s tro n a  do­
w ied z ia ła  się o okolicznościach  fa k ­
ty cznych  lu b  dow odach  u p ra w n ia ­
ją cy c h  do w znow ien ia  p ostępow an ia , 
tj. do żąd an ia  rew iz ji decyzji lub  
w y ro k u . \y  ogóle zaś n ie  m ożna b y ­
ło zastosow ać tego  ś ro d k a  p ra w n e ­
go, jeże li od u p raw o m o cn ien ia  się 
decyzji, czy  w y ro k u  u p ły n ą ł p e ­
w ien  czasok res: 3 la ta  —  w  p o s tę -
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p o w an iu  a d m in is tra cy jn y m , a 5 la t
— w  p o stęp o w an iu  p rzed  s.u.s.

W p o stęp o w an iu  ren to w y m  n ie  
m a p rzed aw n ien ia  p ra w a  w znow ie­
n ia  p ostępow an ia . R ew izja  decyzji 
p raw o m o cn ej m oże n a s tąp ić  za ró w ­
no z u rzęd u  ja k  i z in ic ja ty w y  za­
in te re so w an y ch  w  każd y m  czasie. 
Jeże li w ykaże  o n a  p o nad to , że o d ­
m ow a re n ty  lu b  zb y t n isk i je j w y ­
m ia r  n a s tą p iły  z w in y  u rzęd u , to  
św iadczen ia  w y p łaca  się w stecz  za 
ca ły  okres, licząc od d n ia  zgłosze­
n ia  w n io sk u  o p rzy zn an ie  w zg lęd ­
n ie  u s ta le n ie  w ysokości ren ty . O ty m  
w y raźn ie  p o s tan aw ia  § 27 ust. 2 z a ­
rząd zen ia  M PiO S w  sp raw ie  w yko­
n a n ia  d e k re tu  o p.z.e. J e s t  to  z resz­
tą  zgodne z zasadn iczym  ry sem  de­
k re tu  o p.z.e., k tó ry  za rzu ca  w  ogó­
le in s ty tu c ję  p rz e d a w n ie n ia  p raw a , 
z w y ją tk ie m  p ra w a  do zas iłk u  p o ­
grzebow ego.

P ro fe so r P. Z oll w  k siążce  p t. 
„P raw o  C yw ilne“ p ow iada : „P rze ­
d aw n ien ie  ja k  i zasiedzen ie  polega 
n a  m yśli p rzew o d n ie j, że s ta n  fa k ­
tyczny , chociaż z p raw em  n iezgod­
ny , pod p ew n y m i w a ru n k a m i zam ie­
n ia  się  w  s ta n  p raw n y , a  to  s iłą  
czasu, tj. p rzez  to, że is tn ia ł przez 
czas d łuższy, w  u s taw ie  o k reś lo n y “. 
W zw iązku  z tą  defin ic ją , k tó ra  w 
ta k  w y raźn y  sposób w y raża  p rz e ­
w o d n ią  m yśl p rzed aw n ien ia , n a su ­
w a ją  się  w ą tp liw o śc i co do in te r ­
p re ta c ji  cy tow anego  w yżej p a ra g ra ­
fu  27 ust. 2: sko ro  sta łość  p o rząd k u  
p raw n eg o  i s to su n k ó w  p raw n y ch  
w ym aga, b y  uw ażać  za p ra w n e  ró w ­
nież to, co jak k o lw iek  n iezgodne  z 
p ra w e m  is tn ia ło  w  ta k im  s tan ie

p rzez  d łuższy ok res czasu, to  czy 
słuszne  jes t, b y  re n tę  w y p łacać  za 
te n  n iek ied y  bard zo  d łu g i okres 
czasu  w stecz? W ątp liw ości te  p ro ­
w ad zą  do p ró b  o d w o ływ an ia  się do 
kodeksu  zobow iązań , k tó ry , p rz e ­
w id u jąc  p ew n e  te rm in y  p rzed aw n ie ­
n ia , ok reśla , że  m a ją  one  zastoso ­
w an ie  w ów czas, gdy  p rzep isy  u s taw  
szczególnych n ie  n o rm u ją  p rz e d a w ­
nien ia . P ró b y  ta k ie  n a leży  je d n a k  
odrzucić, gdyż — p o m ija jąc  k w e­
stię , czy p rzep isy  ko d ek su  zobow ią­
zań  ja k  i in n e  z zak re su  p ra w a  cy­
w ilnego  m ogą m ieć  zasto sow an ie  do 
s to sunków  z zabezp ieczen ia  em ery ­
ta ln eg o  —  § 27 ust. 2 re g u lu je  p o ­
zy ty w n ie  k w estię  p rzed aw n ien ia  
s tw ie rd za jąc , że u p ły w  czasu  n ie  m a 
w pływ u  n a  w y p ła tę  n iezrea lizow a­
n y ch  św iadczeń  ren to w y ch , jeże li 
zachodzi b łą d  in s ty tu c ji pow ołanej 
do ro z p a try w a n ia  w niosków  o te  
św iadczenia .

II

Co się tyczy  p rzes łu ch iw an ia  
św iadków , to  —  ja k  w iadom o — zo­
s ta ła  ona u re g u lo w a n a  in s tru k c ją  
M PiO S n r  6 z 10.2.1956. N a m a rg i­
n es ie  te jże  in s tru k c ji chcia łem  
zw rócić uw ag ę  n a  tru d n o śc i, ja k ie  
w  p ra c y  n ap o ty k a  się  n iek ied y  w  
zw iązku  z n ie s taw ien iem  się  bez u -  
sp raw ied liw ie n ia  osób w zyw anych . 
W s to su n k u  do osób ub ieg a jący ch  
się o św iadczen ia  ren to w e  lu b  ju ż  
je  p o b ie ra ją c y c h  is tn ie je  sa n k c ja  w  
fo rm ie  o d d a len ia  w n io sk u  lub  
w strzy m an ia  w y p ła ty  św iadczen ia . 
N a to m ias t odnośn ie  in n y ch  osób, po ­

stęp o w an ie  ren to w e  je s t  b ez rad n e  W 
w ypadku , gdy osoby te  uporczyw ie  
n ie  zg łasza ją  się n a  w ezw anie. Rzecz 
n a  pozór b łaha , a le  w  k o n sek w en ­
c jac h  sw ych  pow ażna, bo ociągan ie  
się i lekkom yślność  św iad k a  po zb a­
w ia  n iek ied y  osobę s ta ra ją c ą  się  o 
re n tę  n a  dłuższy okres czasu  ś ro d ­
ków  do życia. N ie m a  ch y b a  p rz e ­
p isów  z zak resu  p ra w a  a d m in is tra ­
cyjnego, n ie  zn a jący ch  pew n y ch  
san k c ji w  s to su n k u  do osób, k tó ry ch  
s taw ien n ic tw o  w  u rzędz ie  je s t  k o ­
nieczne. J e s t  to  zu p e łn ie  słuszne, bo 
zad an iem  a d m in is tra c ji je s t w y k o ­
ny w an ie  p ew nych  fu n k c ji p u b licz - 
n o -p ra w n y c h  w  in te re s ie  ogółu. Cy­
to w an e  ju ż  rozpo rządzen ie  P re z y ­
d e n ta  R P  o p o stęp o w an iu  ad m in i­
s tra c y jn y m  p rzew id u je  k a rę  p ie ­
n iężną  i p rzym usow e sp row adzen ie  
do u rzęd u  w in n y ch  n ie s taw ien n ic ­
tw a. W obec te j lu k i w  p o stęp o w a­
n iu  ren to w y m  po zo sta je  ty lk o  zw ró ­
cen ie  się  do sąd u  o p rze s łu ch an ie  
św iadka.

N iew ą tp liw ie  z postęp o w an iem  
ren to w y m  łączy  się w ie le  p ro b le ­
m ów , d la  k tó ry ch  p rzep isy  w y d an e  
n a  p o d staw ie  a r t .  76 d e k re tu  o p.z.e. 
n ie  d a ją  u n o rm o w an ia  i d la tego  u -  
w ażam  za celow e u zu p e łn ien ie  z a ­
rząd zen ia  M PiO S z 1.7.1954 w  sp ra ­
w ie  w y k o n an ia  d e k re tu  o p.z.e. p o ­
stanow ien iem , że w  sp raw ach  n ie  
un o rm o w an y ch  d e k re te m  lu b  ty m  
zarządzen iem  m a ją  zasto sow an ie  
p rzep isy  rozpo rządzen ia  P rezy d en ta  
R P  z 1928 o p o stęp o w an iu  ad m in i­
s tracy jn y m .

Ja n  B a ra n o w sk i 
Tarnowskie Góry

W obec pow yższych sp o strzeżeń  ja ­
k ich  m i d o sta rczy ła  m o ja  w ie lo le t­
n ia  p ra k ty k a  n a  s tan o w isk u  g łów ­
nego  i sta rszego  księgow ego uw ażam  
za  kon ieczne  w p ro w ad zen ie  p ew n e ­
go uproszczen ia  w  w yp łac ie  zasił­
ków . P ro je k t, k tó ry  p rzed s taw iam  
poniżej n ie  z a jm u je  się  zu p e łn ie  
w ysokością  św iadczeń, a  m a  n a  ce­
lu  je d y n ie  uproszczen ie  obecnego 
sposobu  ob liczen ia  zasiłków  ch o ro ­
bow ych.

U sp raw n ien ie  p racy  w  ty m  z a k re ­
sie  n a s tą p i w ów czas, gdy w ysokość 
na leżn y ch  zasiłk ó w  zostan ie  u ję ta  w  
p rz e jrz y s tą  i d la  każdego  z rozum ia­
łą  ta b e lę  zasiłk ó w  dziennych . W zór 
ta b e li w  a rty k u le .

T ab e lę  zasiłków  dziennych  na leży  
ułożyć w g rozp ię tośc i 50, lu b  100 zł, 
podobn ie  ja k  w  p o d a tk u  od w y n a ­
grodzeń.

W edług  m oich  p ropozyc ji — za 
p o d staw ę  ob liczen ia  zasiłk u  cho ro ­
bow ego na leży  p rzy jąć  za ro b ek  m ie­
sięczny, ja k i by  ubezp ieczony  o trzy ­
m y w ał w  raz ie  p rze s to ju  zak ład u , 
o p ie ra ją c  ob liczen ie  n a  d o k u m en ­
ta c h  ła tw o  dostęp n y ch  d la  w szy st­
k ich  czynn ików  (ubezpieczonego, 
obliczającego, k o n tro lu jący ch ) i n a  
ogólnych w a ru n k a c h  p rem io w an ia  i 
do d a tk ó w  stałych .

Za p o d staw ę  za ro b k u  m iesięczne­
go n a leża ło b y  p rzy jąć  za ro b ek  p rzy ­
p a d a ją c y  w  m iesiącu , w  k tó ry m  n a ­
s tą p ił począ tek  choroby, m ac ie rzy ń ­
s tw a , śm ierć  itp . P u n k te m  w y jśc io ­
w ym  b y łby  lis t  angażu jący .

Projekt uproszczonego sposobu obliczania
zasiłków na wypadek choroby i macierzyństwa

W  zak ła d ach  p ra c y  częste  b y w a ją  
zm iany  n a  s tan o w isk ach  re fe re n ta  
p łac  i re fe re n ta  ubezpieczeniow ego. 
F u n k c je  te  b y w a ją  łączone w  jed n e j 
osobie. B ra k  n iek ied y  dośw iadczo­
nych  p raco w n ik ó w  ta k  w  obsadzie 
a d m in is tra c y jn e j zak ła d u  ja k  i w  
a k ty w ie  zw iązkow ym .

Szerok i je s t z ak re s  o b o w iązu ją ­
cych  p rzep isów , a  b ieżących  zm ian  
i u zu p e łn ień  je s t  ty le , że n a w e t w y ­
tra w n i znaw cy  ty c h  p rzep isów  cza­
sam i n ie  „ n a d ą ż a ją “ za n im i.

Z aro b k i z pop rzed n ich  3 m iesięcy, 
s tan o w iące  p o d staw ę  w y m ia ru  za­
s iłk u  chorobow ego, tru d n o  je s t o- 
s iągnąć , gdyż n ie k tó re  p re m ie  i do­
d a tk i są  p rzy zn aw an e  z og rom nym  
opóźnien iem , np. p re m ia  d la  p ie k a r -  
n ic tw a  za styczeń  1956 zo sta ła  p rzy ­
zn an a  dop iero  pod  koniec m aja . 
W yn ika  s tąd  konieczność k o re k ty  w  
ob liczen iu  zasiłków . K o rek ty  tak ie  
są  tech n iczn ie  tru d n e  do p rzep ro w a­
dzan ia , gdyż n a  d ru k u  L4, ju ż  za ­
pełn ionym , b ra k  m iejsca. C zynność 
ta  p o ch łan ia  b a rd zo  w ie le  czasu, 
gdyż w łaśc iw ie  tr z e b a  n a  now o 
p rzep ro w ad zać  w yliczen ia  i w y p ro ­
w ad zać  różn icę. J e s t  to  szczególnie 
k ło po tliw e , gdy  zachodzi po trzeb a  
u s ta le n ia  — w  p rzy p ad k u  chorób  
d łu g o trw a ły ch  — k tó ra  z n ich  je s t 
tą  „ sam ą ch o ro b ą“ , by  n ie  p rz e k ro ­
czyć 26 tygodn i. D ru k i lis t p łac  d la

p raco w n ik ó w  fizycznych  n ie  zaw ie­
ra ją  ru b ry k  „d n i“, to też  w  lis tach  
ta k ic h  szczególnie d la  ak o rdan tów , 
trz e b a  m ozolnie  doliczać się  d n i ro ­
boczych d la  zo rien to w an ia , czy p ra ­
cow n ik  w  d a n y m  m iesiącu  p raco w ał 
bez p rzerw .

S tw ierdz iłem , że „k a lk u la to rs tw o  
chorobow e“ je s t b a rd zo  rozw in ię te . 
P raco w n icy  o ch o robach  p rzew lek ­
łych  w y b ie ra ją  się  do lek a rza  w  m o­
m en tach , k ied y  m a ją  poza sobą n a j ­
w yższe zarobk i, lu b  k ied y  je s t n a j ­
w iększy  n a w a ł p racy . P rzed  u r lo ­
pem  m ac ie rzy ń sk im  je s t  dążenie, by 
osiągnąć  ja k  n a jw y ższą  g ru p ę  upo­
sażen iow ą lu b  w yższe  pobo ry  (te ­
m a t te n  p o ru sza li ju ż  in n i k o re ­
spondenci). M im o te j „sam ej choro ­
b y “ ubezp ieczen i p ro szą  lek a rzy  o 
zm ian ę  n u m e ru  s ta ty sty czn eg o  cho­
roby .

U bezpieczony n ie  m a  m ożności w  
ła tw y  sposób sp raw d zić  n a leżn e j m u  
w ysokości za s iłk u  z  b ra k u  ca łkow i­
te j znajom ości p rzep isów  o raz  w o­
bec ta k  b a rd zo  skom plikow anych  
obliczeń, to też często p o d e jrzew a  r e ­
fe re n ta  ubezpieczen iow ego  i k się­
gow ość o oszustw o. R ad y  zak ładow e 
n ie  ro zp o rząd za ją  odpow iedn im  p e r­
sonelem , by  m óc sk u teczn ie  i n a le ­
życie  k o n tro lo w ać  p ra c ę  re fe re n ta  
ubezpieczeniow ego  i w y jaśn ić  m u  
jego  w ątp liw ości.

208



Tabela dziennych zasiłków  na w ypadek choroby 1 m acierzyństw a

Podstaw a 
w ym iaru  

. zasiłku 
(zarobek 
m iesię­

czny)

C horobow g

Lecz. w  dom u 
S am otny  i 

u trzy m . 
rodzinę (70%)

Doraouuj
Lecz. w szp ita lu

S anatorgjng
Lecz. w san. (uzdrów .)

Pogrzebow i) Pologoujp M leczng
okres

Sam otny
14%

U trz.
rodz.
50%

S am otny
35%

U trz .
rodz .

70%

Dla prac. 
42 d n i

D la czł. 
rodz. 
21 d n i

Sam ot. 
w  szp.

20%

U trzy  m . 
rodz. 100% 

84 dn i
le tn i

zim o­
w y

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12

401—500 10,50 2,10 7,50 5,30 10,50 15,00 15,00 3,00 15,00 2,30 2,50
501—600 12,80 2,60 9,20 6,40 12,80 18,30 18,30 3,70 18,30 2,30 2,50
601—700 15,20 3,00 10,90 7,60 15,20 21,70 21,70 4,30 21,70 2,30 2,50
701—800

i t d .
17,50 3,50 12,50 8,80 17,50 25,00 25,00 5,00 25,00 2,30 2,50

U w aga: 1. P od staw ę  (zarobek  m iesięczny  b ru tto )  zao k rąg lono  d o  p e łn y ch  zło tych .
2. Do o b lic z e n ia .d z ie n n y c h  zasiłków  p rz y ję to  ś re d n i za ro b ek  w  g ru p ie  podstaw y , n r .  d la  401—500 w zięto  450 zł podzie­

lo n y ch  p rz e z  30 d n i.
3. Z asiłk i d z ien n e  zao k rąg lo n o  do d z ies ią tek  groszy.

A.  D l a  p r a c o w n i k ó w  
p ł a t n y c h  g o d z i n o w o :
— wynagrodzenie podstawowe wg 
gr (kat) 196 godzin roboczych (śred­
nia przeciętna miesięczna w ciągu 
roku) — oraz premia akordowa w

%, dodatek służbowy i funkcyjny, 
dodatek wyrównawczy, dodatek lo­
kalny oraz dodatek za uciążliwą 
pracę, jeżeli dodatki te przysługiwa­
ły; ponadto deputaty za 25 dni ro­
boczych bez deputatu mundurowe­
go, premia w %% za wykonanie 
planu w 100%, inne stałe dodatki, o 
ile te dodatki również przysługiwa­
ły.

B. D l a  p r a c o w n i k ó w  
p ł a t n y c h  m i e s i ę c z n i e  
(fizycznych i umysłowych): wyna­
grodzenie zasadnicze wg listu an ­
gażującego, oraz dodatki: służbowy 
i funkcyjny, wyrównawczy, lokalny,

za uciążliwą pracę — a także pre­
mia w %% za wykonanie planu w 
100% i inne stałe dodatki, jeżeli 
przysługiwały.

Podstawę wymiaru należy zaokrą­
glić w końcowej sumie do pełnych 
złotych według zasad finansowych i 
zaszeregowań do przypadającej gru­
py w tabeli, np. z obliczenia wypad­
ło 832,40 zł a więc do 801,00 zł.

Dane do obliczenia podstawy do­
starczy referent płac, wypisując je 
na zaświadczeniu lekarskim (L4) lub 
innym potrzebnym dokumencie. Za­
szeregowanie do grupy podstawy 
ustala aktyw związkowy. Wylicze­
nie należności przeprowadza refe­
ren t ubezp.

I jeszcze kilka uwag ogólnych. 
Obliczenie zasiłku powinno być do­
konane ściśle wg ilości dni wypisa­
nych przez lekarza lub komisję le­

karską. Proponuję, by referent u- 
bezpieczeniowy miał prawo w za­
świadczeniu lekarskim korygować 
rażące błędy co do ilości dni. Jeżeli 
ustawa mówi o „tygodniu“, należy 
liczyć go siedem dni, a jeżeli o 
„miesiącu“ — 30 dni. Jeżeli ustawa 
mówi o dniu, tygodniu lub miesią­
cu kalendarzowym, należy je liczyć 
ściśle wg kalendarza danego roku.

Tabelę tę wraz ze sposobem ob­
liczenia podstawy wymiaru zasiłków 
powinien otrzymać każdy ubezpie­
czony od swego organu związkowe­
go. Możność sprawdzenia przez za­
interesowanego pracownika wyso­
kości otrzymanego zasiłku zapobieg­
łaby skutecznie wszelkim nieuza­
sadnionym pretensjom.

Feliks Koszucki
St. k sięg o w y  O /P ro d u k c ji PSS  

w e W łocław ku

Książka zatrudnienia jako podstawa
dokumentacji prawa do renty i jej wysokości

Prawo do renty uzależnione jest 
od przebycia pewnych ustalonych 
przepisami okresów czasu w zatrud­
nieniu: dla renty starczej do 25 lat, 
a inwalidzkiej — do 5 lat. Okresy 
zatrudnienia powinny być potwier­
dzone odpowiednimi dowodami. Do­
świadczenie wskazuje, że dokumen­
towanie okresów zatrudnienia spra­
wia wiele trudności tak  osobie skła­
dającej wniosek o rentę, jak i refe­
rentowi, który ustala prawo do ren­
ty.

' nodstawie dawniej obowiązu­
jących przepisów, dowody w posta­
ci dokumentów ubezpieczeniowych 
znajdowały się w byłych instytu­
cjach ubezpieczeniowych (ZUPU i 
ubezpieczalnie społeczne), toteż u- 
bezpieczony nie miał obowiązku ani 
potrzeby zbierania i przechowywa­
nia dowodów zatrudnienia. Zaświad­
czenia z zakładów pracy miały cha­
rak ter raczej polecający dla uzys­
kania nowej pracy. Dlatego też do 
otrzymywania i posiadania tych za­
świadczeń nie przywiązywano na

ogół większego znaczenia. Na skutek 
działań wojennych wiele osób u tra­
ciło posiadane dowody swej pracy 
z okresu przedwojennego, a mate­
riały gromadzone przez instytucje 
ubezpieczeń społecznych również 
uległy zniszczeniu. Wiele osób nie 
może udowodnić swej pracy nawet 
za okres po wyzwoleniu, znaczna 
bowiem część zakładów pracy, 
czynnych w  latach 1945—1949, bądź 
została zlikwidowana bądź też uleg­
ła kilkakrotnej niekiedy reorganiza­
cji. Uzyskanie więc zaświadczenia o 
okresie zatrudnienia często jest 
wręcz niemożliwe, a odszukanie 
świadka współpracownika — bardzo 
utrudnione. Komórki przyznające 
renty, w braku dowodów zatrud­
nienia, opierają się na zeznaniach 
świadków.

Tryb postępowania przy przesłu­
chiwaniu świadków, ustalony in­
strukcją n r 6 M inistra Pracy i Opie­
ki Społecznej z 10.2.1956, nakłada 
wiele pracy na referentów i przed­
łuża w  znacznym stopniu czas za­

łatwienia wniosku o rentę. Co Wię­
cej, przesłuchiwanie świadków ciąg­
nąć się będzie jeszcze przez wiele 
lat.

Wniosek o rentę powinien być za­
łatwiony szybko. Dlatego konieczne 
jest znalezienie sposobu, który by 
umożliwiał bezsporne ustalenie okre­
su pracy pracownika do chwili bie­
żącej i nadal rejestrował jego okre­
sy pracy, aż do chwili zgłoszenia 
się po rentę starczą czy inwalidzką, 
tak by w momencie składania wnio­
sku okres zatrudnienia mógł być 
udowodniony bez trudności.

Zadanie to spełniłoby wprowa­
dzenie w życie książki zatrudnie­
nia tak pomyślanej, by zawierała 
informacje o pracy pracownika, o 
charakterze tego zatrudnienia, 
awansach, zmianach w wynagrodze­
niu, okresach pobierania zasiłków 
chorobowych, słowem wszystkie da­
ne potrzebne do ustalenia prawa do 
renty i jej wysokości.

Z chwilą osiągnięcia wieku star­
czego, czy powstania inwalidztwa 
pracownika, rada zakładowa wystą­
piłaby z wnioskiem o rentę dla pra­
cownika załączając tylko jeden za­
łącznik .— wyciąg z książki zatrud­
nienia — sporządzony przez kadry,
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p o tw ierd zo n y  za zgodność przez r a ­
dę  zak ładow ą. D o k u m en t te n  w y ­
sta rczy łb y  zu p e łn ie  do u s ta len ia  
ok resów  z a tru d n ie n ia  i do  w y m ia ru  
ren ty . Do re n ty  zaś inw alidzk ie], 
p rzy  w p ro w ad zen iu  zm ian  w  p o stę ­
p o w an iu  p rzed  K IZ  n a  w zó r ZSRR, 
dołączono by  jeszcze je d e n  za łącz­
n ik , a  m ianow ic ie  zaśw iadczen ie  K IZ  
s tw ie rd z a ją c e  za liczen ie  p raco w n ik a  
do g ru p y  inw alidów .

W prow adzen ie  k siążk i z a tru d n ie ­
n ia  — to  oszczędność czasu, pap ie ­
ru , to  w  reszcie pow ażny  cios w  b iu ­
ro k rac ję !

K siążka  z a tru d n ie n ia  po w in n a  po­
zostaw ać p rzez  czas p racy  p raco w ­
n ik a  w  jego  a k ta c h  osobow ych. 
S k ła d a łb y  ją  w  k a d ra c h  p rzy  p rzy ­
jęc iu  do p racy , o d b ie ra ł p rz y  odej­
ściu  z p racy . D latego  k ażd y  p raco w ­
n ik  pow in ien  by  ją  posiadać  n ieza­

leżn ie  od leg ity m ac ji ubezp ieczen io ­
w ej, k tó ra  służy  w y łączn ie  ja k o  do­
w ód do bezp ła tnego  leczen ia  i k tó rą  
zach o w u je  p rzy  sobie.

K siążk a  z a tru d n ie n ia  m ogłaby  
w yg lądać  n as tęp u jąco :

N a s tro n ie  1-ej b y ły b y  d a n e  oso­
b is te  p raco w n ik a  w p isa n e  n a  pod­
staw ie  dow odu osobistego.

Z ko le i sz łyby  części I—IV  o  n a ­
stęp u jący ch  ru b ry k a c h :

CZĘSC I (str. 2—3 ks. zatr.)
Dotyczy okresów  zatrudnienia ustalonych na podstawie zeznań św iadków

’ r  

L p .
N a z w a  z a k ła d u  p r a ­

c y  o r a z  j o g o  a d r e s  
w  c h w i l i  z a t r u d n ia n ia  

p r a c o w n ik a

O k r e s  z a t r u ­
d n i e n i a  p r a ­

c o w n ik a C h a r a k te r  z a t r u d n ie ­
n ia  l u b  r o d z a j  w y k o ­
n y w a n y c h  c z y n n o ś c i

N a z w is k a ,  i m i o n a  1 a d r e ­
s y  ś w i a d k ó w ,  n a  p o d s t a ­

w i e  z e z n a ń  k t ó r y c h  u z n a ­
n o  o k r e s y  z a tr u d n ie n ia

U z n a n y  o k r e s  
z a t r u d n ie n i a P o d p i s y  c z ło n k ó w  

k o m i s j i  u s t a la j ą c e j  
o k r e s  z a t r u d n ie n i a  

p o d a n y  w  r u b r y c e  7 ,8 ,9
o d  j  d o

la
t

m
ie

si
e-

|

07 d
n

1 | 2 1 '* 5 6 7 8 9 10

CZĘŚĆ U . (str. 4—S ks. zatr.)
Dotyczy okresów  zatrudnienia udowodnionych oryginalnym i dokum entam i z czasu przed przystąpieniem  do pracy

w  zakładzie pracy, który książkę zatrudnienia w ystaw ia

N a z w a  z a k ła ­
d u  p r a c y  i  
j e g o  a d r e s  
w  c h w i l i  

z a t r u d n ie n i a  
p r a c o w n ik a

O k r e s
z a t r u d n ie n i a C h a r a k te r

z a t r u d n ie ­
n ia ,

r o d z a j
p r a c y ,

s t a n o ­
w i s k o

P r z e c i ę t n y  
m i e s i ę c z n y  z a ­

r o b e k  b r u t t o  
z c a ł e g o  o k r e ­
s u  z a t r u d n ie ­

n ia  z  w y ł ą c z e ­
n i e m  o k r e s u  

p o b i e r a n ia  
z n s .  c h o r .

O k r e s  p o b i e r a n ia  z a ­
s i ł k ó w  c h o r o b o w y c h

U z n a n y  o k r e s  
z a tr u d n ie n ia

P o b ie r a  
r e n t ę ,  

ja k ą  i  o d  
j a k ie j  
d a t y

P o d p i s y  
c z ło n k ó w  k o ­
m i s j i  s t w ie r ­
d z a j ą c e  z g o d ­
n o ś ć  w p i s ó w  
w  r u b r y k a c h  

o d  2  —  13

L p .

o d do o d d o d n i l a t
miesię­

cy dni

1 2 3 k 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14

CZĘSC III (str. 6—7 ks. zatr.)
D otyczy okresów  zatrudnienia począw szy od okresu w  tym  zakładzie pracy, który w ystaw ia  książkę zatrudnienia  

oraz dalszych zm ian zakładów  pracy, zm iany charakteru pracy i zarobków

N a z w a  z a k ł a ­
d u  p r a c y  i-  

j o g o  a d r e s  w  
o l iw i l i  

z a t r u d n ie n i a  
p r a c o w n ik a

O k r e s
z a t r u d n ie n i a

C h a r a k te r  
z a t r u d n ie ­

n i a ,  r o ­
d z a j  

p r a c y ,  
s t a n o ­
w i s k o

P r z e c i ę t n y  
m i e s i ę c z n y  z a ­
r o b e k  b r u t t o  

z c a ł e g o  o k r e ­
s u  z a t r u d n ie ­

n i a  z w y ł ą c z e ­
n i e m  o k r e s ó w  

p o b ie r a n ia  
z a s .  c h o r .

O k r e s  p o b ie r a n ia  z a ­
s i ł k ó w  c h o r o b o w y c h

O k r e s
z a t r u d n ie n i a

P o b ie r a  
r e n t ę  

j a k ą  i  o d  
j a k i e j  
d a t y

P o d p i s y  
c z ł o n k ó w  k o ­
m i s j i  s t w i e r ­

d z a j ą c e  
z g o d n o ś ć  

w p i s ó w  w  
r u b r y k a c h  
o d  2  —  13

L p .

o d d o o d d o d n i l a t
m i e s i ę ­

c y d n i

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14

CZĘi.Ć IV (str. 8—8 ks. zatr.)
D otyczy pobierania zasiłków  rodzinnych na  członka rodziny

L P . N a z w a  i a d r e s  z a k ła d u  
p r a c y

I m i o n a  o s ó b  u p r a w n io n y c h  
d o  p o b ie r a n ia  z a s i ł k ó w  

r o d z in n y c h :  a )  ż o n a ,  b )  d z i e c i  
o r a z  d a t y  i c h  u r o d z e n ia

I m i o n a  d z i e c i  w  w i e k u  
p o n a d  16 l a t ,  k t ó r e  u c z ą  s i ę  

o r a z  d a t a  z a ś w ia d c z e n ia  
s z k o ln e g o

Zasiłek wdypłacony 
od-do ¡ U w a g i

1 2 3 4 5 6

1

R u b ry k i części I i I I  w yp e łn ia ło ­
by  się n a  p o d staw ie  spec ja ln e j in ­
s tru k c ji ;  ru b ry k i części I I I  i IV  — 
n a  p o d staw ie  um ow y o p racę , lis ty  
p łacy  o raz  m e try k  u ro d zen ia  cz ło n ­
ków  rodziny .

R u b ry k ę  6 w  części I I  i I I I  o za ­
ro b k ach  um ieszczono  w  książce za­
tru d n ie n ia  n a  w y p ad ek , gdy sposób 
ob liczan ia  p o d staw y  w y m ia ru  w
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przyszłości u leg n ie  zm ian ie , a  p o d ­
s taw ę  w y m ia ru  re n ty  u s ta lać  się b ę ­
dzie  n a  p o d staw ie  zarobków  z d łu ż ­
szego ok resu  p ra c y  an iże li 12 m ie­
sięcy.

R u b ry k ę  13 w  części I I  i II I  
w prow adzono  n a  w y p ad ek  w y p ła ty  
św iadczeń  ren to w y ch  p rzez  zak łady  
p racy , a to  w  ty m  celu, by  p ra c u ją ­
cy ren c is ta , p rzechodząc  z jednego

zak ła d u  p racy  do d rugiego , m ógł 
re n tę  n a d a l p ob ie rać  bez p rz e rw y  i 
d o da tkow ej d o k u m en tac ji.

Część IV  s łuży łaby  do dalszej 
w y p ła ty  zasiłków  ro d z in n y ch  p rzy  
p rze jśc iu  p raco w n ik a  z jednego  za ­
k ła d u  p racy  do d rugiego , a  w  raz ie  
śm ie rc i p raco w n ik a  s tan o w iłab y  
p o d staw ę  do u s ta le n ia  p ra w a  do 
re n ty  rodzinnej.



P o n ad to  w  części V (str. 10—11 
k s iążk i z a tru d n ien ia ) zak ła d y  p racy  
w pisyw ałyby , p o tw ie rd za jąc  w ła sn ą  
p ieczęcią, różn e uw ag i o k w estia ch  
m a jący ch  w p ły w  n a  p raw o  do r e n ­
ty, np. o zw oln ien iu  z pow odu  p rz e ­
d łu ża jące j się choroby, a d n o tac je  o 
w y p ad k ach  p rzy  p racy  itp .

S tro n y  o sta tn ie  (12 — 13 książk i za ­
tru d n ien ia ) zaw iera ły b y  pouczenie, 
ja k  na leży  w ypełn ić  poszczególne 
ru b ry k i książk i.

D o w y s taw ien ia  k s iążk i z a tru d ­

n ie n ia  b y łab y  p o w o łan a  w  zak ładz ie  
p racy  k o m is ja  sk ła d a ją c a  się z p rz e ­
w odniczącego ra d y  zak ładow ej, r e ­
fe re n ta  socja lno -by tow ego , k ie ro w ­
n ik a  z a k ła d u  lu b  jego  zastępcy  i r e ­
fe re n ta  k ad r.

G dyby  ko n cep c ja  w p ro w ad zen ia  w  
życie  k siążk i z a tru d n ie n ia  zo sta ła  
p rzy ję ta , na leża łoby  z góry  określić  
te rm in  (np. cały  ro k  1957), w  k tó ry m  
każdy  p raco w n ik  obow iązany  by łby  
o trzym ać  książkę  za tru d n ien ia . P la n  
te j akcji, in s tru k c ja  o raz  fo rm a  p o ­

m ocy doradczej zak ładom  p racy  zo­
s ta ły b y  szczegółow o o p raco w an e  
przez  w ydzia ły  r e n t  i pom ocy spo­
łecznej.

Z agad n ien ie  w p ro w ad zen ia  k s iąż ­
k i z a tru d n ie n ia  p o d d a ję  pod dysk u - 
się zarów no p racow n ikom  z a tru d ­

n ionym  p rzy  sp raw ach  ren tow ych  
ja k  i w szystk im  zain teresow anym  
św iadczen iam i ren tow ym i.

A n to n in a  P ta szko w ska  
St. inspek tor 

W ydziału Rent i Pom. Społ. 
Prez. Stoł. Rady Narodowej

ro z rach u n k u  ■gospodarczym k o n tro lę  
w łaśc iw ego  o p łacan ia  sk ład ek  n a  
m ie jscu  w  zak ład ach  p racy  d w  b a n ­
kach . W ynik i te j ko n tro li p o tw ie r­
dza ją  konieczność sto sow an ia  je j 
rów nież  w  przyszłości, choćby  d la  
w y kazyw an ia  pew n y ch  jeszcze n ie ­
dociągnięć ban k o m  w  zak res ie  ich  
k o n tro li u iszczan ia  sk ładek . N a 14 
p rzeprow adzonych  k o n tro li w  2 
w y p ad k ach  stw ierdzono  n iedociąg ­
n ięcia , a  m ianow icie: 1) w  P G R  — 
Z espół K u jaw y  pow . P ru d n ik  n ie  
op łacono  sk ład ek  n a  sum ę 10.000 z1 
z pow odu n ie  s tw ierdzone j przez 
b a n k  pom yłk i rach u n k o w ej zak ład u  
p racy  w  obliczeniu w ysokości na leż­
n e j sk ła d k i w  m iesięcznym  s p ra ­
w ozdaniu  z  rea lizac ji funduszu  p łac
i 2) w  P R N  — W ydział O św iaty  w  
O polu p rzez  p ó łto ra  ro k u  n ie  d o p ła ­
cono sk ładek  n a  sk u tek  pom yłek  w  
m nożeniu  itp . n a  sum ę 135.886,02 zł. 
N iedociągnięć tych  n ie  stw ierdzono  
cv o p a rc iu  o k a r ty  rozliczeń a  ty lko  
p rzez  k o n tro lę  w  zak ładz ie  p racy
i b an k u , co  ró w n ież  .potw ierdza tezę  
n iep rzyda tnośc i obecnego u rządze­
n ia  w  form ie k a r t  rozliczeń, i p rze ­
m aw ia  n a  rzecz k on tro li n a  m iejscu  
w zak ładach  p racy  i bankach .

O płacan ie  sk ład ek  bezpośrednio  
przez  p rzedsięb io rstw a  będące n a  
ro z rach u n k u  gospodarczym  je s t k o ­
n ieczne ze w zg lędu  n a  p o trzebę  p o ­
s ia d a n ia  p rzez  te  zak ła d y  p racy  
w szystk ich  e lem en tów  k sz ta łtow an ia  
się  kosztów  w łasnych , co m a  w p ływ  
n a  w arto ść  p ro d u k c ji i na je j ogól­
n e  koszty. K w a rta ln e  sp raw ozdan ia  
ra ch u n k o w e  sporządzane p rzez  te  z a ­
k ład y  p ra c y  do  sw ych  jednostek  
n ad rzęd n y ch  n ie  w y k azu ją  oddziel­
n ie  osobow ego funduszu  p łac  a  łącz­
n ie  z funduszem  bezosobow ym , d la ­
tego  n ie  je s t m ożliw e obliczenie n a ­
leżnych  sk ład ek  przez jed n o stk i n a d ­
rzędne . Pow yższe tru d n o śc i n ie  w y ­
s tę p u ją  n a to m ia s t w  jed n o stk ach  
budżetow ych  i to  b u d że tu  c e n tra l­
nego  jaik i  terenow ego. D latego n ie  
m a  przeszkód, b y  sk ład k i z a  w szyst­
k ie  jed n o stk i budżetow e by ły  o p ła ­
c a n e  w p ro s t d o  CZU S w zględnie  do 
W ZUS w  W arszaw ie  p rzez  urzędy  
c e n tra ln e  (cen tra lne  zarządy , m in i­
s te rs tw a) w  te rm in a c h  k w a rta ln y c h  
w  o p arc iu  o o trzy m an e  k w a rta ln e  
sp raw o zd an ia  ra ch u n k o w e  a  oblicza­
n e  od  k w o ty  zrea lizow anego  fu n d u ­
szu  p ła c  w  § 1.

T a k i sposób o p łacan ia  sk ład ek  p o ­
w odow ałby  p re lim in o w an ie  przez 
poszczególne jed n o stk i budżetow e 
ty lk o  w  n iek tó ry ch  w yp ad k ach  
środków  n a  § 2 (bez sk ład ek  ubez­
pieczeniow ych).

S ystem  te n  m ożna by  też  sto ­
sow ać w  sk a li w o jew ódzkiej, gdy­

Projekt zmiany sposobu 
opłacania i kontroli składek ubezpieczeniowych

O bow iązu jący  obecn ie  system  o p ła ­
c a n ia  sk ład ek  ubezpieczeniow ych 
p rzez  zak ła d y  p ra c y  b ędące  jed n o s t­
k a m i budżetow ym i p o w odu je  ko ­
nieczność do k o n y w an ia  p rzez  te  za ­
k ła d y  p racy  — każdorazow o p rzy  
p ode jm ow an iu  z b an k u  go tów ki n a  
w y p ła tę  w y n ag ro d zen ia  — obliczan ia
i p rze lew u  sk ład ek  n a  k o n to  za rzą ­
d u  u -s . B an k  obow iązany  je s t do­
pilnow ać, by  po lecen ie  p rze lew u  zo­
sta ło  złożone, u zależn ia jąc  od tego 
w y p ła tę  gotów ki. B an k  n ie  m a  je d ­
n a k  obow iązku  b ad a n ia  p raw id ło ­
w ości obliczen ia  kw oty , n a  k tó rą  
op iew a po lecen ie  p rze lew u .

Z ak ład y  p racy  będące n a  ro z ra ­
ch u n k u  gospodarczym  d o k o n u ją  
p rze lew u  sk ład ek  w  te rm in ie  sk ła ­
dan ia  sp raw o zd an ia  z  rea liz ac ji fu n ­
duszu  płac, a  b a n k  k o n tro lu je  w ła ­
ściw ą w ysokość sk ład k i i od p ro w a­
dzenie ró w n ież  e w e n tu a ln ie  n a le ż ­
nych  odsetek  za  zw łokę.

¿Niezależnie od k on tro li opłacan ia  
sk ład ek  przez uspołeczn ione zak łady  
p racy , dokonyw anej przez ban k , za ­
rząd y  u -s  .posiadają specja lne  u rz ą ­
dzen ie  w tó rn e j k o n tro li p rzez  ¡prze­
b itk o w e kon to w an ie  n a  k a rta ch  roz­
liczeń — d la  każdego  zak ła d u  p racy  
oddzie ln ie  — o b ro tów  zw iązanych  z 
o p ła tą  sk ładek . U rządzen ie  ta k ie  po ­
zw a la  zarządom  u -s  stw ierdzić , czy 
zak ład  p racy  op łacił sk ład k i z a  d a ­
n y  m iesiąc, n ie  zabezpiecza jed n ak  
k o n tro li op łacen ia  sk ład ek  w  n a leż ­
n e j w ysokości. W praw dzie  w  o p a r­
ciu  o  ilość ubezpieczonych, poprzed­
n ią  w ysokość op łacanych  sk ład ek
i p rzec ię tn ą  sk ład k ę  n a  1 ubezpie­
czonego, w  p rzy p ad k u  dużej różn icy  
m ożna stw ierdz ić  n iep e łn ą  o p ła tę  
sk ładek , a le  p rak ty czn ie  je s t to  b a r ­
dzo  tru d n e  ze w zg lędu  n a  różne 
k sz ta łto w an ie  się  dodatkow ego  w y ­
nag rodzen ia , ja k  p rem ie, godziny 
nad liczbow e itp ., a  poza ty m  —■ fa k ­
ty czn a  k o n tro la  m oże być  dok o n an a  
jedyn ie  n a  m iejscu  w  zak ład z ie  p r a ­
cy.

C zynności p row adzen ia  w tó rn e j 
k o n tro li p rzez  k o n to w an ie  w p ła t n a  
k a r ta c h  rozliczeń  p o c h ła n ia ją  w ie le  
czasu ; p ra c a  ta  ab so rb u je  w ie lu  p r a ­
cow ników  rach u n k o w y ch  zarządów  
u-s.

N a pod staw ie  do k ład n e j sta ty sty k i, 
p row adzonej p rzez  W ZUS w  O polu 
stw ierdzono , iż za  o k res o d  1 s ie rp ­
n ia  do  31 m arc a  1956 ro k u  d o k o n a­
no  10.814 konfow ań p rzelew u  sk ła ­
d ek  d la  1.810 (przecię tn ie  m iesięcz­
nie) zak ładów  pracy, i ta k :

w  styczniu  1811 zakł. p racy, ilość 
księg. poz. 3.325;

w  lu ty m  1.809 zakł. p racy , ilość 
księg. poz. 3.250;

w  m arcu  1.811 zakł. p racy , ilość 
księg. poz. 4.239.

P ra c a  ta  za jm ow ała  czas 3 p r a ­
cow nikom  i — ja k  s ię  okazało  — 
n ie  b y ła  konieczna. W  podanym  
okresie , w  oparc iu  o ew id en c ję  w p ła t 
n a  k a r ta c h  rozliczeń, s tw ierdzono  w
56 p rzypadkach  b ra k  w płat. P rze ­
p row adzona ko resp o n d en c ja  z b a n ­
k am i i zak ładam i p racy  w ykazała , 
że w  13 p rzy p ad k ach  zak ła d y  p racy  
zostały  zlikw idow ane (połączono k il­
k a  jed n o stek  w  jedną), w  14 p rzy ­
pad k ach  sk ład k i były  księgow ane 
przez  om yłkę k o n ty s ty  W ZUS n a  
n iew łaśc iw ych  kon tach , w  10 p rzy ­
pad k ach  sk ład k i zosta ły  op łacone w  
te rm in ie  (ostatn iego  dn ia  m iesiąca), 
ale b a n k  n a d a ł w a lu tę  d n ia  n a s tęp ­
nego (a w ięc następnego  m iesiąca), 
w  12 p rzy p ad k ach  sk ład k i zostały  
op łacone w  późniejszym  te rm in ie  z 
b rak u  środków  p ła tn iczych  n a  kon­
cie bankow ym  zak ład u  pracy, w  4 
p rzypadkach  sk ład k i zostały  op łaco­
ne, a le  zak ład  p racy  (PRN) podał 
inne  m y ln e  b rzm ien ie  jednostk i, w
1 ty lko  p rzypadku  sk ład k a  n ie  zo­
s ta ła  op łacona w  ogóle, co uszło 
uw agi b a n k u  i dop ie ro  n a  in te rw e n ­
cję  zarządu  u -s  w p ła ta  zo sta ła  d o ­
konana. W ysokość te j sk ład k i w yno­
siła  487 zł, podczas gdy  ogólna su ­
m a sk ład ek  za w spom niany  okres 
w ynosiła  104.922.254 52 zł.

N a  podstaw ie  pow yższej s ta ty s ty ­
k i oraz p iln e j ob se rw ac ji efek tów  
ko n tro li op łacan ia  sk ład ek  w  o p a r­
ciu o  u rządzen ie k a r t  rozliczeń, je ­
stem  zdania , że u rządzen ie  to  w 
obecnym  okresie  ■— szczególnie po 
zaw ieszeniu  przepisów  o  re je s tra c ji 
e ta tów , s taw ek  i funduszu  p lac  w  
sto su n k u  do  jed n o s tek  budżetow ych
— n ie  je s t konieczne. Z ak łady  p r a ­
cy w  ogrom nej w iększości op łaca ją  
sk ład k i te rm in o w o  i w  n a leży te j 
w ysokości, a  b an k i na leżycie  sp e ł­
n ia ją  sw e czynności kon tro lne , je d ­
n a k  uw ażam , że n a d a l na leżałoby  
p row adzić  ¡pewną k o n tro lę  o p łaca ­
n ia  p rzez  zak łady  p ra c y  sk ładek .

N iezależn ie  od u rząd zen ia  k o n tro l­
nego, ja k im  b y ły  k a r ty  rozliczeń, w
I k w a rta le  1956 ro k u  W ZUS w  O po­
lu p rzep row adził w  zak ład ach  pracy, 
ta k  w  jed n o s tk ach  budżetow ych , ja k

i w  p rzedsięb io rstw ach  będących  n a
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by  by ły  o b iek ty w n e  przeszkody  re ­
a lizac ji n a  szczeblu cen tra lnym .

P rzy  zastosow an iu  tak ieg o  sy s te ­
m u  od p ad łab y  w  ogóle ¡potrzeba k o n ­
tro li o p łacan ia  sk ład ek  przez  W ZUS
i zm n ie jszy łab y  się m an ip u lac ja  
zw iązana  z op łacan iem  sk ład ek  przez  
poszczególne jed n o stk i 'budżetow e, 
b a n k i i za rządy  u -s .

P ob ieżne  ob liczen ia  w y k azu ją , że 
o d p ad łab y  w ted y  po trzeb a  m a n ip u ­
la c ji około 500.000 p rzelew ów  rocz­
n ie  i k s ięgow an ie  (przez zak łady  
p racy , bank i, zarządy  u -s) oikoło 
IV2 m ilio n a  p rze lew ów  w  ska li k r a ­
jow ej.

■Nieposiadanie p rzez  poszczególne 
jed n o stk i budże tow e stosunkow o d u ­
żych  sum  z § 2 m a  rów n ież  jeszcze 
in n e  d o d a tn ie  s trony . O to, ja k  
stw ierd zo n o  podczas k o n tro li p ro w a ­
dzonej p rzez  tu t. Z arząd  w  jed n o s t­
k ach  'budżetow ych ra d  narodow ych , 
z a k ła d y  te  n ie  w in d y k u ją  o d  p ra ­
cow n ików  sw ych  p re te n s ji za  n ie ­
p ra w n ie  p o b ran e  zasiłk i u b ezp ie ­
czen iow e i śc iągn ię te  p rzez  zarząd  
u-s, a  o b c iąża ją  sw ój b u d że t kon­
tu ją c  n a  § 2 w ysokość ty ch  n a le ż ­
ności. N ależności te  za ro k  1955, w  
57 p rezy d iach  g rom adzk ich  ra d  n a ­
rodow ych  tu t . w o jew ództw a  w yno­
siły  65.018,61 zł, a  w  65 prezyd iach  
m ie jsk ich  i  pow ia tow ych  r a d  n a ro ­
dow ych —  187.880,95 zł. W ydzia ły  
F inansow e, mdmo p o siad an ia  rocz­
n ych  sp raw o zd ań  rach u n k o w y ch , z 
k tó ry ch  w y n ik a ło  znaczne p rzek ro ­
czen ie  p re lim in o w an y ch  su m  n a  § 2, 
¡nie reagow ały . .B rak k red y tó w  w  § 2 
zm obilizow ałby  ra d y  na ro d o w e  do  
p o szu k iw an ia  w łaśc iw ych  środków  
n a  po k ry c ie  sw y ch  s tra t, a  p rzede  
w szystk im  — do  n iedopuszczen ia  
d o  ta k ic h  p rzekroczeń  w  p rzyszło ­
ści.

W  ce lu  p o s iad an ia  p rzez  zarządy  
us. m iesięcznych  d an y ch  o liczb ie  
ubezpieczonych  w  jed n o s tk ach  'bud­
żetow ych , zak ład y  te  b y łyby  zobo­
w iązan e  podaw ać liczbę sw ych  p r a ­
cow n ików  n a  m iesięcznych  rozlicze­
n iach  z p o b ran y ch  k w o t n a  w yp ła­
tę  zasiłków  (d ru k  B25), n a  k tó ry ch  
do tychczas tak że  te  d ane  podają .

S ta ty s ty k a  ubezpieczonych w  ty m  
p rzy p ad k u  n ie  s tra c iła b y  zu p e łn ie  
n a  sw ej ak tua lnośc i, a  n a w e t ¡była­
b y  d ok ładn ie jsza . W iadom o ibowiem, 
że liczby  ubezpieczonych  p o d aw an e  
n a  p rze lew ach  sk ład ek  s ą  często  d u ­
b lo w an e  p rzez  p ow tó rne  w y k azy ­
w an ie  liczby ubezpieczonych z  ty ­
tu łu  w y p ła ty  p rem ii, godzin  n a d ­
liczbow ych, w yn ag ro d zen ia  p raco w ­
n ik ó w  n iep e łn o za tru d n io n y ch  a w y ­
p łacan y ch  z  k ilk u  ty tu łó w  litjp.

R easu m u jąc  pow yższe p ro p o n u ję :
1) k w a r ta ln e  p o b ie ra n ie  sk ład ek  

ubezp ieczen iow ych  od jed n o s tek  
b u dże tow ych  c e n tra ln ie  od c e n tra l­
n y ch  u rzęd ó w  i m in is te rs tw ;

2) zn iesien ie  do tychczasow ego sy ­
stem u  k o n tro li op łacan ia  sk ład ek  
p ro w adzonego  przez  za rząd y  u -s , a 
w p ro w ad zen ie  sy s tem u  k o n tro li 
sposobem  re p re z e n ta c y jn y m  n a  
m ie jscu  w  zak ła d ach  p ra c y  i b a n ­
kach .

P ro p o n o w an e  p rzeze  m n ie  zm iany  
n ie  w p ły n ą  w  n iczym  n a  zasadn iczą  
dz ia ła lność  in s ty tu c ji ubezp ieczeń  
spo łecznych , u sp ra w n ią  w  znacznym  
sto p n iu  p ra c ę  i zaoszczędzą w ie le
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czasu  w szy stk im  zak ład o m  p racy  
będącym  jed n o s tk a m i budżetow ym i 
o raz  bankom . N aszej zaś in s ty tu c ji 
dadzą  lep sze  m ożliw ości k o n tro li 
op łacan ia  sk ład ek  i oszczędności e ta ­
tow e, k tó re  w  p rzy b liż en iu  w y ra ż a ­
ją  się  c y frą  40 e ta tó w , ta k  p o trz e b ­
n y ch  w  ce lu  w zm ocn ien ia  n iedaw no  
k reo w an y ch  zespołów  p ro f ila k ty k i
i leczn ic tw a.

T a d eu sz  P o d u so w sk i 
D yrektor WZUS w Opolu

P ro je k t T . P o dusow sk iego  d o tyc zy  
dwóch, zagadn ień , a  m ianow icie:

1) zm ia n y  s y s te m u  opłacania  sk ła ­
d e k  p rze z  je d n o s tk i b u d że to w e  oraz

2) zm ia n y  fo r m y  k o n tro li p ra w i­
d łow ości opłacania  sk ła d e k  p rze z  in ­
ne  je d n o s tk i gospodarki uspo łeczn io ­
n e j, k tó ry c h  fu n d u s z  p łac  podlega  
k o n tro li b a n ko w e j.

P ro je k t te n  n a su w a  na stęp u ją ce  
uw agi:

A d  1) P ro je k t p rz e w id u je  scen tra ­
lizow an ie  op łacania  sk ła d e k  w  ska li  
k ra jo w e j do C en tra lnego  Z a rzą d u  
U S (lub  do W Z U S  w  W a rsza w ie), 
w zg lęd n ie  w  sk a li w o je w ó d zk ie j do 
te r e n o w y c h  w o je w ó d zk ic h  za rządów
u. s.

W  m y ś l p ro je k tu , p ła tn ik a m i sk ła ­
d e k  b y ły b y  p r z y  cen tra liza c ji w  sk a ­
li k ra jo w e j, u r z ę d y  cen tra ln e  (cen­
tra ln e  za rzą d y , m in is te r s tw a  i  in ­
n e  cen tra ln e  in s ty tu c je ), a  p r z y  cen ­
tra liza c ji w  ska li w o je w ó d zk ie j  — 
w y d z ia ły  fin a n so w e  p re zyd ió w  w o ­
je w ó d zk ic h  rad n a rodow ych . C i cen ­
tra ln i p ła tn icy  ob licza liby  s k ła d k i n a  
pod sta w ie  k w a r ta ln y c h  sp raw ozdań  
p o d leg łych  im  je d n o s te k  b u d że to ­
w y c h  od k w o t zrea lizow anego  w  
o kres ie  sp ra w o zd a w czym  fu n d u szu  
p łac  w  § 1. P rzy  ty m  sy s tem ie  op ła ­
cania  sk ła d e k  je d n o s tk i b u d że to w e  
n ie  p o tr zeb o w a łyb y  w  § 2 sw y c h  b u ­
d że tó w  p re lim in o w a ć  śro d kó w  na  
p o kryc ie  sk ła d ek .

Je ś li chodzi o dane s ta ty s ty c zn e
o sta n ie  za tru d n ien ia  w  jed n o s tka ch  
bu d że to w ych , k tó re  do tychczas za ­
k ła d y  te  p o d a w a ły  na  p rze lew a ch  
sk ła d ek , a u to r p rze w id u je  po d a w a ­
ne  p rze z  je d n o s tk i b u d że to w e  ty c h  
d a n ych  do te re n o w y c h  zarządów
u.s. n a  fo rm u la rza ch  (w zór B25) 
p rzezn a czo n ych  na  m ies ięczn e  ro z li­
czen ia  p o b ra n ych  z  ra c h u n k u  W Z U S
— k w o t na  w y p ła tę  za s iłkó w .

A u to r  p rze w id u je  n a stęp u ją ce  k o ­
rzyśc i z  za s to sow an ia  p ro je k to w a ­
n e j w y że j zm ia n y:

a) zaoszczędzen ie  czyn n o śc i m a n i­
p u la c y jn y c h  zw ią za n ych  z  p rze lew a ­
m i sk ła d e k  w  jed n o s tk a c h  b u d że to ­
w y c h  i ba n ka ch  oraz w  zarządach
u.s. (au tor szacu je  liczbę  zaoszczę­
d zo n ych  p rze lew ó w  w  ska li rocznej 
na  500.000 sz tuk);

b) zu p e łn e  zn ie s ien ie  ko n tro li  
księg o w e j w  sp raw ie  opłacania  
p rze z  je d n o s tk i b u d że to w e  sk ła d ek , 
w y k o n y w a n e j p rze z  za rzą d y  u .s na  
ka rta ch  rozliczeń .

N ie w d a ją c  się w  szczegółow ą ana­
lizę  ko rzyśc i na  poszczegó lnych  od­
c inkach , po k tó ry c h  p rzeb ieg a ją  do­
tych cza s c zyn n o śc i zw ią za n e  z  op ła ­
ca n iem  sk ła d e k  p rze z  je d n o s tk i b u ­
d że to w e  w  tr y b ie  do tych cza so w ym , 
stw ie rd zić  n a leży , że  p ro jek to w a n a  
cen tra lizac ja  o p ła ty  sk ła d e k  u sp ra ­
w n iła b y  n ie w ą tp liw ie  pobór s k ła ­
d ek  od  je d n o s te k  b u d że to w ych  pod

w a ru n k ie m  je d n a k , ż e  in s ty tu c je  
u b ezp ieczeń  sp o łeczn ych  pob iera jące  
sk ła d k i cen tra ln ie , będą  m ia ły  m o ż ­
ność sp raw dzen ia  u  poszczegó lnych  
cen tra ln ych  p ła tn ik ó w  p ra w id łow ość  
opłacania  n a leżn ych  sk ła d ek . S tw ie r ­
dzić  te ż  n a leży , że  ro zp a tryw a n y  
p ro je k t w  sw y c h  g łó w n ych  za r y ­
sach p rzyp o m in a  s y s te m  c en tra ln e ­
go regu low an ia  sk ła d e k  za  p ra co w ­
n ik ó w  a d m in is tra c ji p a ń s tw o w e j, ja ­
k i  o b o w ią zyw a ł od w y zw o le n ia  do 
ro k u  1951. W  ty m  czasie M in is te r ­
s tw o  F inansów  p rze k a zy w a ło  do 
C en tra li Z U S  sk ła d k i za  w szy s tk ic h  
p ra co w n ikó w  a d m in is tra c ji p a ń stw , 
na  p o d sta w ie  b u d że tu  P aństw a .

N a w ia sem  m ów iąc  s y s te m  te n  zda ł 
eg za m in  w y łą c zn ie  ty lk o  pod  w zg lę ­
d e m  tech n ic zn ym , tzn . sku p ia ł ro z­
ra ch u n ek  k i lk u  ty s ię c y  je d n o s te k  
w  dw óch  p u n k ta c h , tj . w  b. M in i­
s te r s tw ie  S k a rb u  i  b. Z U S  w  W a r­
szaw ie . N a to m ia st sa m  ro zra ch u n ek  
m ię d zy  ty m i  c en tra ln y m i p u n k ta m i  
b u d ził w ie łe  za s trzeżeń , bo w iem  
w p ła ty  to p ły w a ły  n ie reg u la rn ie  co 
k ilk a  m ie s ięcy  —  bez n a le żn ych  
o d se tek  zw ło k i, od  p łacen ia  k tó ­
ry c h  M in is te rs tw o  n ie  b y ło  w o l­
ne , a  co n a jw a żn ie js ze  o b li­
czen ia  n a le żn ych  sk ła d ek , d o k o n y ­
w a n e  p rze z  Z U S  w  oparciu  o su m y  
p re lim in o w a n e  na  p lace  w  budżecie 
pa ń stw a , b. p o w a żn ie  ró żn iły  się  od  
su m  w p ła ca n ych  sk ła d e k  na  n ie k o ­
rzyść  Z U S.

A b s tra h u ją c  je d n a k  od p o w y ższe ­
go, u zn a ć  n a leży , że  p ro je k t w  te j  
części re p re ze n tu je  zagadn ien ie  a k ­
tu a ln e  i  godne p rzed ysku to w a n ia . 
Z aznaczyć  je d n a k  n a leży , że  e w e n ­
tu a ln e  p rzy jęc ie  p ro je k tu  i jego  za ­
sto sow an ie  za leżeć  będzie  od, s ta n o ­
w isk a  za in te re so w a n ych  u rzędów , 
a p rzede  w s z y s tk im  od  M in is te rs tw a  
F inansów .

A d  2) J e ś li chodzi o d rugą  część  
p ro je k tu , m ia n o w ic ie  o za s tą p ien ie  
do tych cza so w ej ko n tro li k sięg o w e j 
w p ła t d o ko n yw a n ych  p rzez  in n e  je d ­
n o s tk i gospodarki u spo łeczn ionej, 
k tó ry c h  fu n d u s z  płac podlega  k o n ­
tro li b a n ko w e j, rep re zen ta cy jn ą  
ko n tro lą  w  sa m ych  zak ła d a ch  p ra ­
cy  — to  n a su w a  on za s trzeżen ia  n a ­
tu r y  zasadn icze j.

Po p ierw sze , za rzą d y  u.s. o b ow ią ­
za n e  są w  m y ś l u s ta w y  oraz zgodn ie  
z  p re lim in a rze m  b u d że to w y m  śc iąg­
nąć n a leżne  s k ła d k i w  te rm in ie  p rze ­
w id z ia n y m  przep isam i. Chcąc ten  
obow iązek  w yko n a ć , za rzą d y  u.s. 
m u szą  posiadać odpow iedn ią  e w i­
denc ję  sw y c h  p ła tn ik ó w  i p row adzić  
z  n im i o d p ow iedn i ro zra ch u n ek . 
P roponow ana p rzez au tora  k o n tro ­
la w  sa m ych  zak ładach  p racy  m oże  
być  ty lk o  u zu p e łn ien iem  ko n tro li  
ra ch u n ko w e j p ro w a d zo n e j na  o d ­
d zie ln ych  dla  każdego  p ła tn ik a  k a r ­
tach  rozliczeń .

Po drugie, zgodn ie  z  p o li ty k ą  S e ­
k re ta r ia tu  C R Z Z  rea lizow aną  p rzez  
C ZU S  — za rzą d y  u.s. obow iązane są 
zan iechać w sze lk ie j k o n tro li sk ła d ­
k o w e j w  zak ła d a ch  pracy , k tó ry c h  
fu n d u s z  p łac podlega  ko n tro li b a n ­
ko w e j i  w  ty m  za kresie  w y d a n y  zo ­
sta ł o k ó ln ik  n r  5 z  25 sierpn ia  br., 
na to m ia s t za ch o w u je  się w ła śn ie  
ko n tro lę  księgow ą.

J a k  z  p o w yższeg o  w y n ik a , ta  część  
p ro je k tu  b u d zi p o w a żn e  za s trze że ­
nia . (ph)



Tajemnica lekarska nie może być „tajemnicą publiczną”
o ujawnianiu rodzaju chorób w związku z czynnościami ubezpieczeniowymi

R eferenci ubezp ieczen ia  społecznego z zak ładów  p ra ­
cy  raz  p o  raz  d o m ag ają  się od zw ierzchnich  o rganów  
ubezpieczeniow ych zaopa trzen ia  w  m ianow n ic tw o  cho­
rób. *) T w ierdzą  oni, że u s ta lan ie  u p raw n ień  p raco w ­
n ików  do  zasiłków  bez posług iw an ia  się m ianow n i- 
cf w em  un iem ożliw ia  sp raw dzen ie , czy lek a rz  (w zględnie 
in n y  upow ażniony  p raco w n ik  służby  zdrow ia), w y s ta ­
w ia jąc  zw oln ien ie  o czasow ej n iezdolności do p racy  n a  
d ru k u  L4, n ie  popełn ił om yłk i p rzy  oznaczaniu  choro ­
by  odpow iednim  n u m erem  sta ty stycznym ; zdan iem  ich, 
m a  to  p rak ty czn e  znaczenie d la  u s ta len ia  ok resu  zasił­
kow ego w  p rzypadku , gdy p raco w n ik  ch o ru je  d ługo
i gdy chodzi o upew n ien ie  się, czy ch o ru je  on  n a  tę  
sam ą, czy  też  in n ą  chorobę. M ożność skon tro low an ia  
n u m eru  sta tystycznego  choroby  — tw ie rd zą  zw olenni­
cy  po siad an ia  m ian o w n ic tw a  c h o ró b 2) — rad y k a ln ie  
zapobiegnie n iesłusznym  w y p ła tom  zasiłków  — po  
p rzekroczen iu  p rzez  p raco w n ik a  ustaw ow ego okresu  
zasiłkow ego. P o s tu la t zao p a trzen ia  re fe ren tó w  w  m ia- 
now n ic tw o  zg łasza ją  rów nież  k lu b y  koresponden tów  
P U S 3). R zeczn ikam i zao p a trzen ia  re fe ren tó w  ubezpie­
czen iow ych  w  m ianow n ic tw o  chorób byli p o n ad to  sw e­
go czasu  n iek tó rzy  u rzędn icy  b. C en tra li Z U S .4)

Posług iw an ie  się  m ianow n ic tw em  chorób n iezbędne 
je s t p rzy  an a lizow an iu  absenc ji chorobow ej, k tó re j 
c iąg ły  w zro st budzi zrozum iały  n iepokój w ielu  czyn­
n ik ó w  i zm usza do  p rzec iw dzia łan ia  tem u  z jaw isku , 
ta k  n iepożądanem u zarów no  z p u n k tu  w idzenia  
społecznego ja k  i gospodarczego. A naliza  um ożliw ia 
u sta len ie , jak ie  choroby  w p ły w ają  na  zw iększanie 
w sk aźn ik a  absencji i pozw ala  skierow ać uw agę  na 
odcink i n a jb a rd z ie j zagrożone. A naliza  ab sencji cho­
robow ej, będąca  bez w ą tp ie n ia  pow ażnym  elem en tem  
w  w a lce  o zdrow ie, s ta ła  się w ięc o s ta tn io  zagadn ie­
n iem  bard zo  p o p u la rn y m : p rzep ro w ad za ją  ana lizę  p la ­
ców ki p rzem ysłow ej służby zdrow ia, an a lizu ją  ab sen ­
c ję  w ydzia ły  zdrow ia FR N , kom isje  socjalno-ubezpie- 
czen iow e itp. C en tra ln y  Z arząd  U bezpieczeń Społecz­
nych  p rzep row adził w  k ilkudziesięciu  zak ładach  p racy  
różnych  b ra n ż  sp ec ja ln e  b ad an ia  absencji, k tó rych  w y ­
n ik i om aw ian e  by ły  na  łam ach  PU S 5). N aw et n iek tó ­
re  m nie jsze  zak łady  p racy  n ie  p o siada jące  p rzy zak ła ­
dow ych p laców ek  służby zdrow ia, d o k ład a ją  sta rań , 
by  w e  w łasnym  zak res ie  dokonyw ać tak ie j analizy.
I ta k , w  nu m erze  lipcow ym  PU S R om an W oźniczka 
z P S S  w  T arnow sk ich  G órach  podzielił się  w łasnym i 
dośw iadczen iam i z zakresu  te j p racy  i zaapelow ał do 
innych  zak ładów  p racy , b y  d ro g ą  analizy  absencji cho­
robow ej w y k ry w ały  g łów ne źród ła  zachorow ań  w śród  
sw oich p ra c o w n ik ó w 6). A pel sw ój R. W. sk ierow ał 
do re fe re n tó w  zasiłkow ych , członków  kom isji socjalno- 
ubezpieczeniow ych i społecznych inspek to rów  pracy.

J a k  w id ać  w ięc, k rąg  osób m ających  m ieć dostęp  
do m ian o w n ic tw a  chorób, p rzeznaczonego w  zasadzie  
w y łączn ie  do  uży tk u  służby zdrow ia, rozszerza się 
w  te n  sposób n a  re fe re n ta  zasiłkow ego i n a  członków  
zak ładow ej o rgan izac ji zw iązkow ej, n ie  licząc oczyw i­
ście dz ia łów  k ad r, k tó re  w  zak ład ach  n ie  p o siad a ją ­
cych p laców k i leczniczej p ro w ad zą  s ta ty s ty k ę  w szyst­
kich  zachorow ań.

P o d staw ą  ty ch  an a liz  je s t  o sta teczn ie  zaw sze za­
św iadczen ie  L4, do  k tórego, ja k  w y n ik a  z pow yższych 
uw ag, m a ją  d o stęp  coraz szersze koła. N a tym  tle  po-

1) „M ianownictwo chorób i przyczyn zgonów obowiązu­
jące  od 1 stycznia 1951 ro k u “ (Monitor n r  3 z 1951 roku, 
poz. 47).

2) Zob. np. w  n r  8/55 na str. 254 korespondencją F. Raka 
Pt. „Znajom ość m ianownictwa chorób uspraw ni pracę refe­
ren ta  zasiłkowego“ .

3) Np. w n r  7/56 na  str. 23B ,,Z życia klubów korespon­
dentów PUS".

4) Zob. w PUS n r 9/53 na str. 233 a rtyku ł E. Szerem ety 
Pt. „Jednolite  mianownictwo chorób u^piawni obsługą ubez- 
p ieczonych  i pozwoli uniknąć nieprawidłow ych wypl-at“ .

W n r L./56 str. 143, w lir ii/iii str. 1 7 9  i w n r 7/ćjf! PUS 
str. 2 1 1 .

fi) „Badanie źródeł zachorowań wśród załogi“ —■ PUS nr 
7/56 str. 213.

w sta je  n iepoko jące  p y tan ie : jatc w  te j sy tuac ji p rzed ­
s ta w ia  się p ra w o  ch o ru jącego  p raco w n ik a  do ta je m n i­
cy  lek arsk ie j?

O bow iązek zachow an ia  ta jem n icy  lek a rsk ie j n ie b u ­
dzi żadnych  w ątp liw ośc i od strony  p raw n e j. W spółcze­
sn e  u staw o d aw stw o  p o lsk ie  zaw iera  ja sn e  i n ied w u ­
znaczne p rzep isy , n a k ła d a ją c e  n a  lek a rza  obow iązek 
zachow ania  ta jem n icy  lek a rsk ie j i u s tan aw ia  san k c je  
k a rn e  grożące za je j n ie p rz e s trz e g a n ie 7). P rzep isy  
p ra w n e  o k re ś la ją  też, w  jak ich  k o n k re tn y ch  p rzy p ad ­
kach  lekarz  m oże, a n a w e t pow in ien , naru szy ć  tę  ta ­
jem n icę  ze w zględu  n a  dobro  społeczne czy też  dobro  
jednostk i, np . lek a rz  je s t obow iązany  zaw iadom ić ro­
dziców  i op iekunów  o w y n ik u  bad ań  do tyczących osób 
będących  n a  :ich u trzy m an iu  i n iepełno le tn ich , lub  
pracodaw ców , gdy bad an ie  p rzep row adzone je s t n a  ich  
zlecenie (pom ocnice dom ow e, p ia s tu n k i w  dom ach p ry ­
w a tnych , p ie lęg n ia rk i, salow e, k e ln e rk i itp. w  in s ty tu ­
cjach). W  o sta tn ich  czasach  pojęcie obow iązku  zacho­
w an ia  ta jem n icy  lek a rsk ie j u legło  pew nem u rozluźn ie­
niu , a  bezkom prom isow ej zasadzie bezw zględnego za­
chow an ia  ta jem n icy  w  każdym  p rzy p ad k u  p rzec iw s ta ­
w ia  się „w ym agan ia  d o b ra  ogólnego“.

Z achow an ie  ta jem n icy  lek a rsk ie j n ap o ty k a  oczyw i­
ście n a  tru d n o śc i w  zo rgan izow anym  leczn ictw ie spo­
łecznym  i p rzy  obow iązu jącej do k u m en tac ji przejścio­
w ej n iezdolności do  p racy , n iem nie j jed n ak  i w  tych  
w a ru n k a c h  każdy  lekarz  i każdy  inny  p raco w n ik  służ­
by zd row ia  obow iązany  je s t do  m aksym alnego  p rze ­
s trzeg an ia  ta jem n icy , a w  popu larnych  w y d aw n i­
c tw ach  lek a rsk ich  obow iązek  zachow an ia  ta jem nicy  
lek arsk ie j je s t  s iln ie  ak cen tow any  m . in. ja k o  jeden  
z podstaw ow ych  w aru n k ó w  skutecznego  zw alczan ia  
chorób  (np. w e n e ry c z n y c h )8).

Załóżm y w ięc, że lek a rz  leczący, p ie lęg n ia rk a  
w zg lędn ie  i in n i p raco w n icy  służby zd row ia  dopełn ili 
w obec chorego  obow iązku  udzie len ia  pom ocy leczni­
czej z p e łn y m  zachow an iem  ta jem n icy  lek a rsk ie j. P r a ­
cow nik , uzn an y  za czasow o n iezdolnego do  p racy  z po­
w odu choroby, o trzy m u je  zaśw iadczen ie  o czasow ej 
niezdolności do p racy  n a  d ru k u  L4, z odpow iedn im  n u ­
m erem  sta ty stycznym  choroby. Z w o ln ien ie  to  chory  
p rzed k ład a  w  sw oim  zak ładzie  p racy , p o  p ie rw sze  — 
d la  u sp raw ied liw ien ia  n ieobecności w  p racy , po  d ru ­
gie —• d la  o trzy m an ia  zasiłku  chorobow ego — jeżeli 
je s t p racow n ik iem  fizycznym . Ja k a ż  jed n ak  g w aran c ja  
zachow an ia  choroby  p raco w n ik a  w  ta jem n icy , is tn ie je  
tu ta j w  zak ładzie  p racy , jeże li to  zaśw iadczen ie  z n a j­
dzie się n a  b iu rk u  re fe re n ta  ubezpieczeniow ego obok 
m ian o w n ic tw a  chorób, jeżeli m im o w oli m oże ono być 
dostępne do w glądu  innym  p racow n ikom  z bliższego
i dalszego  „sąsiedztw a“, jeżeli m ian o w n ic tw o  chorób
i zw olnienie lek a rsk ie  (L4) tra f i d o  rą k  szerokiego n ie ­
k iedy  k ręg u  tow arzyszy  p racy  chorego  p raco w n ik a  
(członków  kom isji s-u czy rad y  zak ładow ej, społecz­

7) N astępujące przepisy praw ne norm ują sprawę ta jem ni­
cy lekarskiej:

Art. 14 ustaw y o  zawodzie lekarza (Dz. U. n r  50 z dnia 
29.10.1950) postanaw ia w  punkcie 1: „Lekarz obowiązany jest 
do zachowania w tajem nicy wszystkiego, o czym poweźmie 
wiadomość w związku z -wykonywaniem zawodu".

Tajem nicy lekarskiej dotyczy ponadto:
A rt. 159 i 254 par. 1 kodeksu karnego:
Art. 1,1 dekretu  o  zwalczaniu chorób wenerycznych z 16.4 

1946, nakładający  obowiązek zachowania tajem nicy lek a r­
skiej na personel pomocniczy, oraz piet. 1 i 2 art. 20 tegoż 
dekretu  m ówiące o  tajności ak t korespondencji itp,;

Art. 3 p k t 7 ustaw y o  chowaniu zm arłych 1 stw ierdzaniu 
przyczyny zgonu (Dz. U. n r  35 z 1932 roku, poz. 359) i § 16 
rozporządzenia M inistra Opieki Społecznej z 30 listopada 
1933 o chowaniu zm arłych i stw ierdzaniu przyczyny zgonów, 
wydanego w porozum ieniu z M inistrem  Spraw  W ewnętrz­
nych i  M inistrem  W yznań Religijnych 1 Oświecenia Publicz­
nego (Dz, U. n r  13 z 1934 roku. poz. 103).

Niezależnie od sankcji w ynikających z postanowień ko­
deksu karnego, lekarz za naruszenie tajem nicy lekarskiej 
naraża się również na odpow iodzialność cywilną według 
kodeksu zobowiązań.

!) Np. P j  o£. dr B. Popielski — „Zagadnienia praw ne 
w m edycynie" (skrypt), lub tegoż autora „Orzecznictwo le­
karsk ie  i zagadnienia praw ne w weneroiogii“ — w ydaw ni­
ctwa PZWL — 1356.
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n ego  in sp e k to ra  p ra c y  w zg lędn ie  in n y ch  osób), k tó rzy , 
ja k  to  np . za leca  R. W oźniczka, m a ją  w espół z  re fe re n ­
te m  ubezpieczen iow ym  analizow ać  w  zak ładz ie  a b se n ­
c ję  chorobow ą? Ja k a ż  g w aran c ja , że  k rą g  te n  n ie  p o ­
w iększy  się , że  k to ś  z teg o  licznego  g ro n a  n ie  u legn ie  
poku6ie, by  in fo rm ac ję  o  ro d za ju  ch o roby  ko leg i X  czy 
k o leżan k i Y  po d ać  d a le j, oczyw iście „na  ucho“, b liż­
szym  i da lszym  znajom ym ?

R om an  W oźniczka zas trzeg a  w praw dzie , że  osoba 
d o k o n u jąca  a n a lizy  p o w in n a  p am ię tać  „o ob o w iązu ją ­
ce j ta je m n ic y  służbow ej odnośnie  ch o rób  poszczegól­
n y ch  p raco w n ik ó w “, m a jąc  n a  m yśli p raw dopodobn ie  
p o stan o w ien ia  a r t . 281 u s ta w y  o ubezp ieczen iu  spo­
łecznym , p rzew id u jąceg o  k a rę  g rzyw ny  za  n a ru szen ie  
ta je m n ic y  w  zw iązk u  z w y k o n y w an iem  ubezpieczenia  
społecznego. J a k  je d n a k  w y o b raża  o n  sob ie  w  p ra k ty ­
ce  d o p e łn ien ie  w a ru n k u  zach o w an ia  ta jem n icy ?  P rze ­
cież  n ie  w szystk im  p raco w n ik o m  k tó ry ch  R . W. u w a ­
ż a  z a  p ow o łanych  d o  an a lizo w an ia  ab sen c ji chorobo­
w e j je s t z n an e  postan o w ien ie  a r t .  281 u s taw y  o  ubez­
p ieczen iu  społecznym , podobn ie  ja k  n ie  w szystk ich  
obo w iązu ją  p o stan o w ien ia  d e k re tu  o  o ch ron ie  ta je m ­
n icy  p ań stw o w ej i służbow ej

O dpow iedzialność k a rn a  z  a r t .  254 K odeksu  k a rn e ­
g o 10) racze j rzad k o  będzie  sto sow ana , n iew ie le  osób 
bow iem  zechce dochodzić n a  d rodze  sądow ej te j m o­
ra ln e j k rzyw dy , ja k ą  n iek ied y  m oże m u  w yrządzić  
n iep o trzeb n e  „spopu laryzow an ie“ jego  cho roby  (kw e­
s t ia  czasu , kosz tów  sądow ych , „rozm azyw ania  s p ra ­
w y “ itp.).

A by  zaś p rzek o n ać  się , że  p ro b lem  ta jem n icy  le k a r­
sk ie j w  zak ła d ach  p ra c y  n a p ra w d ę  is tn ie je  (naw iasem  
m ów iąc, p ro b lem  te n  p rz y b ra ł znaczn ie  n a  o stro śc i 
z  c h w ilą  w p ro w ad zen ia  w  życie u s ta w y  o  dopuszczal­
ności p rze ry w an ia  ciąży), w y sta rczy  po rozm aw iać  cho­
ciażby  z robo tn icam i n iek tó ry ch  łódzkich  czy często­
chow sk ich  zak ładów  p racy ; p racow nice, zap y ty w an e
o jakość  obsług i ubezp ieczeniow ej, ża lą  się: „Czy n ie  
m ożna by  zw o ln ien ia  lek a rsk ieg o  tra k to w a ć  n a p ra w ­
d ę  p o u fn ie?“ W rób le  n a  d ach u  ćw ie rk a ją  o  naszych  
ch o ro b ach “.

K o resp o n d en t FU S, D ionizy S t r ó ż n i a k  
z G niezna, w y p o w iad a jąc  się  za koniecznością  rew izji 
z asad  u s ta la n ia  o k resu  zasiłkow ego, n ap isa ł: „W ydaje 
m i się, że w  u s tro ju  socja listycznym  zasadniczym i 
w a ru n k a m i w  u s taw ie  o  ubezpieczeniu  społecznym  po­
w in n a  być k w estia  zabezpieczenia  p racow n ikow i by tu  
w  czasie cho roby  o raz  n iem n ie j w ażn a  —  dyskrecja . 
N ieste ty , w a ru n e k  d y sk rec ji, ta k  zapew n iany  p rzez  
pań stw o , n ie  m oże być w  p rak ty ce  dochow any, co po­
w odu je , że ob y w ate le  t r a c ą  zau fan ie  do  zapew nień  
u staw o w y ch “.

D ługo le tn i re fe re n t socja lny  w  jed n e j z ko p a lń  do l­
nośląsk ich , A n to n i M a ń k a ,  w y stęp o w ał sw ego czasu 
w  im ien iu  licznej rzeszy  ubezpieczonych  — górn ików  
p rzec iw ko  sto so w an iu  p rzez  p o rad n ie  specja listyczne  
s łużby  zd ro w ia  s tem p li w  pełnym  b rzm ien iu  ich 
nazw y.

Oto, co A. M. piisał n a  te n  te m a t: „W pisu ję  się 
w  ta je m n ic y  n u m e r  s ta ty styczny , a  p iecz ą tk a  w ie lk a , 
aż  s ię  w  oczy rzu ca : p o rad n ia  przeciw gruźlicza  a lb o  
szp ita l p rzeciw gruźliczy  tam  a tam . Jeszcze gorzej, 
gdy k to ś  zach o ru je  n a  ja k ą ś  chorobę sk ó rn ą  i  k ie ro ­
w a n y  je s t d o  po rad n i. O trzy m u je  w te d y  d ru k  L4 z pie­
czą tk ą : „p o rad n ia  sk ó rn o -w en ery czn a“. Z n am  p rz y ­
padk i, gdy  p racow n icy  o trzy m u jący  d ru k  L4 z  ta k ą  
p ieczą tk ą  b y li b a rd zo  zażen o w an i i s ta ra li  s ię  w y trzeć  
ją  gumiką. B o p rzecież  d ru k  L4 trzeiba w  zak ładzie  
p racy  przed łożyć brygadziście, radz ie  zak ładow ej, r e ­
fe ren to w i zasiłkow em u itd . W  ten  sposób ta jem n .ca  
p rze s ta je  być w łaśc iw ie  ta je m n ic ą “.

’) D ekret z 26 października 1949 (Dz. U. n r  55 poz, 437).
10) A rt. 254 s 1: „K to w brew  swemu obowiązkowi w y ja ­

w ia p ry w atną  tajem nicę, z k tó rą  zapoznał się  w związku 
z w ykonyw aniem  swego zawodu lub funkcji publicznej, pod­
lega k a rze  w ięzienia do lat 2 lub aresztu do la t 2“ .

A rt. 2S4 § 2: „przestępstw a tego dopuścić się może także 
osoba pom ocna przy  w ykonyw aniu zawodu lub funkcji pu­
blicznej“ .

“ ) Spraw a ta  była w yjaśniana w  FUS; zob. w  n r  6/54, 
str . 159; „W spraw ie zaopatrzenia referentów  zasiłkowych 
w  w ykazy m ianow nictw a chorób” — (j).

J a k  w y n ik a  z pow yższych w ypow iedzi —  a  m ożna 
b y  przy toczyć ich  znaczn ie  w ięcej — zach o w an ie  ro ­
dza ju  choroby  w  ta je m n ic y  je s t  d la  ubezpieczonych 
zagadn ien iem  b a rd zo  w ażnym , b a rd zo  żyw otnym .

Czyż na leży  w ięc  zan iechać  an a lizo w an ia  absenc ji 
chorobow ej w  zak ład ach  p ra c y  n ie  posiada jących  p la ­
ców ek  leczniczych? T ak i w n io sek  by łby  oczyw iście 
zupełn ie  b łędny . N ie o  to  chodzi. N ik t p rzec ież  n ie  
n e g u je  celow ości ana lizo w an ia  ab sen c ji i  pow ażnej 
w arto śc i an a lizy  ja k o  ś ro d k a  w y k ry w an ia  absenc ji 
n ieuzasadn ione j i ja k o  n a rzęd z ia  w alk i o  bezpieczne
i h ig ien iczne w a ru n k i p racy . Idzie  jedyn ie  o  to , aby  
ana lizow an iem  ab sen c ji n ie  za jm ow ały  się  osoby do 
tego  niepow ołane . A naliza  p o w inna  b y  —  m oim  zda­
n iem  —  spoczyw ać w  k om petenc ji s łużby  zd row ia  — 
ró w n ież  jeś li id z ie  o  m a łe  zak ła d y  p racy , p rz y  k tó ­
ry ch  n ie  m a  p rzyzak ładow ych  p laców ek  leczniczych. 
T rzeb a  bow iem  w y raźn ie  up rzy tom nić  sobie, że  z a ­
św iadczenie  o  czasow ej n iezdolności d o  p ra c y  —  to  
n ie  ty lk o  d o k u m en t finansow y, n a  p o d staw ie  k tó rego  
p raco w n ik  o trzy m u je  ze  sk a rb u  p a ń s tw a  n a leżn e  
św iadczen ia  z  ubezp ieczenia  społecznego, lecz że to  
rów nocześn ie  d o k u m en t ja k  n a jb a rd z ie j p ry w a tn y , oso­
b is ty , poufny , a  w ięc  tak i, k tó rem u  na leży  zabezp ie­
czyć c a łk o w itą  i  bezw zględną dysk rec ję . C horoba p ra ­
cow n ika , k tó rą  p e rso n e l służby  zd row ia  t r a k tu je  — 
po d  odpow iedzia lnością  p ra w n ą  —  ja k o  ta je m n ic ę  le ­
k a rsk ą , n ie  m oże s ta ć  s ię  w  zak ładz ie  p ra c y  „ ta jem ­
n icą  p u b liczn ą“. In fo rm ac je  o  cho robach  p raco w n ik ó w  
n ie  m ogą ż ad n ą  m ia rą  p rzen ik ać  d o  załogi. K onieczne 
je s t  zabezp ieczenie  ta k ic h  w a ru n k ó w , b y  p racow n icy  
czu li s ię  w  środow isku  w spó łtow arzyszy  dob rze  i sw o­
bodn ie , b y  n ie  doznaw ali uczuć w sty d u , upośledzenia  
czy choćby  p o litow an ia , pom inąw szy  inne, n iek ied y  bez 
p o ró w n an ia  cięższe, s t ra ty  m o ra ln e  i m a te r ia ln e  w y n i­
k a ją c e  z u jaw n ien ia  ta jem n icy  lek a rsk ie j.

W ydaje  się  też, że  w ładze  ubezp ieczeniow e pow inny  
pom yśleć o  u s ta le n iu  jak iegoś ok reślonego  try b u  k o n ­
ta k to w a n ia  s ię  re fe re n ta  ubezpieczeniow ego z lek a rzem  
w  p rzypadkach , gdy re fe re n t n ap o ty k a  n a  tru d n o śc i 
o k reś len ia  ok resu  zasiłkow ego p rzy  cho robach  d ługo­
trw a ły ch . U stalen ie , czy  p raco w n ik  c h o ru je  bez p rz e r­
w y n a  tę  sam ą, czy też  n a  in n ą  chorobę, p ow inno  n a ­
leżeć do k om petenc ji lek a rza  a  n ie  re fe re n ta  zasiłko ­
w e g o 11). O ty m  p o w inn i pam ię tać  re fe ren c i i w  p rzy ­
p ad k ach  w ątp liw y ch  zw racać  s ię  d o  lek a rza  e w en tu a l­
n ie  w  drodze korespondencji. C zynność ta  n ie  obarczy 
zby tn io  re fe re n ta , bo przecież  w y p ad k i chorób  d ługo­
trw a ły ch  tr a f ia ją  się racze j sporadycznie.

M ianow nietw o  chorób , to  n ieodzow ne w  po jęc iu  n ie ­
k tó ry ch  re fe ren tó w  ubezpieczeniow ych narzędzie  p ra ­
cy, p rzeznaczone je s t w y łączn ie  d la  u ży tk u  służby 
zdrow ia. M i a n o w n i c t w a  c h o r ó b  n i e  
p o w i n n o  w i ę c  b y ć  w  o g ó l e  w  z a ­
k ł a d z i e  p r a c y ;  p ow inno  ono  zn ik n ąć  czym  
prędze j z tych  zak ładów , w  k tó rych  s ię  zn a jd u je  — 
w  im ię  ustaw ow ego  p ra w a  członków  załogi do ta je m ­
n icy  lek a rsk ie j. Podobn ie  ja k  —• m oim  zdan iem  — p o ­
w i n n y  czym  prędze j z n i k n ą ć  ow e w ielk ie , 
n iek iedy  w idoczne „na  m ilę“ , s t e m p l e  p o r a d ­
n i  s p e c j a l i s t y c z n y c h ,  j ak p o w i ­
n i e n  z n i k n ą ć  i n u m e r  s t a t y s t y c z ­
n y  c h o r o b y  z t e g o  e g z e m p l a r z a  
z w o l n i e n i a  l e k a r s k i e g o ,  k t ó r e  
t r a f i a  d o  z a k ł a d u  p r a c y .

X
U w agi pow yższe m ogą się spo tkać  z  zarzu tem , że 

w obec w ag i zagadn ien ia , ja k ą  je s t kw estia  n a d p ła t za­
siłków  oraz  \vobec doniosłości celu, jak iem u  służy a n a ­
lizow anie przyczyn absencji chorobow ej, in te re s  m o ra l­
n y  (choćby szło ty lko  o zw yk łą  w stydliw ość) poszczegól­
nych  osób nie pow in ien  stanow ić  żadnej is to tn e j p rze­
szkody. Z a rzu t te n  by łby  jed n ak  niesłuszny . W ydaje  
się bow iem , że w  chw ili obecnej, k ied y  n a  różnych  
odcinkach  naszego życia trw a  p rzy w racan ie  pe łn i p ra w  
obyw ate lsk ich , na leży  rów nież zatroszczyć s ię  i  o  to, 
by  każd y  p raco w n ik  znalaz ł w  sw oim  zak ładzie  p racy  
w a ru n k i zap ew n ia jące  m u ca łk o w itą  d y sk rec ję  i  p o ­
ufność w  sp raw ie  ta k  b a rd zo  osobistej, i  ta k  bezpo­
średn io  ii żyw o go obchodzącej, ja k ą  je s t s ta n  jego 
zdrow ia.

M aria M a jew ska
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W dobrym kierunku, ale złą drogą
K ilka uwag o budowie branżowych domów rencistów

W  styczn iu  1956 ro k u  p racow n icy  M in iste rs tw a  
P racy  i O pieki Społecznej odbyli w ycieczkę do 
Z w iązku  R adzieckiego w  celu  zapoznan ia  się z dzia­
ła ln o śc ią  radzieck ich  u rząd zeń  socjalnych . P rzy  te j 
o k az ji zaznajom ili się  z n o w ą  fo rm ą  op iek i społecz­
ne j n a d  sam otnym i ren c is tam i (em erytam i), a  m ia ­
now icie  z tzw . b ranżow ym i dom am i rencistów . Do­
m y  b ranżow e b u d u ją  re so rty  gospodarcze z w łasnych  
środków  inw estycy jnych . Dom ta k i obliczony n a  200 
m iejsc , b u dow any  je s t w ed ług  typow ego w zoru, o p ra ­
cow anego  przez  M in iste rs tw o  Z abezpieczenia Społecz­
nego. G otow y, w ykończony, dom  zo sta je  p rzekazany  
tem u ż  M in is te rs tw u  do  ad m in is tra c ji i eksp loatac ji. 
W  dom u branżow ym  um ieszczani są  p rzede  w szyst­
k im  renc iśc i tego  re so rtu , k tó ry  dom  w ybudow ał, 
a  w szystk im i pozostałym i w olnym i m iejscam i dyspo­
n u je  M in iste rs tw o  Z abezpieczenia  Społecznego.

O p iera jąc  się  n a  tym  w zorze n asze  M in iste rs tw o  
P ra c y  i O pieki Społecznej zw róciło  się do innych  
re so rtó w  (m. in . do  M in is te rs tw a  Żeglugi) z p ropo ­
zycją  w y b udow an ia  b ranżow ych  dom ów  rencistów . 
D o k um en tac ję  p ro jek tow o-koszto ry sow ą obliczoną na  
100 m iejsc , dostarczy łoby  M in iste rs tw o  P racy  i O pie­
k i Społecznej. D o k u m en tac ja  ta  w y m agałaby  jedyn ie  
ad a p ta c ji do w a ru n k ó w  m iejscow ych. K oszt budow y 
dom u m a w ynieść jak o b y  2 m iliony  zło tych i u rządze­
n ia  600 ty s ięcy  złotych. K osztorys, ja k  w idać, b. o p ty ­
m istyczny, n ie  uw zg lędn ia  p o n ad to  u zb ro jen ia  i za­
gospodarow an ia  te re n u  itp . K oszt u trzy m an ia  i p ro ­
w ad zen ia  d om u  ponosić  będzie M in iste rs tw o  P racy
i O pieki Społecznej. M in iste rs tw o  to  su g e ru je  w s ta ­
w ien ie  budow y przez  za in te reso w an e  re so rty  do ich 
w łasnych  p lan ó w  inw estycy jnych  n a  ro k  1957 i od ­
d an ie  b u d y n k u  do u ży tk u  w  ro k u  1958.

S p ra w a  ta  dop iero  obecn ie  d o ta r ła  w  te re n ; z a ­
k ład y  p racy  m a ją  usto sunkow ać  się do p ropozycji 
ew en tu a ln e j budow y branżow ego  dom u ren c is ty  po 
zbad an iu  n astęp u jący ch  e lem en tów :

1. Ilość osób rocznie, k tó re  w  la ta ch  ub ieg łych  
przeszły  n a  em ery tu rę  o raz  p rzew id y w an a  ilość osób 
do  p rze jśc ia  n a  e m e ry tu rę  w  okres ie  p ięcio letn im .

2. P rzew id y w an a  ilość ch ę tnych  do ko rzy s tan ia  
z dom u rencisty .

3. P ro p o n o w an a  lok a lizac ja  tak ieg o  dom u.
4. P ro p o n o w an a  w ielkość dom u.
5. P roponow ane  p rzeznaczen ie  dom u: d la  w szyst­

k ich  b ranż , czy te ż  w yłączn ie  d la  jed n e j b ranży , 
np. d la  m ary n arzy , rybaków , portow ców  itp.

J a k  w iadom o, w  Polsce od d aw n a  is tn ie ją  dom y 
opiek i społecznej, zw an e  up rzedn io  dom am i starców , 
ale  ilość ich  je s t n iew y sta rcza jąca  w  s to su n k u  do  
po trzeb . Z tego  w zględu  propozycja  budow y w iększej 
ilości now ych  dom ów  ren c is tó w  je s t ze w szech m ia r  
słu szna  i uzasadn iona, a le  rea liz ac ję  je j zaczęto  od 
n iew łaśc iw ej strony .

P y tan ie  p ierw sze  w k racza  zdecydow anie w  dzie­
dz inę  tzw . „dzikiej spraw ozdaw czości“ , tj . żąda  od­
pow iedzi, do  k tó re j odpow iada jący  n ie  je s t p rzygo to ­
w any , gdyż n ie  m ia ł d o tąd  po trzeb y  p ro w ad zen ia  
tego  ro d za ju  ew idencji lu b  s ta ty s ty k i. T ak  w ięc za­
k ład  p racy  n ie  posiada  i n ie  m oże posiadać dan y ch  
d o  s tw ierdzen ia , ilu  jego  by łych  p racow n ików  p o ­
b ie ra  obecnie re n tę  s ta rczą  lub  inw alidzką , gdyż 
dzie je  się to  ju ż  poza zak ładem  pracy.

P ozorn ie  ła tw ie j p rzed s taw ia  się d ru g a  część tego 
py tan ia . M ianow icie  w  okres ie  p ięcio lecia  (1956 — 
1961) n a  em ery tu rę  p rze jd ą  m ężczyźni p o  ukończen iu  
65 ro k u  życia, tj. u rodzen i w  la ta c h  1891 — 1896 
oraz  ko b ie ty  po ukończen iu  60 ro k u  życia, tj. u ro ­
dzone w  la ta ch  1896 — 1901. Jed n ak że  zak łady  p ra ­
cy n ie  p ro w ad zą  ew idenc ji sw oich  p racow ników  
z p u n k tu  w idzen ia  ich w ieku . D la u zy sk an ia  danych  
liczbow ych o każdym  roczn iku  trz e b a  w ięc p rze jrzeć  
w szystk ie  a k ta  p e rso n a ln e  i sporządzić od rębne  ze­
staw ien ie . A le n a w e t po w y konan iu  ta k  k łopo tliw ej 
p racy , by łab y  ona  bezużyteczna d la  zagadn ien ia  
dom u ren c is ty  w  p ięcio leciu , a  to  z trzech  pow odów :

a) sk ład  osobow y załogi n iek tó ry ch  zak ładów  p racy  
zm ien ia  s ię  w  ciągu  ro k u  o 80—90%, p rzy  czym  
z w e rb u n k u  z jaw ia ją  się raczej roczn ik i m łodsze;

b) k ry te r iu m  w iek u  n ie  m a  w p ływ u  n a  w zrost 
ilości renc istów  z ty tu łu  inw alidz tw a , pow odow ane­
go przez  w y p ad k i p rzy  p racy  i przez choroby ;

c) n a w e t p rzyb liżone u s ta len ie  ilości osób, k tó re  
n a b ę d ą  p ra w a  d o  zao p a trzen ia  em ery ta lnego , n ie  
d a je  odpow iedzi n a  p y tan ie , ile z n ich  będzie n a  
sta ro ść  pozbaw ionych  op iek i na jb liższe j rodziny
i zm uszonych ko rzystać  z poby tu  w  dom u rencisty . 
A  ty lko  ta  liczba b y łab y  odpow iedzią  n a  ank ie tę .

P y ta n ie  d ru g ie  p o k ry w a  się z p op rzedn im  z tą  
różn icą, że zap y tu je  o  ilość „chę tnych“. N a p o d s ta ­
w ie  do tychczasow ych  dośw iadczeń  m ożna zaryzyko­
w ać tw ierdzen ie , że p o b y t w  dom u s ta rcó w  tra k to ­
w an y  był p rzez  za in te reso w an y ch  ja k o  „zło o s ta ­
teczne“. G dyby  w ięc  p rzeprow adzić  w śród  ludzi 
p racy  ank ie tę , k to  chce n a  s ta ro ść  znaleźć się  w  ta ­
k im  dom u, w y n ik  by łby  p ew n ie  b lisk i zera . K ażdy 
w o la łby  o trzym yw ać em e ry tu rę  w  w ysokości zapew ­
n ia jące j m ożność sk rom nego  u trzy m an ia  in d y w id u a l­
nego  lub  p rzy  rodzin ie . A czkolw iek n ie  m ożna p o ­
m ijać  fak tu , że dom y ren c istó w  stan o w ią  dob rodz ie j­
stw o  d la  ludz i zu p e łn ie  sam o tnych , opuszczonych, 
n iedołężnych, tru d n o  zaw czasu  p rzew idyw ać  „chęt­
nych“.

Pozostałe  trz y  p y ta n ia  n ie  w y m ag a ją  d an y ch  cyfro­
w ych.

Je ś li chodzi o  lo ka lizac ję  dom u d la  ren c is tó w  po­
chodzenia  ro lniczego, to  oczyw iście m oże on  być n a  
w si. Je ś li chodzi o w szystk ich  pozostałych rencistów , 
to  dom ów  d la  n ich  n ie  trz e b a  lokalizow ać koniecznie 
w  m ieście. R aczej w  ja k ie jś  ład n e j i zd row ej okolicy 
podm iejsk ie j, jed n ak że  konieczn ie  w  pobliżu  p rzy ­
s ta n k u  k o m u n ik ac ji pub licznej, aby  renciśc i — w  ra ­
zie po trzeby  — m ieli zapew niony  ła tw y  i n iem ę- 
czący dostęp  d o  m iasta .

W ielkość dom u zosta ła  z góry  u s ta lo n a  przez 
M PiO S n a  100 osób.

Jeś li chodzi o p rzeznaczen ie  dom u, to  w y d a je  się, 
że d la  p rzec iw d zia łan ia  m ono ton ii p o b y tu  p e n s jo n a ­
riu sze  po w in n i pochodzić z różnych  b ranż , a  n ie  w y ­
łączn ie  z jed n e j. P rzem ieszan ie  n a s tą p i z resz tą  
au tom atyczn ie , gdyż zak ład  p racy , o trzy m u jąc  pew ­
nego d n ia  pe łn e  100 m iejsc  w  dom u renc isty , p ra w ­
dopodobnie  n ie  zdo ła łby  ich od  razu  zapełnić. W ol­
n y m i m ie jscam i d y sp o n u je  w ted y  pom oc społeczna, 
k tó ra  dom  „b ranżow y“ d ope łn i p o stro n n y m i re n ­
cistam i.

J a k  z pow yższego w y n ik a , zak ład y  p racy , a  w ięc
i reso rty , poza ro zw ażan iam i n a tu ry  ogólnej n a  te m a t 
p rzy toczonych p ięc iu  p y tań , n ie  m ogą dostarczyć  
k o n k re tn y ch  d anych  liczbow ych, u zasadn ia jących  
budow ę b ranżow ych  dom ów  renc istów . P o n ad to  z za­
łożen ia  w y n ik a , że b ran żo w e dom y ren c is tó w  m a ją  
być b u dow ane  p rzez  re so rty  gospodarcze z w łasnych  
środków  inw estycy jnych . Jeże li za tem  d a n y  re so rt 
n ie  p osiada  środków  w łasnych , n ie  m oże tak iego  
dom u budow ać.

D ochodzim y w ięc  tu  do  w niosku , że w  zak ładach  
pracy , k tó re  n a  sk u te k  pew nych  posun ięć  lub  in te re ­
sów  gospodark i naro d o w ej są  p lan o w o  deficy tow e
i d la tego  n ie  d y sp o n u ją  śro d k am i w łasnym i, p raco w ­
n icy  m ie liby  znaleźć s ię  w  dużo  gorszej sy tu ac ji, 
jeś li chodzi o  zao p a trzen ie  n a  starość, n iż  p raco w ­
n icy  zak ładów  dochodow ych, gdyż n ie  m ogliby  liczyć 
n a  m iejsce  w e  „w łasn y m “ dom u renc isty . Pozosta ły ­
by  d la  n ich  ty lk o  ew en tu a ln e  „ resz tów k i“ w olnych  
m ie jsc  w  in n y ch  dom ach. Z ogólnospołecznego 
p u n k tu  w id zen ia  n ie  je s t to  słuszne, n ie  je s t bow iem  
w ykluczone, że p raco w n icy  zak ładów  zn a jd u jący ch  
się  w  gorszej sy tu a c ji gospodarczej, p ra c ę  sw ą  w y ­
k o n u ją  w  gorszych w a ru n k a c h , np . jeś li idzie o  bez­
p ieczeństw o  i  h ig ienę  p racy , i n a  sk u te k  tego  
w  w iększym  s to p n iu  s ta ją  s ię  in w a lid am i p racy , w y­
m agającym i odpow iedn ie j op iek i społecznej. Z abez­
p ieczenie n a  s ta ro ść  p o w inn i w  m ia rę  p o trzeb y
i m ożności o trzy m y w ać  w szyscy w ysłużen i ludzie  
p racy , a  n ie  ty lk o  p raco w n icy  n iek tó ry ch  u p rzy w ile ­
jow anych  zak ład ó w  łu b  reso rtów .

W  te j sy tu ac ji M in is te rs tw o  P racy  i O pieki S po­
łecznej n iep o trzeb n ie  zw raca  się  o  d an e  s ta ty sty czn e
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do jed nostek , k tó re  ich  n ie  p o siad a ją , zam ias t w y ­
k o rzystać  sw o je  w ła sn e  w iadom ości i znajom ość za­
gadn ien ia . M ianow icie, is tn ie jące  na  w szystk ich  
szczeb lach  ad m in is tracy jn y ch  (w ojew ódzkie, m ie jsk ie , 
po w ia to w e  itd.) w ydzia ły  r e n t  i  pom ocy społecznej 
zn a ją  ogó lną  ilość ren c is tó w  w  te re n ie ; w iedzą  z d o ­
św iadczenia , ja k i je s t ich  coroczny p rzy ro s t ilościo­
w y, je s t to  bow iem  p o d s taw ą  p lan o w an ia  zak resu  
dz ia ła lnośc i pom ocy społecznej. T e sam e kom órk i 
o rg an izacy jn e  w iedzą, ja k i p ro cen t ogółu rencistów  
s ta n o w ią  osoby sam otne , s ta ra ją c e  się o  p rzy jęc ie  
do dom ów  sta rcó w  i ile je s t ta k ic h  sp raw  za ła tw io ­
n y ch  odm ow nie z pow odu b ra k u  w olnych  m iejsc. 
Ilość ta , ro zb ita  p ro p o rc jo n a ln ie  do  ilości z a tru d n io ­
nych, m oże dać p rzyb liżone liczby  w  sto su n k u  do  
poszczególnych zak ładów  p racy  w  d an y m  te ren ie ; 
po  odpow iedn im  zsum ow an iu  ty ch  liczb o trzym am y  
d an e  d la  poszczególnych reso rtów , jeś li ta k a  odpo­
w iedź  n a  p ie rw sze  p y ta n ie  p rzy toczonej an k ie ty  je s t 
w  ogóle po trzebna .

O pieka  n a d  w ysłużonym i ludźm i p ra c y  n ie  je s t 
zagadn ien iem  „podw órkow ym “. T oteż zam iast tego, 
by  poszczególne zak ład y  p ra c y  lu b  m in is te rs tw a  
w staw ia ły  budow ę dom ów  ren c is tó w  do  p la n u  inw e­
stycy jnego  n a  rok  1957 — kosztem  innych  sw oich  
in w esty c ji p ro d ukcy jnych  (jeśli n ie  p o s iad a ją  środ ­
ków  w łasnych), pow inno  to  uczynić g en era ln ie  M in i­
s te rs tw o  P ra c y  i O pieki Społecznej — zgodnie ze 
sw ym  zak resem  dzia łan ia , są to  bow iem  inw estycje  
typow e d la  tego  w łaśn ie  m in is te rs tw a . Jeżeli M in i­
s te rs tw o  P racy  i O pieki Społecznej m a  być uży tkow ­
n ik iem , a d m in is tra to re m  i dyspozy to rem  tych  do­
m ów , to  n ic  słuszn ie jszego  n a d  to , by  od początku

by ło  rów n ież  ich inw esto rem . Z ak łady  p ra c y  w in n y  
m ieć jedyn ie  zag w aran to w an ą  odpow iednią  ilość 
m ie jsc  d la  sw ych sam o tnych  em ery tó w  i 'pew ien 
w p ływ  na  lo ka lizac ję  przydziałów , aczko lw iek  i to  
m ogłoby być zbędne w  raz ie  is tn ien ia  dosta tecznej 
ilości dom ów  renc is tów  w  te ren ie . D odatkow ym  a rg u ­
m en tem  p rzec iw ko  bu d o w an iu  dom ów  ren c is tó w  
przez  poszczególne zak łady  je s t je d n a  z zasad  go­
sp o d ark i socjalistycznej, w y m ag ająca  w łaśc iw ie  po ­
staw io n e j k o o p erac ji pom iędzy  jednostkam i w yspe­
c ja lizow anym i w  poszczególnych zadan iach , a  n ie  
w szechstronnej sam ow ystarczalności jed n e j jed ­
nostk i. I '• I i I

Ze w zględu  n a  n iew ą tp liw ie  is tn ie jący  b ra k  d o sta ­
tecznej ilości m iejsc  w  dom ach  op iek i społecznej, 
na leży  gorąco poprzeć w szelk ie  usiłow an ia  zm ierza­
jące  do n a p ra w y  tego  s ta n u  rzeczy, ale w łaśc iw ą  do 
tego drogą.

'W szelkie tego ro d za ju  d ezy d era ty  co do zaspoko je­
n ia  po trzeb  pom ocy społecznej sp o ty k a ją  się zazw y­
czaj z odpow iedzią , że  n ie  s tać  n a s  jeszcze n a  tę  
k a teg o rię  w ydatków . P o w sta je  p y tan ie , ja k  d ługo  m a 
trw a ć  to  „jeszcze“ ? L iczne a r ty k u ły  p ra so w e  i dy ­
sk u s je  pub liczne  w ykazały  o lbrzym ie źród ła  m a rn o ­
tra w s tw a  dochodu narodow ego  p rzez  w ad liw e  sy s te ­
m y  zarządzan ia , p rzez  n iew łaśc iw e u s taw ien ie  bodź­
ców  ekonom icznych. L ik w id u jąc  te  w szystk ie  w ad y  
m ożna uzyskać ró w n ie  o lb rzym ie  środk i n a  zaspo­
ko jen ie  n a jp iln ie jszych  po trzeb . Do zm ian  trz e b a  
przystąp ić  już, a  w tedy  „jeszcze“ p rzes tan ie  oznaczać 
n ieokreśloną , odległą przyszłość.

M gr S ta n is ła w  L u b iń s k i  
Soipot

Nasi czytelnicy i korespondenci piszą
Parę spostrzeżeń referenta socjalnego

W  zw iązku  z rozw ażan iam i n a  te ­
m a t ew e n tu a ln e j re fo rm y  św iadczeń  
ubezp ieczen iow ych  w  a r ty k u le  pt. 
„U w ag i o p o trzeb ie  rew iz ji i u zu ­
p e łn ien ia  naszego  sy s tem u  ubezp ie­
czen ia  spo łecznego“ (PU S n r  5/56, 
s tr . 133—137), w b re w  op in ii w y rażo ­
n e j p rzez  a u to ra  a rty k u łu , w y d a je  
m i się, że zasiłek  ro d z in n y  je s t  b a r ­
dzo w ażn y m  ź ród łem  u trz y m a n ia  
rodziny . W  słuszności tego  pog lądu  
u tw ie rd z iły  m nie rozm ow y z w ie lu  
p racow n ikam i — ojcam i rodzin, 
k tó rzy  z w raca ją  uw aę;ę n a  to, że 
przecież  p rzy  w y n ag rad zan iu  p ra ­
cow ników  n ie  b ierze  się pod uw agę 
ich s ta n u  cyw ilnego, a za tem  p raca  
p ra c o w n ik a  sam otnego  je s t op łacana  
ta k  sam o ja k  ta k a  sam a p ra c a  p r a ­
co w n ik a  obarczonego  u trzy m an iem  
dzieci. Z teg o  w y n ik a łb y  logiczny 
w niosek , że  zasiłek  ro d z in n y  je s t 
j e d n a k  p o d staw o w y m  źród łem  
u trz y m a n ia  cz łonków  rodziny . Jeże ­
li zasiłek  te n  n ie  w ysta rcza , to  — 
rzecz  ja s n a  — sto p a  życiow a cz łon ­
k ó w  ro d z in y  p raco w n ik a  i jego  sa ­
m ego  będzie  niższa, i to  n iek ied y  
b a rd zo  znacznie.

A lbo w eźm y d o d a tek  m leczny. 
Czy jeg o  w ysokość is to tn ie  m oże 
p rzyczyn ić  się do zap ew n ien ia  dziec­
k u  codziennej p o rc ji m lek a?

N a u zasad n ien ie  pow yższych  uw ag  
ch c ia łb y m  dodać, że  z  rozm ów  z 
p raco w n ik am i dzie tnym i w y n ik a , 
iż w szyscy  on i czu ją  się  w y raźn ie  
p o k rzy w d zen i w  sto su n k u  do p ra ­
cow n ików  bezdzie tnych . T oteż w y ­
d a je  m i się, że w obec ogólnie n i­

sk ich  jeszcze  zarobków  p raco w n i­
czych n a leża ło b y  zan iechać  m n ie ­
m an ia , że  zasiłek  ro d z in n y  „n ie  m o­
że  być sk u teczn y m  śro d k iem  n a p ra ­
w y  poziom u p łac“ .

N ie je s te m  p rzy g o to w an y  do te ­
go, b y  podaw ać  p ro je k ty  n a p raw y  
tego  s ta n u  rzeczy, lecz sądzę, że 
sp ra w a  d o jrz a ła  ju ż  do tego, by 
k o m p e ten tn e  czynn ik i sp o jiza ły  na 
n ią  z ludzkiego , p rak ty czn eg o  p u n k ­
tu  w idzenia . M oim  zdan iem , podn ie­
sien ie  stopy  życiow ej przez podn ie­
sien ie  k w o ty  zasiłków  rodzinnych  
należy  uw ażać  za  p ro b lem  p iln ie  
dom agający  się ro zw iązan ia , ty m  
b a rd z ie j, że re a ln a  w arto ść  obecnych  
k w o t zasiłków  rodzinnych , u s ta lo n a  
p rzed  k ilk u  la ty , zm a la ła  n iew sp ó ł­
m iern ie .

R ów nież do uw ag  J a n a  W ochnika 
(n,r 5/56 PU S, str. 146) „W  sp raw ie  
op iek i so c ja ln e j“ ch c ia łb y m  d o rzu ­
cić k ilk a  słów  n a  po p arc ie  w yw o­
dów , k tó re  aż p roszą  się o re a liz a ­
c ję  w  naszej ojczyźnie.

C hociaż, a k ty w  zw iązkow y m a n a ­
łożone obow iązk i w  o m aw ianym  za ­
k res ie , p ra k ty c z n ie  często n ie  m? 
m ożności ich  w y k o n a n ia  n ie  ty lko  
z p rzyczyn  p o d an y ch  p rzez  au to ra . 
U n iem o żliw ia ją  to  n iek ied y  o g ran i­
czane godziny  'odw iedzin  ch o ry ch  w 
zak ła d ach  leczn ic tw a  zam kniętego , 
p o b y t chorego  p raco w n ik a  w  zak ła ­
dz ie  leczn iczym  od leg łym  od z a k ła ­
d u  p ra c y  ltp .

N iedaw no  w  n aszy m  zak ład z ie  
p racy  m ie liśm y  ta k i  p rzypadek . 
P ra c o w n ik a  sk ie ro w an o  do k lin ik i

sp ec ja lis ty czn e j w  P oznan iu . N asz 
zak ła d  p ra c y  po m o n ito w an iu  p i­
sem nym , a późn iej te lefon icznym , 
u zy sk a ł po  50-dn iow ym  pobycie  w  
szp ita lu  zaśw iadczen ie , że  p raco w ­
n ik  zosta ł p rz y ję ty  d o  k lin ik i z; 
dn iem  ta k im  a  tak im . Lecz, b y  u zy ­
skać  zaśw iadczenie  n a  d ru k u  L i cze­
kaliśm y  jeszcze 2 dn i. P on iew aż 
nasz  re so rt d a je  p racow n ikom  do 
zasiłk u  chorobow ego w y ró w n an ie  z 
fu n d u szu  p łac  (w ty m  w y p ad k u  
86%), zo sta ła  w strzy m an a  ca la  p ro ­
ced u ra  i p raco w n ik  by ł pozbaw iony  
zasiłk u  chorobow ego i w y n ag ro d ze­
n ia  (w yrów nan ia) p rzez  p rzeciąg  
dw óch i pó ł m iesiąca.

P rzy toczy łem  jed en  p rzy k ład , choć 
m ożna by  znaleźć ich  znaczn ie  w ię ­
cej.

Z ko le i — n ie  w y d a je  m i się słu ­
szna p ropozycja . A. P odgórsk iego  w  
k o resp o n d en c ji p t. „O zm ian ę  pod­
s taw y  w y m ia ru  zas iłk u  połogow ego“ 
w  n r  5/56 PU S ¡na s tr . 151, a  to  z  te j 
p rzyczyny , że  zm ien ia jąc  te  zasady  
zyska libyśm y  jeszcze je d n ą  zaw iłość 
w ięcej do k o m p le tu  p o w ik łań  w ' 
naszych  p rzep isach  o zasiłkach  z 
ubezp ieczen ia  społecznego. Sądzę, że 
p rzep is m ów iący  o p rzec ię tn y m  za ­
ro b k u  z o sta tn iph  3 m iesięcy  
(wig.'<?dnie innego  o k resu  w  w y p a d ­
k ach  szczególnych) je s t  jasn y , w y ­
godny i sp raw ied liw y . W ypadk i 
p racy  w  godzinach  nad liczbow ych  
są  sp o radyczne  i b ęd ą  się zm n ie j­
sza ły  w  zw iązku  z nap raw ian ie))! 
b łędów  pope łn ianych  do tychczas i 
d ążen iem  do  tego, aby  cz łow iek  p ra ­
cy nie po trzebow ał p racow ać d łużej 
niż 8 godzin dziennie, lecz raczej, 
aby  sk racać  te n  dzień  pracy .
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N a kon iec  jeszcze u w ag a  w  k w e ­
stii czysto  techn iczne j. O tóż łączę 
s ię  ca łkow ic ie  z w y w odam i d y sk u ­
ta n tó w  w  ko resp o n d en c ji p t. „D w u­
głos o now ym  n ak ład z ie  d ru k u  Ch35 
(PU S 4/56 s tr. 110) d o d a jąc  od  sieb ie , 
ja k o  d łu g o le tn i p ra c o w n ik  w  te j 
dziedzin ie , że n ie  w y o b rażam  sobie 
w łaśc iw ej p ra c y  i m ożliw ości k o n ­
tro li zasiłków  ro d z in n y ch  bez  odno­
to w y w an ia  a k tu a ln y c h  k w o t zasił­
kow ych , ich  m iesięcznych  w y p ła t o- 
ra z  w szelk iego  ro d za ju  n o ta te k  o 
d okonanych  p o trącen iach  itp .

W y d a je  m i się, że ta  konieczność 
je s t  ta k  sam o n iezbędna, ja k  doko­
n y w an ie  ew id en c ji w y p ła t sk ład n i­
ków  w yn ag ro d zen ia  pracow niczego  
n a  k a rc ie  lik w id acy jn e j.

W obec pow yższego chcia łbym  
sk ie ro w ać  ap e l do CZUS o p iln e  w y ­
d ru k o w a n ie  n a k ła d u  ośw iadczeń, 
k tó re  by  um ożliw ia ły  d o k ład n ą  p ra ­
cę.

D ion izy  S tró żn ia k  
Pow iatowy Zarząd Łączności 

w Gnieźnie

W związku z rentami 
dla posiadaczy gruntu

W  zw iązku  z p ro je k to w a n ą  po d ­
w yżką  re n t  in w alid zk ich  i s ta r ­
czych, i rzekom o p rzew id y w an y m  
rów nocześn ie  w y łączen iem  / od ty ch  
podw yżek  posiadaczy  gosp o d arstw  
ro lnych , w  im ię  słuszności s p ra ­
w y  ch c ia łbym  zw rócić u w ag ę  n a  
tę  okoliczność, że zarów no  ci, k tó ­
ry ch  uzn an o  za inw alidów , ja k  i 
ci, k tó rzy  o trz y m u ją  re n ty  sta rcze , 
są  ju ż  fak ty czn ie  n iezdo ln i do cięż­
k ie j p ra c y  fizycznej. P o n iew aż  zaś 
n a  ro li p ra w ie  w szystk ie  p ra c e  są  
c iężkie, a  p rzychód  z  ro li za leżny  
je s t  p rzed e  w szy stk im  od  w k ła d u  
p racy , p rze to  w y d a je  m i się, że 
odm ów ien ie  ty m  ludziom  podw yż­
k i r e n t  by łoby  d la  n ich  k rzy w ­
dzące.

Je ś lib y  je d n a k  p rzep is  o z ró żn i­
c o w an iu  re n t  pom iędzy  b ez ro ln y ­
m i a  po siad aczam i g ru n tu  m ia ł 
się  u trzy m ać , to  w  im ię  sp raw ied ­
liw ości n a leża ło b y  rów nocześn ie  
b r a ć . pod  u w ag ę  n ie  ty lk o  o bszar 
p o siadanego  g ru n tu , lecz rów n ież
i k la sę  g leby. J e s t  p rzecież  rzeczą  
ogóln ie  zn an ą , że g ru n t  k la sy  1—3 
d a je  p lo n y  2—3 ra z y  w iększe  od 
te j sam ej po w ie rzch n i g ru n tu  k la ­
sy  4— 6. W szelki z a te m  szablon, 
sz ty w n ie  o k re ś la ją cy  ty lk o  g ó rn ą  
ilość g ru n tu , od  k tó re j p o dw yżka  
r e n t  ju ż  b y  n ie  p rzy s łu g iw a ła , b y ł­
b y  n ie sp raw ied liw y  i k rzyw dzący  
posiadaczy  gorszych k la s  gleby.

D ość s łu szn ie  i w n ik liw ie  po ­
tr a k to w a ł tę  sp ra w ę  a r t .  33 u s ta ­
w y  inw a lid zk ie j z d n ia  17 m arc a  
1932 i § 122— 125 rozporządzen ia  
w ykonaw czego  do te j u s taw y , gdzie  
w ła śn ie  było p rzew idz iane  zaw ie­
szen ie  p ra w a  do r e n ty  z  ty tu łu  
p o siad an ia  g o sp o d arstw a  ro lnego , 
a le  gdzie  b ra n o  po d  u w ag ę  i w ie l­
kość g o sp o d a rs tw a  i  k la s ę  g leby.

J a n  Z a w a d zk i  
rencista z pow iatu  Przem yśl

Uwagi i propozycje 
do wyjaśnienia nr 4 CZUS

W  d n iu  19.6.1956 C e n tra ln y  Z a­
rz ą d  U bezpieczeń  Spo łecznych  w y ­
d a ł w y ja śn ien ie  n r  4, zn ak U p -0 0 -8 6  
(opub likow ane w  n r  8—9/56 P U S  
n a  s tr . 273). W  p u n k c ie  3 tego  
w y ja śn ie n ia  om ów iona je s t  k w e­
s tia  w ym ogu  zaśw iadczeń  o n ie -  
p o b ie ra n iu  zasiłk ó w  ro d z in n y ch  
p rzez  jed n eg o  z m ałżonków , gdy  
oboje p ra c u ją  —  w  p rzy p ad k ach  
zm iany  p racy .

W edług  p o stan o w ień  tego  p u n ­
k tu  n ie  n a leż y  żądać  okresow ych  
zaśw iadczeń  o n ie p o b ie ra n iu  zasił­
ków  p rzez  m ęża ; w y sta rczy , gdy  
ta k ie  zaśw iadczen ie  ra z  zo stan ie  
złożone. J e s t  to  zu p e łn ie  słuszne, 
gdyż w  te n  sposób  e lim in u je  się  
jeszcze je d e n  „ p a p ie re k “, k tó ry  
sporo  kosztow ał (p ap ie r i  czas oso­
by  sporządzającej). P o stan o w ien ie  
to  b ęd z ie  n ie w ą tp liw ie  p o zy tyw n ie  
p rz y ję te  p rzez  św iadczen iob io rców , 
k tó rzy  n ie  b y li zadow olen i, gdy  
od n ich  żąd an o  zaśw iadczeń , k tó ­
r e  ju ż  ra z  złożyli.

Rzecz ja sn a , że za rząd y  u b ez ­
p ieczeń  społecznych , p o leca ły  żą­
dać od p raco w n ik ó w  om aw ian y ch  
okresow ych  zaśw iadczeń  w  celu  
zapob ieżen ia  p o d w ó jn e j w y p łac ie  
zasiłków  rodz innych . J a k o  p ra k ­
ty k  w y p o w iad am  się  za  zn ies ie ­
n iem  ty c h  zaśw iadczeń  sto sow n ie  
do w y ja śn ie n ia  CZU S n r  4. U w a­
żam  jed n ak , że  p e w n a  k o n tro la  
p o w in n a  is tn ieć , a b y  zapobiec po ­
d w ó jn e j w y p łac ie  zasiłków  ro d z in ­
n y ch  n a  te  sam e  dzieci.

P ro p o n u ję  w ięc, a b y  w  p rz y p a d ­
k ach  zm ian y  p ra c y  m ęża lu b  żo­
n y  i zgłoszen ia  p rzez  jed n eg o  z 
n ich  ro szczen ia  o z a s iłk i rodzinne , 
n ie  żądać  zaśw iad czen ia  o n iep o ­
b ie ra n iu  zasiłków , lecz  b y  d a n e  te  
zo sta ły  s tw ie rd zo n e  n a  ośw iadcze­
n iu  C h35 , s tro n a  1 n a  p ra w o  u  
g ó ry  (ru b ry k a  z zap y ta n iem , czy 
m ałżonek  je s t  p raco w n ik iem  i 
gdzie  p racu je ).

T echn iczn ie  ro zw iązan ie  b y łoby  
n a s tęp u jące : p raco w n ik  zg ła sza ją ­
cy  roszczen ie  o zasiłek  rodzinny , 
w  p rz y p a d k a c h  g d y  p ra c u je  ró w ­
n ież  i jeg o  żona, po  o trzy m an iu  
ośw iadczen ia  Ch 35, w y p e łn ien iu  
go i po p o tw ie rd z e n iu  d an y ch  ty c h  
p rzez  re jo n  m eld u n k o w y , d a łb y  
ośw iadczen ie  to  sw ej żonie, k tó re j 
z ko le i w  je j zak ład z ie  p ra c y  po ­
tw ie rd zo n o  b y  w  w yżej po d an e j 
ru b ry ce , że  z a s iłk u  n ie  p o b ie ra ;
i n a  o d w ró t —  o ile  zas iłk i zechce  
po b ie rać  żona. P o tw ie rd zen ia  p o ­
w in ie n  dokonać p ro w ad zący  k a r ­
to te k ę  zasiłków  ro d z in n y ch  p rzez  
n a ło żen ie  p iecz ą tk i firm o w ej, w p i­
san ie  słów  „zasiłków  n ie  p o b ie ­
r a “, o raz  podpis i d a tę . W  te n  
sposób n ie  zachodz iłaby  p o trzeb a  
w y s ta w ie n ia  osobnego  zaśw iadcze­
n ia , co p o ch łan ia  p rzec ież  znacz­
n ie  w ięcej czasu ; o siąg n ie  się  p o ­
n a d to  oszczędność n a  p a p ie rz e  i 
zm n ie jszen ie  ilości za łączn ików  w  
do k u m en tac ji.

P o d o b n ie  n a leża ło b y  p ostępow ać 
ra z  w  ro k u  p rz y  w y m ian ie  o św iad ­
czeń  w  s to su n k u  do  w szystk ich

p o b ie ra ją c y c h  za s iłk i rod z in n e , gdy  
ob o je  m a łżonkow ie  p ra c u ją , co za­
p ob ieg łoby  p odw ó jne j w yp łacie .

Z aznaczam , że obecny  w zó r d ru ­
k u  ośw iadczen ia  Ch35 n ie  je s t  
zb y t dosto sow any  do pośw iadcza­
n ia  p rzez  d ru g i z a k ła d  p ra c y  ty c h  
d anych , o k tó ry c h  pow yżej m ów i­
łem , gdyż ru b ry k a  ta  je s t  za  
szczupła. J e d n a k ż e  n a w e t i n a  
obecnych  d ru k a c h  je s t  to  m ożliw e. 
W  przyszłośc i jed n ak , p rz y  no ­
w y m  n ak ład z ie  d ru k ó w , n a leż a ło ­
b y  j e  dostosow ać do ty c h  p o trzeb
i p rzew idz ieć  ru b ry k ę , w  k tó re j za ­
k ła d  p ra c y  sw obodn ie  m óg łby  po ­
św iadczać  om aw ian e  dane .

W y d a je  m i się, że  n in ie jszy  m ój 
pom ysł, u sp ra w n ia ją c y  w y p ła tę  
zasiłków , je s t  m ożliw y  do p ra k ­
tycznego  zastosow an ia .

L u d w ik  P iecha  
Częstochowa

Chroniczny brak bilonu 
utrudnia wypłatę zasiłków

W  n aszy m  zak ład z ie  p ra c y  —  za ­
s iłk i chorobow e ob licza ją  re fe re n ­
ci, po  czym , po  o trzy m an iu  go tów ­
k i z N arodow ego  B an k u  P o lsk ie ­
go, od liczone k w o ty  zasiłków  „ko­
p e r tu je  s ię“ i p rzech o w u je  w  k a ­
sie: w  n a s tę p n y m  d n iu  p raco w n icy  
D zia łu  F inansow ego  w y p łaca ją  ta k  
„zak o p erto w an e“ zas iłk i p raco w n i­
kom .

W  ja k i je d n a k  sposób p rzep ro w a­
dzać w y p ła tę , skoro  N arodow y  B an k  
P o lsk i od  d łuższego czasu  n ie  d a ­
je  d robnego  b ilonu?  N a jd ro b n ie j­
szy b ilon , ja k i  o trzy m u jem y , to  
50-groszów ki.

W szelk ie  in te rw e n c je  w  N B P, 
n a w e t ze  s tro n y  zw iązków  zaw o­
d ow ych  w  W arszaw ie , n ie  d a ły  
żad n y ch  w y n ik ó w ; b ilo n u  ch ro ­
n iczn ie  b ra k , a  Z a rząd  U bezp ie­
czeń Spo łecznych  n ie  w y raża  zgo­
d y  n a  z ao k rąg lan ie  w y p łacan y ch  
k w o t, gdyż p ra c o w n ik  m a  p raw o  
do o trz y m a n ia  ca łe j k w o ty  w y n i­
k łe j z  ob liczen ia . N a  p ism o  sk ie ­
ro w an e  w  te j sp ra w ie  do W ZUS, 
o trzy m aliśm y  odpow iedź, ab y  po­
stępow ać  ta k , ja k  dotychczas, 
w zg lęd n ie  ta k , j a k  p o s tę p u ją  in n e  
z a k ła d y  p racy . C hc ie libyśm y  w ięc 
w iedzieć, ja k  p o s tę p u ją  in n e  za ­
k ła d y  p ra c y  i czy  m ożem y liczyć 
n a  ja k ą ś  sk u teczn ą  in te rw e n c ję  w  
sp ra w ie  d robnego  b ilonu?

O becn ie  ra d z im y  sobie  w  te n  
sposób, że  „końców k i“, n ie  w y p ła ­
cone n a  sk u te k  b ra k u  d robnych , 
z b ie ram y  i o d p ro w ad zam y  do  N B P  
n a  k o n to  „ różn i p raco w n icy “, gdyż 
p ien iąd ze  te  są  w łasn o śc ią  p r a ­
cow ników , k tó rz y  fa k ty c z n ie  o trzy ­
m u ją  n iższe  k w o ty  zasiłków , n iż  
s ię  im  w  rzeczyw istośc i na leży . 
N ieste ty , innego  w y jśc ia  n ie  m a, 
pom im o że p o stęp o w an ie  ta k ie  n ie  
je s t  p raw id ło w e.

C zy w obec ch ron icznego  w  o s ta t­
n ic h  czasach  b ra k u  b ilonu , n ie  n a ­
leża łoby  w y d ać  za rząd zen ia  ze­
zw ala jąceg o  n a  zao k rąg len ie  k w o t 
zasiłków ? P o d  rozw agę  zw ierzch ­
n ic h  w ład z  ubezp ieczen iow ych .

Ja n  M iller  
Zakłady Azotowa 

im . F. Dzierżyńskiego w Tarnow ie
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Zaopatrzenie emerytalne pracowników i ich rodzin
według dekretu z 2 5 . 6. 1 9 5 4  znowelizowanego ustawą z 11. 9. 1956

Uchwalona przez Sejm w dniu 11.9.1956 ustawa
o  zmianie przepisów dekretu z 25.6.1954 o powszech­
nym zaopatrzeniu emerytalnym pracowników i ich 
rodzin realizuje następujące postulały:
1) podwyższa wysokość świadczeń rentowych, po­
bieranych na podstawie dekretu o p.z.e. obowiązu­
jącego od 1.7.1954 ‘)
2) łagodzi niektóre warunki nabywania prawa do 
rent
3) wypełnia luki w  przepisach prawnych, regulu­
jących uprawnienia do świadczeń względnie usuwa 
wątpliwości 'interpretacyjne, powstałe w czasie dwu­
letniego stosowania dekretu o p.z.e.

PODWYŻKA ŚWIADCZENI
Wysokość świadczeń przysługujących na podsta­

wie dekretu o p.z.e. zależna jest od takich czynni­
ków, jak  wysokość podstawy wymiaru renty i wyso­
kość procentowa renty w  stosunku do tej podstawy, 
kategoria zatrudnienia, grupa inwalidzka itp.

Przepisy uchwalonej ustawy dotyczą tych właśnie 
kwestii i przewidują nas tępujące formy podwyżki 
świadczeń:
1) obliczanie rent od podstawy wymiaru, wyprowa­
dzonej z pełnych zarobków pracownika z okresów 
wskazanych przez niego w-zględnie przez pozosta­
łych po nim członków rodziny
2) przyznaw anie dodatków do rent dla rencistów 
nie pracujących.

Podstawa wymiaru renty (art. 11). Zmiana dekre­
tu o p.z.e. dotycząca podstawy wymiaru renty pole­
ga w porównaniu z przepisami tego dekretu, obo­
wiązującymi do 1.7.1956, na:
1) zniesieniu górnej granicy podstawy wymiaru 
renty
2) umożliwieniu pracownikowi wzgl. osobom zainte­
resowanym wyboru okresów, z których zarobki m ają  
być brane za podstawę wymiaru renty
3) uwzględnianiu świadczeń w naturze
4) ustaleniu minimalnej podstawy wymiaru renty 
dla pracowników o niskim wynagrodzeniu.

1. Do 1.7.1956 podstawę wymiaru renty stanowił 
przeciętny miesięczny zarobek pracownika z o s ta t­
nich 12 miesięcy zatrudnienia, najwyżej jednak 
1200 zł. Ustalenie górnej granicy podstawy wymiaru 
renty nie odpowiadało socjalistycznej zasadzie „każ­
demu według jego- pracy“ i było krzywdzące dla 
pracowników lepiej wynagradzanych, a więc o  wy­
sokich kwalifikacjach zawodowych.

Obecnie powyższa górna granica podstawy wy­
miaru renty  została zniesiona i renty wymierzać 
się będzie od pełnych zarobków pracownika bez 
względu na ich wysokość, z tym tylko, iż na wyso­

*) Port wyżka ren t pobieranych na podstaw ie przepisów 
obow iązujących do 1.7.1954 została dokonana rozporządze- 
nlem  Hady M inistrów  z 16.6.1956 (Dz. U. n r  27, poz. 183). 
P a trz  PUS n r  8—9/56, str. 270.

kość renty w stosunku do zarobku składają się wyż­
szy procent od zarobku do 1200 zł i stopniowo^ niż­
sze procenty od zarobku ponad 1200 do 2000 zł i od 
zarobku ponad 2000 zł. P a trz  tablice 1, 2 i 3.

2. Oprócz zniesienia górnej granicy podstawy wy­
miaru  renty, ustawa przewiduje również, że osoba 
ubiegająca się o rentę ma możność wyboru okresów, 
z których zarobki m ają  być brane za podstawę wy­
miaru renty. W myśl bowiem art. 11 za podstawę 
wymiaru renty przyjmuje się przeciętny miesięczny 
zarobek pracownika: a) z ostatnich 12 miesięcy 
zatrudnienia albo b) z kolejnych 2 lat zatrudnienia, 
dowolnie przez zainteresowanego wybranych z okre­
su ostatnich 10 lat zatrudnienia przed zgłoszeniem 
wniosku o rentę.

Przepis ten jest bardzo korzystny dla tych p ra­
cowników, którzy w ostatnim okresie przed powsta­
niem inwalidztwa lub osiągnięciem wieku starczego 
zarabiali mniej niż w okresie pełnej zdolności do 
pracy. Mogą oni wybrać sobie takie okresy na prze­
strzeni 10 lat zatrudnienia, w których zarabiali n a j ­
więcej i w ten sposób uzyskać rentę wyższą niż 
renta, jaka byłaby wymierzona na podstawie os ta t­
nich zarobków. Przepis ten obowiązuje również przy 
wymiarze renty rodzinnej.

P rawo wyboru okresów z najkorzystniejszymi za ­
robkami przysługuje przez okres 1 roku od daty 
wydania pierwszej decyzji przyznającej rentę. Jeżeli 
zatem zainteresowany w  chwili zgłaszania  wniosku
o rentę nie mógł jeszcze uzyskać dowodów swoich 
wyższych zarobków z 2 lat w  okresie wcześniejszym 
aniżeli' ostatni rok zatrudnienia, będzie mógł wy­
stąpić w  ciągu roku od daty decyzji o zmianę pod­
stawy wymiaru renty, jeżeli uzyska dowody na wyż­
sze zarobki.

3. W myśl dawnego brzmienia art. 11 za zarobek, 
który był brany za podstawę wymiaru renty, uw a­
żało się zarobek w gotówce, przysługujący z tytułu 
zatrudnienia, wraz z wszelkimi dodatkami w pływa­
jącymi trwale na jego wysokość. Jedynie na pod­
stawie zarządzeń wewnętrznych zaliczano wartość 
wyn a grodzeni a w naturze tylko niektórym katego­
riom pracowników (rap. służba domowa., pracownicy 
zakładów gastronomicznych itp.). Obecny przepis 
art. 11 ustala, że świadczenia w naturze  należy 
uwzględniać w każdym przypadku obliczania pod­
stawy wymiaru renty.

4. Dawny przepis art. 11 nie przewidywał m in i­
malnej podstawy wymiaru renty. Obecny przepis zo­
bowiązuje Ministra P racy i Opieki Społecznej do 
wydania rozporządzenia regulującego sprawę obli­
czania podstawy wymiaru renty i ustalenia mini­
malnej podstawy wymiaru z tym, że nie może ona 
być niższa niż 500 zł. M a  to duże znaczenie dla 
pracowników otrzymujących niskie wynagrodzenie 
lub jedynie utrzymanie (np. służba domowa itp.) -

Powyższe postanowienia art. 11 mają również za­
stosowanie do rencistów, którzy już pobierają renty
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na podstaw ie dekretu o p.z.e. w brzm ieniu obowią- 
zującylm do 1.7.1956. A zatem  renciści, którzy mieli 
w  poprzednich la tach  wyższe zarobki aniżeli za ­
robki z ostatn iego roku, stanow iące podstaw ę w y­
m iaru pobieranej renty, względriie zarabiali więcej 
niż 1200 zł, jak  rów nież renciści, którym  przy u s ta ­
laniu podstaw y w ym iaru renty  nie uw zględniono 
św iadczeń w naturze lub którym  ustalono* podsta­
wę na kwoitę niższą niż 500 zł, m ają obecnie praw o 
dom agania się ponownego obliczenia podstaw y w y­
m iaru  renty  'i ustalenia nowej wysokości renty. P ra ­
wo to  przysługuje im w c iągu  1 roku, licząc od daty 
ogłoszenia ustaw y.

Poniższe tablice podają procentową w stosunku 
do zarobku wysokość poszczególnych rodzajów  rent.

Tablica 1 RENTA STARCZA

Ka tegoria 
zatrudnie­

nia

Procent podstawy wymiaru renty

do 1200 zł
od nadwyżki 

ponad 1200 do 
2000 zł

od nadwyżki pa- 
nad 2000 zl

I 60
20 15

II 40

Tablica 2 RENTA INWALIDZKA

K
at

eg
or

ia
 

za
tru

dn
ie

ni
a

gr
up

y 
in

w
al

id
ów

Procent podstawy wymiaru renty

do 1200 zł
od nad­

wyżki po­
nad 1200 do 

2000 zł

od nad­
wyżki po­
nad 2000 zi

przyczyna inwalidztwa

wypadek 
lub choro­
ba zawo­

dowa
inne

przyczyny
bez względu na 

przyczynę 
inwalidztwa

I 100 70
I II 75 50

I I I 50 40 20 15
I 100 6O

I I II 75 40
I I I 50 30

Tablica 3 TABLICA RODZILNNA

Procent podstawy wymiaru renty

do 1200 zl

od nadwyżki 
ponad 1200 do 

2000 zl
od nadwyżki 
ponad 2000 zl

30 20 15

Jeżeli chodzi o  ren tę  rodzinną, to powyższa jej 
wysokość ulega podw yższeniu:
a) o 10% faktycznego zarobku przyjętego za podsta­
wę w ym iaru renty , jeżeli pracow nik um arł w skutek 
wypadku w zatrudnien iu  lub choroby zawodowej,
b) o 65 zł przy dwóch i o 145. zł przy trzech i w ię­
cej członkach rodziny, pozostałych po zm arłym  p ra­
cowniku lub renciście,
c) o 100 zł na członka rodziny, który z powodu 
inw alidztw a został zaliczony do I grupy inwalidów,
d) o 10% faktycznego zarobku przy ję tego  za pod­
staw ę w ym iaru renty  na sieroty zupełne.

Dotychczasowe przepisy podwyżek renty rodzinnej, 
wymienionych pod pkt. c) i d), /nie przewidywały

Dodatki dla nie pracujących rencistów. Rencistom 
nie pracującym  i nie posiadającym  poza ren tą  do­
chodu z innych źródeł przysługuje ponadto doflatek 
w następującej wysokości:
1) do renty  starczej pracowników I kategorii za tru d ­
nienia 15%, a pracowników II kategorii za trudn ie­
nia 20% podstaw y w ym iaru renty do 1200 zł
2) do renty inwalidzkiej bez w zględu na. kategorię 
zatrudnienia

Procent podstawy wymiaru renty do 1200 zl

przyczyna inwalidztwa

grupa.inwalidów wypadek lub choro­
ba zawodowa

inne
przyczyny

I _ 20
II 5 15

II I 15 15

3) do renty rodzinnej 15% podstaw y wyimiaru renty 
do 1200 zł. : i U i ; i.

Jeżeli chodzi o  powyższy dodatek do renty rodzin­
nej, to  p rzysługuje on, gdy wszyscy członkowie ro ­
dziny) n ie  p racu ją  i n ie  posiadają poza ren tą  do­
chodu z innych źródeł. Gdy w arunki te  spełn iają 
tylko niektórzy członkowie rodz'iny, to tym  człon­
kom przysługuje dodatek do renty, o  ile nie p ro­
w adzą w spólnego gospodarstw a domowego z pozo­
stałym i członkam i, którzy wymienionych warunków 
nie spełniają.

D ekret o p.z.e. w  brzm ieniu obow iązującym  do
1.7.1956 powyższych dodatków do ren t n ie  przew i­
dywał.

Łączna wysokość ren ty  (starczej, inwalidzkiej, ro ­
dzinnej) w raz ze w szystkim i dodatkam i, z w y jąt­
kiem dodatków dla dzieci, wnuków i rodzeństw a 
(a.rt. 55 dekretu o p.z.e.), nie może w ynosić więcej 
n iż 1200 izł, a w raz z dodatkiem  za odznaczenie 
orderem  — 1500 zł m iesięcznie.

Z agw aran tow ano równocześnie m in im alną wyso­
kość ren ty  sta rcze j o raz  inw alidzkiej II i III grupy 
rencistom , którzy n ie p racu ją i n ie m ają  dochodów 
z innych źródeł. M inim alną wysokość tych rent 
ustalono na 260 zł m iesięcznie. D otychczas m in im al­
na wysokość ren ty  była przew idziana jedynie dla 
inw alidów  I grupy 'i w ynosiła 300 zł. Obecnie m i­
n im alna wysokość renty  dla tej grupy inwalidów 
(zarów no pracujących, ja k  i nie pracujących) wy­
nosi 390 zł.

Do św iadczeń rentow ych w  podwyższonej wyso­
kości m ają  prawo również renciści, którzy ju ż  po­
b iera ją  renty  na podstaw ie dekretu o  p.z.e. w  brzm ie­
n iu  obow iązującym  do 1.7.1956. Ponow ne usta len ie  
wysokość1! ren t d la  tych rencistów  następu je  na ich 
wniosek.

Rozm iar om aw ianej wyżej podwyżki św iadczeń 
rentow ych ilustru ją  następu jące dwa przykłady:

1. D otychczasow a re n ta  s ta rcza  za tru d n io n eg o  re n ­
c is ty , k tó ry  z a ra b ia  3000 zł, w y n o siła  w  I ka tego rii 
z a tru d n ien ia  720 zł, a  w  I I  k a teg o rii z a tru d n ie n ia  — 
480 zł m iesięcznie. O becn ie  r e n ta  teg o  ren c is ty  będzie  
w ynosić  1030 i 790 zł. Je że li re n c is ta  te n  p rzes tan ie  
p racow ać, re n ta  jego  w zrośn ie  za leżn ie  od k a teg o rii 
z a tru d n ie n ia  d o  1200 i 1030 zł m iesięcznie.

2. D otychczasow a re n ta  in w a lid zk a  n ie  z a tru d n io ­
nego  in w a lid y  n a jn iższe j g ru p y  (III), k tó ry  za rab ia ł 
3000 zł, w ynosiła  p rzy  I  k a teg o rii z a tru d n ie n ia  —
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480 zł, a  p rzy  II. ka tego rii z a tru d n ien ia  — 360 zł 
m iesięczn ie . O becnie re n ta  tego  ren c is ty  będzie w y­
nosić w  zależności od k a teg o rii z a tru d n ien ia  970
i 850 zł.

ZŁAGODZENIE NIEKTÓRYCH WARUNKÓW 
DO ŚWIADCZEŃ.

U staw a zm ieniająca dekret o p.z.e. w prow adza 
szereg  przepisów, które łagodzą w arunki konieczne 
dla uzyskania św iadczeń rentowych. Spośród tych 
przepisów, do najisto tn iejszych należą:

1. Pracow nikow i uznanem u za inw alidę III grupy 
z innych przyczyn niż wypadek w  zatrudnieniu  lub 
choroba zawodowa', który nadal pracow ał bez 
zm niejszenia kwalifikacji i zarobków, ren ta  inw a­
lidzka n’ie przysługiw ała. Dopiero, gdy pracownik 
taki p rzestał pracow ać lub w skutek inw alidztw a 
zm niejszyły się znacznie jego zarobki, w ów czas p rzy ­
znaw ano mu rentę.

Obecnie pracownikowi zaliczonem u do III grupy 
inw alidów  (z innych przyczyn niż wypadek w  z a ­
trudnien iu  lub choroba zaw odowa) przyznaje s'ię 
ren tę w pełnej wysokości, z  tym  zastrzeżeniem , że 
jeśli dochód jego  z p racy  lub innych źródeł (np. go­
spodarstwa* rolnego) łącznie z ren tą inw alidzką 
przekracza podstaw ę w ym iaru renty, wówczas rentę 
zm niejsza się o kwotę przew yższającą tę podstawę, 
nie więcej jednak  n iż o  50% .

Powyższy przepis (o redukcji rent) n'ie dotyczy 
pracujących rencistów  I i II grupy inw alidztw a (bez 
w zględu n a  przyczynę inwalidztwa') ani też III g ru ­
py inw alidztw a, jeżeli inw alidztwo tej grupy po- 
w stało w skutek wypadku lub choroby zawodowej.

2. W edług dotychczasowych przepisów  dekretu
0  p.z.e. pracownikowi, który osiągnął wiek starczy 
w zględnie s ta ł się  inw alidą już po ustan iu  za tru d ­
nienia, prawo do renty przysługiw ało m. in. tylko 
wówczas, gdy:
a) ustan ie  zatrudnien ia nie nastąp iło  na w łasną 
prośbę pracow nika i
b) pracow nik o siągnął wiek starczy  w zględnie sta ł 
się inw alidą najpóźniej w ciągu  2 la t od ustan ia  
za trudnienia.

Obecnie w arunek pod a) został uchylony zarówno 
w zakresie upraw nień do renty  starczej, jak  i renty 
inwalidzkiej. W arunek zaś pod b) został utrzym any 
w odniesieniu  do ren ty  inwalidzkiej, a  złagodzony, 
jeżeli chodzi o ren tę sta rczą , w tym  kierunku, że 
pracow nik  m a praw o do tej renty, jeżeli osiągn ie 
wiek starczy  w ciągu 5 lat.

P onad to  przyznano prawo d o  renty  starczej p ra ­
cownikom, którzy osiągnęli w iek starczy  w  czasie  
przerw y w zatrudnieniu , przypadającej na okres 
od 1.9.1939 do 9.5.1945, o raz w tych przypadkach, 
gdy pracow nik osiągnął wiek starczy  do 31.12.1954
1 posiada okres za trudnienia, w ynoszący 35 lał.

3. Z ostały znacznie złagodzone w arunki w za­
kresie  upraw nień do renty  rodzinnej.

W edług dotychczasowych przepisów  m ałżonek
i rodzice, (którzy pozostaw ali na u trzym aniu  zm ar­
łego pracownika^ mieli praw o do ren ty  rodzinnej 
na sta łe  w zględnie n a  okres istn ienia inw alidztw a, 
jeżeli ukończyli 65 (m ężczyzna) w zględnie 55 (ko­
bieta) la t życia lub s ta li się 'inw alidam i przed śm ier­
c ią  pracow nika lub w  c iągu  10 m iesięcy po jego 
śm ierci. Jeżeli zaś nie osiągnęli w ym aganego wieku 
lub nie sta li się inw alidam i w  powyższym okresie 
a wychowywali dziecko (w nuka, rodzeństw o) po 
zm arłym  pracowniku, to  ren ta  p rzysługiw ała im

tylko przez okres wychowywania dziecka, do ukoń­
czenia przez to dziecko 7 roku życia.

Obecnie m ałżonek i rodzice m ają praw o do renty 
rodzinnej n a  sta łe  w zględnie na okres istnienia 
inwalidztwa* jeżeli ukończą 65 (mężczyzna) w zględ­
nie 55 (kobieta) la t życia lub s taną  się inw alidam i 
przed śm iercią pracow nika lub w ciągu 5 la t po 
jego śmierci albo w okresie wychowywania dziecka 
(wnuka, rodzeństw a) po zm arłym  pracowniku, do 
ukończenia przez to dziecko 8 roku życia. Jeżeli 
zaś nie o siągną w ym aganego wieku lub nie staną 
się inw alidam i w żadnym  z powyższych okresów, to 
ren ta  będzie im przysługiw ała tylko do chwili ukoń­
czenia przez dziecko, które wychowują, 8 lat.

Dzieciom (wnukom, rodzeństw u) po zm arłym  p ra ­
cowniku, jeżeli uczęszczały do szkól, ren ta  rodzinna 
przysługiw ała do 18 roku życia w łącznie. Obecnie 
okres pobierania tej renty przedłużono do chwili 
ukończenia przez dziecko 24 lat.

4. Podwyższenie wysokości renty już  pobieranej,
o ile zajdą okoliczności uzasadn iające  wyższy jej 
wym iar, następuje od dnia zgłoszenia wniosku
o podwyżkę w zględnie od dn ia  w ydania decyzji pod­
wyższającej, jeżeli- podwyżka ren ty  następu je  z u rzę­
du. D otychczas podwyższenie wysokości renty  nas tę­
pow ało od najb liższego term inu jej płatności po 
w ydaniu decyzji podw yższającej.

Powyżej om ówione złagodzenie w arunków  do uzy­
skania św iadczeń rentow ych dotyczy nie tylko p ra ­
cowników, którzy w przyszłości będą sta rać  się
o renty, lecz rów nież i tych pracowników, którym 
n a  podstaw ie dekretu o p.z.e. w  brzm ieniu obow ią­
zującym  do  1.7.1956 odm ów iono św iadczeń. P racow ­
nikom tym, o ile spe łn ią  w arunki przew dziane 
w znowelizowanym  dekrecie, zostaną na ich w nio­
sek renty przyznane.

WYPEŁNIENIE LUK W DOTYCHCZASOWYCH 
PRZEPISACH I USUNIĘCIE WĄTPLIWOŚCI 

INTERPRETACYJNYCH

Przepisów  z tego zakresu nie potrzeba tu  szerzej 
om aw iać z uw agi na ich stosunkowo nieduże zna­
czenie. W ystarczy przykładowo wymienić tylko n ie­
które z nich, a  mianowicie:

1) rencistom , pobierającym  renty na podstawie 
przepisów  sprzed 1.7.1954, zam ieni się te renty na 
ren ty  z dekretu, jeżeli po wyzwoleniu byli za tru d ­
nieni przez 10 lat i obecnie nie pracują,

2) rencistom , pobierającym  zaopatrzenie z sy ste ­
mów em erytalnych, które nie przewidywały tzw. do­
datków  za bezradność, zostaną przyznane dodatki 
w  wysokości 50% renty, o ile renciści ci w ym agają 
obcej opieki i zostaną zaliczeni do I grupy inw a­
lidów,

3) ren ty  rodzinne po rencistach, którzy po przy­
znan iu  renty  byli zatrudnieni, w ym ierzać się będzie 
od zarobków z ty tu łu  ostatn iego ich zatrudnienia, 
a nie od dawnych zarobków, od których była wy­
m ierzona renta,

4) wdowom, którym  na- podstaw ie p r z e p i s ó w  
sprzed 1.7.1954 i dekretu o p.z.e w brzm ieniu obo­
w iązującym  do 1.7.1956 odmówiono ren t wdowich 
z powodu zdolności do pracy lub n ieosiągnięcta wy­
m aganego wieku, zostaną przyznane renty rodzin­
n ą  jeżeli wdowy te będą spełniały w arunki prze­
w idziane w znowelizowanym  dekrecie,

5) pracownikom , którzy nabyli 'prawo do. zaopa­
trzen ia em erytalnego z państw ow ego system u em e­
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ry talnego, obow iązującego iprzed L7.1954, lub z ko­
lejowego system u emerytalnego-, obowiązującego 
od 1.1.1955, będzie się zaliczać okresy pracy wykony­
w anej za w ynagrodzeniem  w czais'ie od 1.9.1939 do 
czasu  objęcia, służby po wyzwoleniu lub do czasu  
rozw iązania praw no-publicznego stosunku s!użbowe- 
go, okresy ta jnego  nauczania stw ierdzone przez w ła­
ściw e w ładze szkolne, oraz tzw. okresy zaiicznlne 
wym ienione w art. 8 ust. 1 pkt. 4— 12 dekretu 
(przez zaliczenie tych okresów  zaopatrzenia eme­
ry ta lne  zostaną podw yższone); pracownikom, któ­
rym  w skutek niezaliczenia tych okresów  odmówiono 
zaopatrzenia, zostaną przyznane zaopatrzenia w wy­
sokości i na, zasadach, które przewidywały daw ne 
syistemy em erytalne, o  ile pracow nicy ci po zalicze­
niu wyliczonych wyżej okresów  będą mieli w ym a­
gany  w myśl daw nych system ów  okres w ysługi, 
a n ie  pob iera ją  już  zaopatrzen ia  z innego tytułu,

6) pracownikom, którzy na podstaw ie art. 80 ust. 3 
dekretu u tracili upraw nienia em erytalne z państw o­
wego i kolejowego, system u em erytalnego, przyw raca 
się te  upraw nienia, jeżeli pracownicy ci nie pracują
i nie uzyskali już prawa, do zaopatrzenia em ery tal­
nego  na- podstaw ie dekretu,

7) pracownikom, którzy na podstaw ie przepisów
o weryfikacji p raw  em erytalnych lub o  rehabilitacji 
u tracili w  części lub w części upraw nienia em ery­
ta lne  z państw ow ego i kolejowego system u em ery­
talnego, przyw raca się te  upraw nienia w całości,

8) rencistom  ociem niałym , 'którzy pobierają ju ż  
ren tę na .podstawie przepisów  sprzed  1.7.1954, zo­
stan ą  przyznane renty z dekretu, jeżeli renciści speł­
n ia ją  w arunki przew idziane w znow elizowanym  
dekrecie.

■ T. W asylecki

Uprawnienia emerytalne nauczycieli i ich rodzin
USTAW A e  27.4.185« O PRAW ACH I  OBO W IĄZKACH N A U C ZY C IELI <DZ. U . N B 12, PO Z. 63).

U staw a z 27.4.1956 o praw ach i obowiązkach n a ­
uczycieli (Dz. U. nr 12, poz. 63), oprócz u regu lo ­
w ania spraw  z zakresu stosunków  pracy, określa rów ­
nież zasadnicze upraw nienia nauczycieli i członków 
ich rodzin w zakresie św iadczeń em erytalnych (art. 
14 i 54).

W zakresie upraw nień em erytalnych nauczycieli
i ich rodzin ustaw a uregulow ała dwie zasadnicze 
kwestie- 1) podwyżki św iadczeń przyznanych tym 
osobom n a  podstaw ie przepisów  obowiązujących do 
1.7 .1954 i 2) w ym iaru irent na podstaw ie obow iązu­
jącego  o.l 1.7.54 dekretu o p.z.e. w razie nabycia 
upraw nień do św iadczeń po tym dniu.

Za nauczycieli, których upraw nienia em erytalne 
zostały  w ustaw ie unorm ow ane, uw aża się w myśl 
art. i mst ;, art. 32 ust. 5 i art. 55 ustaw y z 27.4. 
1956 i § o rozporządzenia M inistra P racy  i Opieki 
Społecznej z 8.8.1956 (Dz. U. n r 37, poz. 170):

1) pracowników pedagogicznych państw owych 
szkól, zakładów  i placówek wychowawczych i szko­
leniowych zakładów  leczniczych i leczniczo-wycho­
wawczych i poprawczych, schronisk dla nieletnich, 
przedszkoli, in ternatów  i burs, św ietlic szkolnych
i m iędzyszkolnych, bibliotek szkolnych i pedagogicz­
nych oraz środków doskonalenia kadr, zatrudnionych 
w charakterze:

a) nauczycieli, nauczycieli zawodu i wychowaw­
ców,

b) dyrektorów , zastępców  dyrektorów, kierow ni­
ków i zastępców  kierowników,

c) kierowników w ydziałów  i działów , sekcji, w ar­
sztatów , pracow ni i zajęć praktycznych,

d) bibliotekarzy,
e) instruktorów ,
f) przewodników drużyn harcerskich,
2) pracowników  pedagogicznych (wym ienionych 

pod 1), szkół, zakładów  i placówek przekazanych 
C entrali Rolniczej Spółdzielni „Sam opom oc Chłop­
sk a“ ,i C entralnem u Związkowi Spółdzielczości Pracy,

3) nauczycieli, którzy przeszli z zatrudnien ia (wy­
m ienionego pod 1) do pracy w adm inistracji szkol­
nej (data przejścia obojętna).

U staw ą z 27.4.1956 nie są  objęci pracownicy pe­
dagogiczni p r y w a t n y c h  szkół, zakładów
i innych placówek wychowawczych, pracownicy s tu ­
diów przygotow awczych szkół wyższych, instytutów
i placówek naukowych (np. uniw ersytety, akadem ie, 
insty tu ty  Polskiej Akademii Nauk itp .) .

U praw nienia do św iadczeń nauczycieli szkół p ry­
w atnych m ają być uregulow ane odrębnym i przepi­
sami.

Podwyższenie zaopatrzeń (rent) dawnych

W ysokość św iadczeń (ren t-zaopatrzeń) dla nauczy­
cieli i ich rodzin, pobieranych na podstaw ie prze­
pisów obowiązujących do 1.7.1954 zasta ła  w myśl 
art. 54 ust. 2 ustaw y  z 27.4.1956 i rozporządzenia 
M PiO S z 8.8.1956 podw yższona od 8.8.1956: dla 
nauczycieli o 160 zł i dla całego g rona rodziny po­
zostaje  ipo nauczycielu o  100 zl m iesięcznie, z tym, że 
m inim um  jednak  ren ty  dla wdowy lub pierwszej sie­
ro ty  zupełnej po nauczycielu nie może być m niejsze 
niż 180 zł (pismo okólne M PiO S nr 28 z 69 .1956).

Do podwyżki m a praw o każda osoba, która o sta t­
nio przed otrzym aniem  ren ty  lub zaopatrzen ia była 
pracownikiem  pedagogicznym , określonym  przez* 
ustaw ę, o raz członkowie rodzin pozostali po tych 
osobach. Podw yższenie św iadczenia następu je  bez 
względu na jeg o  dotychczasową wysokość i bez w zglę­
du na to, czy renc ista  m a poza ren tą  dochody z in ­
nych źródeł (powyższe okoliczności, jak  wiemy, 
brane są pod uw agę przy podwyżce św iadczeń dla 
innych kategorii pracow ników ).

Oprócz nauczycieli i innych pracowników pedago­
gicznych państw owych szkól, zakładów  i placówek 
wychowawczych, otrzym ali na podstaw ie delegacji 
art. 59 ustaw y praw o do powyższej podwyżki św iad­
czeń również nauczyciele szkół n i e p a ń s t w o ­
w y  c h.

Wymiar rent na podstawie dekretu o p.z.e.

Spraw ę w ym iaru ren t dla nauczycieli i ich rodzin, 
którzy nabyli praw o do ren ty  po dniu 30.6.1954, re ­
gu lu je art. 14 i 54 ust. 2 ustaw y z 27.4.1956. W myśl 
art. 14 „nauczycielow i i jeg o  rodzinie przysługuje 
praw o do zaopatrzen ia em erytalnego na zasadach
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określonych w obowiązujących przepisach dla p ra ­
cowników zaliczonych do I kategorii za trudnien ia“.

Dekret o p.z.e. z 25.6.1954, jak  wiadomo, dzieli 
(art.  10) zatrudnienie uzasadniające prawo do 
świadczeń rentowych na dwie kategorie, a miano­
wicie:

I kategoria, obejmująca zatrudnienie pod ziemią 
oraz zatrudnienie wykonywane w warunkach szko­
dliwych dla zdrowia (rodzaje zatrudnienia szkodli­
we dla zdrowia ustala rozporz. RM z 10.9.1956 w do- 
Hączonym do niego wykazie) oraz

II kategoria, obejmująca wszystkie pozostałe ro­
dzaje zatrudnienia.

Stosownie do art. 14 omawianej ustawy, okresy 
zatrudnienia w charakterze pracownika pedagogicz­
nego w szkołach, zakładach lub placówkach wycho­
wawczych, o których ,na wstępie była mowa, oraz 
okresy pracy w administracji szkolnej osób, które 
przeszły do tej pracy z państwowych szkół, zakładów 
lub placówek wychowawczych, traktuje się jako 
okresy zatrudnienia I kategorii.

A zatem nauczycielom względnie b. nauczycie­
lom, którzy przeszli do administracji szkolnej, naby­
wającym praw o do świadczeń rentowych po dniu
I.7.1954, przysługuje renta starcza lub inwalidzka 
w wysokości określonej dla pracowników I kategorii 
zatrudnienia, jeżeli spełn ia ją  warunki przewidziane 
w dekrecie o p.z.e. z 25.6.1954 i rozporz. Rady MMi­
nistrów z 10.9.1956 (D'z. U. nr 39, poz. 176), a m ia ­
nowicie: *)

1. Osiągnęli w i e k  s t a r c z y, tj. 60 (męż­
czyzna) względnie 55 (kobieta) la t  życia lub stali 
się i n w a l i d a m i  w czasie zatrudnienia bądź 
po ustaniu zatrudnienia w ciągu 5 lat, jeżeli chodzi
o rentę starczą, a 2 lata, jeżeli chodzi o rentę in ­
walidzką (art. 28 ust. 1, art. 30 pkt a i art. 34 
dekretu o  p.z.e.).

2. P osiada ją  w ym agany do uzyskania świadcze­
n ia  rentowego okres zatrudnienia-, który wynosi:

a) dla renty i s t a r c z e j  25 (mężczyzna) 
względnie 20 (kobieta) lat pracy (art.  29 dekretu
o p.z.e),

. b) dla renty i n w a l i d z k i e j  co najmniej
5 lat pracy zarówno dla mężczyzny, jak  i kobiety 
(§ 3 pkt 2b rozp. RM z 10.9.1956).

3. Na okres zatrudnienia podany pad 2) musi p rzy ­
padać co najmniej 15 lat, jeżeli chodzi o rentę 
s t a r c z ą ,  a 5 lat, jeżeli chodzi o  rentę i n w a ­
l i d z k ą ,  zatrudnienia w zawodzie nauczyciela 
lub w administracji szkolnej, do której nauczyciel 
przeszedł po uprzednim wykonywaniu swego zawo­
du (§ 3 pkt rozp. RM z 10.9.1956).

Do powyższych 15- i 5-letnich okresów za trudnie­
nia zalicza się, poza za trudnieniem w zawodzie n au ­
czyciela lub w administracji szkolnej, również n a ­
stępujące okresy zatrudnienia:

*) Do dekretu  z  25.6.1954 o p.z.e. w prow adza bardzo 
Istotne zm iany nowela, uchw alona przez Sejm  w  dniu
II.9.1956. Om ówienie tych  zm ian w  niniejszym  n-rze PUS na 
s tr. 303—311.

Rozp. Rady M inistrów  z  10.9.1956 zostało ogłoszone 18.9.1956 
z mocą obowiązującą od 1.7.1966. Bozprządzenie to, anulujące 
rozp. RM z 17.7.1954 r. (Dz. U. n r  35, poz. 147), zostanie omó­
w ione w  najbliższym  n -rze  PUS.

a) wszystkie okresy pracy, wykonywanej zarówno 
przed, jak  i po okresie zatrudnienia w zawodzie nau ­
czyciela lub w administracji iszkolnej, o ile praca 
ta zaliczał? się w myśl rozp. RM z 10.9.1956 (§ 1 
ust. 1 pkt l i  2) do I kategorii zatrudnienia,

b) wszystkie tzw. okresy zaliczalne, wymienione 
w art. 8 dekretu o p.z.e. (pobieranie zasiłków cho­
robowych, wojsko, działalność rewolucyjno - wyzwo­
leńcza, więzienie i obozy odosobnienia w związku 
z działalnością rewolucyjną i tp .) , o ile b e z p o ­
ś r e d n i o  przed tymi okresami nauczyciel wy­
konywał swój zawód względnie pracował w admini­
strac ji  szkolnej lub wykonywał pracę zaliczoną 
w myśl rozp. RM z 10.9.1956 do I kategorii za trud­
nienia (§ 5 rozp. RM z 10.9.1956).

Powyższe 15- i 5-letnie okresy zatrudnienia nie 
muszą być c i ą g ł e ,  lecz mogą być s u m ą  po­
szczególnych przerywanych okresów z przestrzeni 
całego okresu zatrudnienia, jeżeli chodzi o okres 
15-letni i z przestrzeni ostatnich 10 lat zatrudnienia, 
jeżeli chodzi o okres 5-letni (instrukcja z 26.1.1955, 
dołączona do okólnika b. ZUS nr 4/55).

4. O s t a t n i e zatrudnienie nauczyciela przed 
powstaniem prawa do świadczenia rentowego, tj. 
przed osiągnięciem wieku sta rczego lub powstaniem 
inwalidztwa, musi być zatrudnieniem w zawodzie 
nauczyciela względnie w administracji szkolnej lub 
zatrudnieniem zaliczonym w myśl rozp. RM z 10.9. 
1956 do I kategorii (§ 3 pkt 1 rozp. RM z 10.9.1956).

Powyższa zasada nie obowiązuje, jeżeli nauczyciel 
był zatrudniony w zawodzie nauczyciela (jako peda­
gog i ew. w administracji szkolnej) bądź w zawodzie 
nauczyciela ii ew. w zawodzie zaliczonym w myśl 
rozp. RM z 10.9.1956 do I kategorii zatrudnienia co 
najmniej: ^

a) przez taki okres, jaki jest  w ym agany do r e J j f *  
starczej,  tj. przez 25 lat (mężczyzna) a 20 la t  (ko­
bieta) albo

b) przez 15 lat, jeśli chodzi o rentę s t a r c z ą ,  
a 10 lat, jeśli chodzi o rentę i n w a l i d z k ą  — 
w przypadku, gdy przeszedł z zatrudnienia w zawo­
dzie nauczyciela bądź w administracji szkolnej 
względnie z zatrudnienia objętego w myśl rozp. RM 
z 10.9.1956 kategorią I do zatrudnienia II kategorii 
ze względu na stan  zdrowia, w drodze wyboru, prze­
niesienia służbowego lub innego zarządzenia.

W taikiej sytuacji o s t a t n i m  za trudn ie­
niem przed powstaniem prawa do świadczeń rento­
wych, tj. przed osiągnięciem wieku starczego lub po­
w stania inwalidztwa, może być każde zatrudnienie, 
tzn., że nie w ym aga się  tu zatrudnienia w zawodzie 
nauczyciela względnie w administracji szkolnej ani 
zatrudnienia zaliczonego w myśl rozp. RM z 10.9. 
1956 do I kategorii (§ 4 rozp. RM z 10.9.1956).

Powyższe 25 i 20, 15- i 10-letnie okresy zatrudnie­
nia nie muszą być c i ą g ł e ,  lecz m ogą być s u m ą  
poszczególnych przerywanych okresów z przestrzeni 
całego okresu zatrudnienia (instrukcja z 26.1.1956, 
dołączona do okólnika b. ZUS nr 4/55).

Nauczyciele, względnie b. nauczyciele, zatrudnieni 
w administracji szkolnej, którzy odpowiadają 
o g ó l n y m  warunkom przewidzianym w dekre­
cie o p.z.e. a nie spełniają s z c z e g ó l n y c h

312



warunków omówionych pod 3) i 4) m ają  prawo do 
świadczeń rentowych z dekretu o p.z.e. w wysoko­
ści określonej dla pracowników II kategorii za trud­
nienia.

Przyznanie nauczycielom względnie b. nauczycie­
lom, zatrudnionym w administracji szkolnej, prawa 
do świadczeń rentowych według I kategorii za trud ­
nienia podwyższa dotychczas przysługującą im wy­
sokość np. renty s t a r c z e j  o 15%, a renty 
i n w a l i d z k i e j  (z przyczyn innych aniżeli 
wypadek przy pracy) o 10% w stosunku do podsta­
wy wymiaru. Ponadto  obniża granicę wieku s ta r ­
czego, uzasadniającego praw o do renty starczej,  
z 65 do 60 lat (dla mężczyzn) i z 60 do 55 lat 
(dla kobiet).

Sposób usta lania podstawy wymiaru świadczeń 
rentowych oraz sposób obliczania ich wysokości za ­
równo dla pracowników I, jak  i II kategorii za trud­
nienia został szczegółowo omówiony w niniejszym 
n-rze PUS, str. 309.

Wymiar świadczeń rentowych dla nauczycieli 
w wysokości pirzewadzianej dla pracowników I ka­
tegorii zatrudnienia następuje od dnia 8.8.1956 roku.

Nauczycielom, którzy już otrzymują renty z dekre­

tu o p.z.e. w wysokości określonej dla pracowników
II kategorii zatrudnienia, przelicza się te renty 
z terminem od 8.8.1956 na renty w wysokości us ta ­
lonej dla pracowników I kategorii zatrudnienia 
(o ile, oczywiście, odpowiadają warunkom omówio­
nym pod 3/ i 4/). Przeliczenie to następuje z urzędu.

W końcu należy zwrócić uw^agę, że nauczyciel 
pobierający rentę inwalidzką z dekretu o p.z.e. w wy­
sokości określonej dla pracowników II kategorii za­
trudnienia, może po wejściu w życie ustawy z 27.4. 
1956 uzyskać na jej podstawie prawo do renty s ta r ­
czej w wysokości ustalonej dla I kategorii za trud­
nienia.

P r z y k ł a d :  N auczyciel p o b ie ra ł r e n tę  in w a­
lid zk ą  w  w ysokości p rzew id z ian e j d la  p raco w n ik ó w
II  k a teg o rii z a tru d n ie n ia  i w  chw ili zgłoszenia w n io ­
sk u  o tę  re n tę  m ia ł 62 la ta  życia  i 25 la t  p racy  n a u ­
czycielsk iej. R en ta  s ta rcza  w ów czas m u  n ie  p rzy ­
sług iw ała , a lbow iem  d la  p racow n ików  II  ka tego rii 
z a tru d n ien ia  w y m ag an y  by ł w iek  65 la t. P on iew aż d la  
p racow n ików  I k a teg o rii z a tru d n ien ia  p rzew idziany  
je s t w iek  u p ra w ia ją c y  do  re n ty  s ta rcze j — 60 la t, 
p rze to  nauczycie l te n  nabędzie  od 8.8.1956 p ra w o  do  
re n ty  s ta rcze j w  w ysokości p rzew idzianej d la  p ra ­
cow ników  I k a teg o rii za tru d n ien ia .

T. Wasylecki

Z orzecznictwa Trybunału Ubezpieczeń Społecznych
Do a rt . 79 d e k re tu  o p.z.e.

W  w ry o k u  z d n ia  20 czerw ca 1956 N r TR-II-1005/55 
T ry b u n a ł uznał, że

„ błędny je s t pogląd, iż  b y  ren ta  starcza  lub ja k a k o l­
w ie k  in n a  ren ta  z  d e k re tu  o p o w szech n ym  zaopa­
tr ze n iu  e m e ry ta ln y m  m ogła  być p rzy zn a n a  n a j­
w cześn ie j od dn ia  w e jśc ia  w  życ ie  tego d e k re tu “.

U zasad n ia jąc  sw oje  stanow isko  T ry b u n a ł zauw aży ł:
K o n sek w en c ją  tezy  sk a rg i rew izy jn e j, że  re n ta  

s ta rcza  lu b  ja k a k o lw ie k  in n a  re n ta  z d e k re tu  m oże 
być p rzy zn an a  n a jw cześn ie j od d a ty  w e jśc ia  w  ży ­
cie d e k re tu , by łoby  p o zb aw ien ie  p ra w a  do re n ty  za 
o k res p rzed  1 lipca  1954, jeże li w n io sek  zgłoszono 
po  w e jśc iu  w  życie d ek re tu , chociażby  p raw o  do 
re n ty  za o k res  p rzed  1 lipca  1954 is tn ia ło  ta k  w  m yśl 
pop rzedn io  obow iązu jących  p rzep isó w  ja k  i w  m yśl 
p rzep isów  d ek re tu .

T eza ta  n ie  m a  o p a rc ia  w  p rzep isach  d ek re tu , je s t  
sp rzeczna  z jego  p rzep isam i i n ie  o dpow iada  ró w ­
nież p r a k ty c e . o rg an u  ren tow ego .

Z  a r t . 79 d e k re tu  w y n ik a  zasada , ze p rzep isy  do­
tychczasow e s to su je  się  ty lk o  do w niosków  zgłoszo­
n y ch  przeia w ejśc iem  w  życie d ek re tu , że zaś do 
W niosków zgłoszonych po w e jśc iu  w  życie d e k re tu  
s to su je  się  p rzep is  d ek re tu .

O rg an  re n to w y  n ie  p rz y z n a je  re n ty  inw alidzk ie j 
od d n ia  1 lip ca  1954 w  raz ie  s tw ie rd zen ia , że in w a ­
lidz tw o  i w szy stk ie  in n e  w a ru n k i w y m ag an e  do re n ­
ty  inw a lid zk ie j p o w sta ły  p rzed  tą  d a tą , lecz p rz y ­
zn a je  tę  re n tę  od d a ty  o k reś lone j w  a r t . 14 u st. 2
i a rt . 15 u st. 1 z zastrzeżen iem  p rzep isu  a r t . 15 
u st. 2, ja k k o lw ie k  p rzed  1 lip ca  1954 obow iązyw ały  
Inne  w a ru n k i u zy sk an ia  p ra w a  do re n ty  in w a lid z ­
k ie j. P ra w o  do re n ty  inw a lid zk ie j ocen ia  się zgodnie  
z d e k re te m  i p rz y z n a je  re n tę  lub  je j odm aw ia  zgod­
n ie  z d e k re te m  n ieza leżn ie  od tego, czy d an a  osoba 
czyn iła  lu b  n ie  czyn iła  zadość w a ru n k o m  obow iązu­
ją c y m  w  po p rzed n im  s ta n ie  p raw n y m . P o p rzed n ie  
bow iem  p rzep isy  zas tąp io n e  zosta ły  p rzep isam i 
d e k re tu  ta k ż e  w  s to su n k u  do o k re su  sp rzed  1 lipca  
1954, gd y  w n io sek  o re n tę , zgłoszony po  w e jśc iu  
W życie  d e k re tu , o p ie ra  się  n a  okolicznościach  fa k ­
tycznych , k tó re  zasz ły  p rz e d  w ejśc iem  w  życie 
d ek re tu .

T o sam o dotyczy  oceny  p ra w a  do re n ty  rod z in n e j 
bez w zg lęd u  n a  is tn ien ie  lu b  n ie is tn ien ie  p rzed
1 lip c a  1954 w a ru n k ó w  do odpow iedn ich  re n t  d la

członków  rodz iny  (w dow iej, s ierocej, da lsze j rodziny), 
ja k ie  p rzew id z ian e  b y ły  w  p o p rzedn io  o b o w iązu ją ­
cych  p rzep isach .

T ak a  p ra k ty k a  o rg an u  ren to w eg o  od p o w iad a  za ­
sadz ie  z aw arte j w  a r t . 79 d ek re tu .

S koro  zaś n ie  m a  p o d s taw y  do p rzy jęc ia , że re n ta  
in w a lid zk a  lu b  re n ta  ro d z in n a  z d e k re tu  m oże być 
p rzy zn an a  n a jw cześn ie j od d a ty  jego  w e jśc ia  w  ży ­
cie, n ie  m a  rów n ież  p o d s ta w y  do p rzy jęc ia  tak ie j 
tezy  w  s to su n k u  do re n ty  s ta rcze j.

N ie m oże bow iem  tezy  te j u zasad n iać  okoliczność, 
że poprzedn io , tj . do 1 lip ca  1954, re n ta  s ta rcza  
w  ubezp ieczen iu  e m e ry ta ln y m  ro b o tn ik ó w  p rz e w i­
d z ian a  b y ła  w  fo rm ie  re n ty  inw a lid zk ie j (z do m n ie­
m anego  in w a lid z tw a  z ty tu łu  w ieku) i u za leżn io n a  
b y ła  od u k o ń czen ia  65 la t  tak że  w  s to su n k u  do 
kob iet.

O koliczność, że w  poszczególnych ro d za jach  u b ez ­
p ieczeń  re n ta  s ta rc z a  m ia ła  od m ien n ą  fo rm ę lub  
u za leżn io n a  b y ła  od in n y ch  w aru n k ó w , n ie  m oże 
u zasad n iać  odm iennego  je j tra k to w a n ia . W szystk ie  
re n ty  z d e k re tu  m a ją  o d m ienny  od p o p rzed n ich  c h a ­
r a k te r  i u za leżn io n e  są  od odm iennych  w a ru n k ó w .

P ra w o  do ren ty , ocen ianej n a  p o d staw ie  d ek re tu , 
p o w sta je  w  d n iu  sp e łn ien ia  się w szy stk ich  w a ru n ­
ków  w y m ag an y ch  p rzez  d ek re t, a  re n ty  w y p łaca  się 
od d n ia  p o w stan ia  p ra w a  do ren ty , je d n a k  za o k res 
n ie  d łuższy  n iż  3 m iesiące  w stecz  od d n ia  zgłosze­
n ia  w n io sk u  (a rt. 15 u st. 1 i 2 dek re tu ).

D r T. S.

Do a r t .  13 i  14 d e k re tu  o p.z.e.
W  w yroku  z d n ia  17 s ie rp n ia  1956 N r TR -II-1526/55 

T ry b u n a ł o rzek ł, że
„w św ie tle  p rzep isó w  art. 13 p k t. 3 i  art. 14 u st. 1 

d e k re tu  o p o w szech n ym  zaopa trzen iu  e m e ry ta ln y m  
(poz. 116 Dz. Ust. z  1954) n ie tra fn e  je s t  za p a try w a ­
n ie , iż  p ra co w n ik  n ie  m oże  być  za liczo n y  do I I I  g ru ­
p y  in w a lid ó w  z  tego ty lk o  pow odu , że  p ra cu je  n a ­
da l w  sw o im  za w o d zie  w  sposób n o rm a ln y  i s y s te ­
m a ty c zn ie “.

W  u zasad n ien iu  T ry b u n a ł podn ió sł m iędzy  innym i, 
że w ed łu g  a r t . 13 p k t. 3 d e k re tu  do inw a lid ó w
II I  g ru p y  za licza się  osoby n i e z d o l n e  do 
sy s tem aty czn e j p ra c y  w  sw oim  zaw odzie  w  zw ykłych  
w a ru n k a c h  is tn ie ją c y c h  w  ty m  zaw odzie, lecz zdo l­
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ne do p ra c y  doryw czej a lb o  p rz y  sk róconym  d n iu  
p ra c y  lu b  w  in n y m  zaw odzie  ze znacznym  obn iże­
n iem  k w alifik ac ji.

P rzep is  te n  n ie  uza leżn ia  u zn an ia  in w a lid z tw a
II I  g ru p y  od tego, w  ja k ic h  w a ru n k a c h  i w  ja k i 
sposób p raco w n ik  fak ty czn ie  p ra c u je  w  sw ym  za­
w odzie, a n i też  od tego, czy je s t  on  w  ogóle z a tru d ­
n io n y  (inw alidztw o  m oże p rzecież  pow stać  w  c iągu
2 la t  po u s ta n iu  z a tru d n ie n ia  — a rt. 34), lecz je d y ­
n ie  od tego, czy p raco w n ik  j e s t  z d o l n y  do 
w y k o n y w an ia  sw ego zaw odu  w  całe j p e łn i, inaczej 
m ów iąc, czy  w łaśc iw ości i sp raw n o ść  jego  u s tro ju  
fizycznego (s tan  zd row ia) p o zw a la ją  m u  n a  w y k o ­
n y w a n ie  sw ego zaw odu  w  sposób n o rm a ln y  i sy s te ­
m atyczn ie .

Jeże li p raco w n ik  je s t  zd o ln y  do n o rm a ln e j i sy s te ­
m aty czn e j p ra c y  w  sw oim  zaw odzie, n ie  m oże być 
u zn an y  za inw alidę , jeże li zaś n ie  je s t  zdo lny  do 
ta k ie j p racy , m u s i  być u zn an y  za in w a lid ę
I I I  g rupy . T ylko  w  ty m  zak re s ie  tzn . ty lko  w  k w e­
s tia ch  zw iązanych  ze zdo lnością  do p ra c y  zaw odo­
w e j, w ym ien io n y ch  w  ust. 1 a rt. 14, K IZ  m a  p raw o , 
a  z a razem  i obow iązek  w y p o w iad an ia  się  w  sw ym  
orzeczen iu .

Z chw ilą  p rze to , gdy K IZ  n a  p o d staw ie  p rzep ro ­
w ad zo n y ch  b a d a ń  le k a rsk ic h  do jdzie  do w niosku., 
że z uw ag i n a  s ta n  zd ro w ia  p raco w n ik  je s t n iezd o l­
n y  do n o rm a ln e j i sy s tem a ty czn e j p ra c y  w  sw oim  
zaw odzie  w  zw yk łych  w a ru n k a c h  is tn ie jący ch  w  ty m  
zaw odzie, lecz zdo lny  je s t  do p ra c y  doryw czej albo  
p rz y  sk róconym  d n iu  p ra c y  lu b  w  in n y m  zaw odzie 
ze znacznym  obn iżen iem  k w a lif ik ac ji, tzn. w  ta k im  
zaw odzie, k tó ry  odpow iada jego  m ożliw ościom  i w y ­
m ag a  m n ie jszych  k w a lif ik ac ji, K IZ  obow iązana 
je s t  zaliczyć go do I I I  g ru p y  inw alidów . N ie w olno  
n a to m ia s t K IZ  uza leżn iać  do k o n an ia  za liczen ia  od 
tego, b y  p raco w n ik  w  ogóle z ap rze s ta ł p ra c y  albo 
b y  sam  zm ien ił do tychczasow e z a tru d n ie n ie  n a  tak ie , 
k tó re  o d p o w iad a  w sk azan io m  i p rzec iw w sk aza ­
n io m  K IZ .

Z tre śc i a rt . 13 p k t. 3, a rt. 14 u st. 1, a r t . 34 i 35 
o raz  a rt. 41 u s t. 1 w y n ik a  p o n ad  w sze lką  w ątp liw ość , 
że  jeże li p raco w n ik  ze w zg lędu  n a  s ta n  zd ro w ia  je s t  
in w a lid ą  I I I  g rupy , w in ien  być p rzez  K IZ  do n ie j 
zaliczony , że w obec tego  o rg an  re n to w y  w in ie n  m u  
p rzy zn ać  re n tę , jeże li odpow iada  tak że  in n y m  w a ­
ru n k o m  o k reś lo n y m  w  a r t . 34, że  w reszcie  p rz y z n a ­
n a  r e n ta  m oże m u  być w s trz y m a n a  dop iero  w ów czas, 
gd y  n ie  p o d e jm ie  on  z a tru d n ie n ia , do k tó rego  zosta ł 
sk ie ro w an y  i k tó re  — w  m yśl o rzeczen ia  K IZ  — od­
p o w iad a  jego  sp raw n o śc i fizycznej i k w a lif ik ac jo m  
zaw odow ym .

W  k o n k lu z ji ty c h ' rozw ażań  co do u p ra w n ie ń
i obow iązków  K IZ , k tó re j o rzeczen ie  s tan o w i je d n ą  
z p o d staw  decyzji o rg an u  ren tow ego , stw ierd z ić  n a ­
leży, że w  św ie tle  w sp o m n ian y ch  p rzep isów  n ie tra fn e  
je s t  z ap a try w an ie , iż p raco w n ik  n ie  m oże być zaliczony 
do I I I  g ru p y  inw a lid ó w  z tego  ty lk o  pow odu, że 
p ra c u je  n a d a l w  sw oim  zaw odzie w  sposób n o rm a ln y
i sty stem aty czn ie .

D r T . S.

P r z e g l ą d  
U s t a w o d a w s t w a

1.8—1.9.1956

Spośród  ak tó w  p raw n y ch  ogłoszonych w  okres ie  
spraw ozdaw czym  sp ra w  p o ru szan y ch  n a  łam ach  PU S 
dotyczy  jed y n ie

Z arządzen ie  M in is tra  P ra c y  i  O piek i z  27.7.1956 
w  sp raw ie  zao p a try w an ia  w  p rzedm io ty  ortopedycz­
n e  in w a lid ó w  — b. fu n k c jo n a riu szy  o rganów  bez­
p ieczeń stw a  publicznego, M ilic ji O byw ate lsk ie j i  S łu ż ­
by  W ięz iennej oraz członków  ich  rod z in  (M onitor 
P o lsk i n r  66, poz. 772).

Zgodnie z zarządzen iem  inw alidzi, k tó ry m  p rzy ­
zn an o  zao p a trzen ie  inw a lid zk ie  n a  podstaw ie  d e ­
k re tu  z 27.7.1955 o zao p a trzen iu  em ery ta ln y m  fu n k ­
c jo n a riu sz y  o rg an ó w  b ezp ieczeństw a  publicznego
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oraz  ich  rodzin  (Dz. U. n r  31, poz. 184) o raz  d e k re tu  
z 9.11.1955 o zaopa trzen iu  em ery ta ln y m  fu n k c jo n a ­
riu szy  M ilicji O byw ate lsk ie j i S łużby  W ięziennej 
o raz  ich rodzin  (Dz. U. n r  43, poz. 272) członkow ie 
rodzin  renc istów  i inw alidów  o trzym ujących  zaopa­
trzen ie  na  podstaw ie  w ym ien ionych  pop rzedn io  p rze­
p isów  oraz członkow ie rodzin  u p raw n ien i do re n ty  
ro dz inne j p o  w spom nianych  fun k c jo n ariu szach , m a ją  
p ra w o  do zaopa trzen ia  w  przedm io ty  o rtopedyczne 
w  try b ie  i n a  zasadach  p rzew idz ianych  w  zarządze­
n iu  M in istrów  P racy  i O pieki Społecznej oraz Z dro ­
w ia  z 31.3.1955 w  sp raw ie  zao p a try w an ia  ubezpie­
czonych i członków  ich rodzin  w  p rzedm io ty  ortope­
dyczne (M onitor P o lsk i z 1955 n r  32, poz. 307 i z .1956 
n r  38, poz. 452).

Inw alidom , k tó ry ch  inw alidz tw o  n ie  pozosta je  
w  zw iązku  ze służbą oraz członkom  ich rodzin  p ra w o  
d o  zao p a trzen ia  w  przedm io ty  ortopedyczne p rzy s łu ­
g u je  od chw ili zw oln ien ia  in w a lid y  ze służby, człon­
kom  zaś rodzin  pozostałym  po fu n k c jo n ariu szach  
zm arłych  bez zw iązku  ze służbą —  od d n ia  śm ierci 
fu nkc jonariu sza . Inw alidom , k tó ry ch  inw a lid z tw o  
pozostaje  w  zw iązku  ze służbą, członkom  ich rodzin  
tudz ież  członkom  rodzin  renc istów  (pobierających  
re n tę  z ty tu łu  w ysług i la t) p raw o  do zaopa trzen ia  
w  p rzedm io ty  ortopedyczne p rzysługu je  po up ływ ie
6 m iesięcy  od d n ia  zw oln ien ia  fu n k c jo n a riu sza  ze 
służby , a członkom  rodzin  pozostałym  po  fu n k c jo n a­
riu szach  zm arłych  w  zw iązku  ze służbą — po  up ły ­
w ie  6 m iesięcy  od d n ia  śm ierc i funk c jo n ariu sza .

Z arządzenie  w eszło  w  życie z dn iem  14.8.1956.

Okól ni ki
i z a r z ą d z e n i a

1.8—1.9.1956
W ydane w  o k res ie  sp raw ozdaw czym  o kó ln ik i i  za­

rząd zen ia  n o rm u ją  n a s tęp u jące  zagadn ien ia :

O K O L N IK I
C en tra lnego  Z arząd u  U bezpieczeń Społecznych

O kólnik  n r  14 z 23.8.1956 lik w id u je  do tychczasow ą 
fo rm ę w spó łp racy  zarządów  ubezpieczeń społecznych 
z jed n o s tk am i finansow ym i przy  prezyd iach  ra d  n a ­
rodow ych  w  zak res ie  śc iągan ia  zaległych należności 
ubezpieczeniow ych, po lega jącą  na  delegow an iu  przez 
za rządy  sw ych p racow n ików  do  p rezyd iów  w  ch a ra k ­
te rze  poborców  ty ch  należności. O dw ołanie delego­
w anych  do p rezydiów  ra d  narodow ych  p racow n ików  
w in n o  n a s tąp ić  n a jpóźn ie j w  dn iu  30.9.1956. W od­
n iesien iu  do  jed n o s tek  finansow ych  n a  te ren ie  
m . K rak o w a  te rm in  ten  m oże być przed łużony , je d ­
n ak że  n a jw y że j do  31.12.1956. Z d n iem  odw ołan ia  
sw ych  p racow n ików  z p rezyd iów  ra d  narodow ych  
za rząd y  ubezpieczeń  społecznych śc iąg a ją  należności 
ubezpieczeniow e p rzy  ścisłym  zastosow an iu  p rzep i­
sów  zarządzen ia  M in is tra  S k a rb u  z 14.7.1948 w  sp ra­
w ie  try b u  postępow an ia  w ierzycieli w  zak resie  egze­
k u c ji ad m in is tracy jn e j św iadczeń  p ien iężnych  (Mo­
n ito r  A  z 1948 n r  66, poz. 49 i z 1956 r. n r  6, poz. 
49) tudzież w y tycznych  b. C en tra li ZUS z 2.12.1953 
w  sp raw ie  działalności egzekucy jnej, o rgan izacji
i try b u  p o stęp o w an ia  kom órek  egzekucy jnych  w  od­
dz ia łach  b. ZUS z uw zg lędn ien iem  zm ian  w y n ik a ją ­
cych  z om aw ianego  okólnika.

N a przyszłość kom órk i sk ład ek  w in n y  utrzym y* 
w ać  z p rezyd iam i ra d  narodow ych  ty lk o  k o n tak ty  
osobiste  in fo rm u jąc  s ię  o  s tan ie  i sposobie za ła tw ie ­
n ia  ty tu łó w  egzekucyjnych  i w y korzystu jąc  ew en tu a l­
n ie  środk i p raw n e , p rzew idziane  w  dek rec ie  o  egze­
k u c ji ad m in is tra cy jn e j św iadczeń  p ien iężnych  (Dz. U- 
z 1947 n r  21, poz. 84). W raz ie  stw ie rd zen ia  n ie w ła ' 
ściw ego sto su n k u  jed n o s tek  finansow ych  do  w niosków  
egzekucyjnych  zarządy  ubezpieczeń społecznych po­
w in n y  zw racać  się do  C en tra ln eg o  Z arząd u  U bezp ie ' 
czeń Społecznych o  in te rw en c ję . O kó ln ik  uchy la  
okó ln ik  b. C en tra li ZUS n r  228/50 oraz  p u n k ty  2.2. 
lit. c, d, e, 4, 5, 5, 5, lit. b, d, o ra z  6—8 w s p o m ina - 
n y ch  w yżej w y tycznych  z 2.12.1953



Okólnik nr 15 z 25.8.1956 w yłącza  z ok resow ej k o n ­
tro li  p raw id łow ości ob liczan ia  i u iszczan ia  sk ładek  
ubezpieczen iow ych: 1) u rzędy , in s ty tu c je  i p rzed s ię ­
b io rs tw a  p ań stw o w e  o p łaca jące  sk ład k i n a  indyw i­
d u a ln e  k o n ta  w  zarządach  ubezpieczeń społecznych,2) o rg an izac je  po lityczne i zw iązk i zaw odow e oraz 
p row adzone przez n ie  zak ład y  p racy , 3) p a ra f ie  w y­
znaniow e, 4) g ospodarstw a  ro lne , 5) gospodarstw a 
dom ow e i dozór dom ów , 6) in n e  zak ład y  p racy , 
w  k tó ry ch  k o n tro la  p rzep ro w ad zo n a  w  1955 n ie  
u ja w n iła  żadnych  u ste rek . W  konsekw encji ty ch  w y­
łączeń  podlega odpow iedn iem u skorygow aniu  p la n  
k o n tro li ok resow ej w  zak res ie  sk ład ek  n a  ro k  1956.

N iezależn ie  od  pow yższego og ran iczen ia  zasięgu 
o kresow ej k o n tro li okó ln ik  po stan aw ia , że  zarządy  
ubezpieczeń  społecznych  w in n y  zan iechać  rów nież 
p rzep ro w ad zan ia  do raźnych  k o n tro li p raw id łow ości 
u iszczen ia  sk ład ek  w  zak ład ach  p racy , k tó rych  fu n ­
dusz  -płac pod lega  ko n tro li b an k o w ej o raz  w  jed ­
n o stk ach  budżetow ych , p rzy  w yk o n y w an iu  zaś kon­
tro li  do raźnych  w  zak ład ach  p ra c y  op łaca jących  
sk ła d k i n a  k o n ta  ind y w id u a ln e  — ograniczyć w y­
jazd y  poza  s iedzibą  zarządów  ubezpieczeń społecz­
nych  do  p rzy p ad k ó w  szczególnie pilnych.

Okólnik n r 16 z 29.8.1956 zw raca  uw agę  n a  u ch y ­
b ie n ia  popełn iane  p rzez  zarządy  ubezpieczeń społecz­
n y ch  w  zak res ie  gospodark i k re d y ta m i n a  koszty  
podróży i p o d a je  szereg  zarządzeń  w  sp raw ie  upo­
rząd k o w an ia  te j gospodarki.

Okólniki i zarządzenia MPiOS
Pismo okólne n r 23 z 13.7.195« zaw iad am ia  w ydzia ­

ły  r e n t  i pom ocy społecznej p rezyd iów  w ojew ódzkich
i rów norzędnych  ra d  narodow ych , iż  C en tra la  W y­
daw n icza  D ruków  w y p u śc iła  fo rm u larz  leg itym acji 
u p ra w n ia ją c e j do k o rzy s tan ia  ze zniżki kolejow ej, 
p rzeznaczony  d la  p racow n ików  p ań stw o w y ch  w  s ta ­
n ie  spoczynku. W  p rzy p ad k u , gdy  w ażność leg itym acji 
do tychczasow ej na leży  przed łużyć, a  b ra k  w  n ie j n a  
to  m iejsca , n a leży  w y staw ić  n o w ą leg itym ację  n a  
w sp o m n ian y m  fo rm u larzu .

Pismo okólne n r 24 z 24.7.1956 po d a je  d o  w iad o ­
m ości w o jew ódzkich  i rów norzędnych  ra d  n a ro d o ­

w ych  zarządzen ie  n r  62 M in is tra  P ra c y  i O pieki Spo­
łecznej z 30.6.1956 w  sp raw ie  u p ra w n ie ń  ren to w y ch  
p rzysługu jących  re p a tr ia n to m  lu b  żołnierzom  zaw o­
dow ym . Z agadn ien iom  u n o rm o w an y m  w  ty m  zarzą­
dzen iu  pośw ięcony  będzie  osobny a r ty k u ł.

Pismo okólne nr 25 z 21.8.1956 p o d a je  do  w iado­
m ości w o jew ódzk ich  i rów norzędnych  ra d  n arodo ­
w ych  in s tru k c ję  n r  67 M in is tra  P ra c y  i O pieki Spo­
łecznej z 20.8.1956 o  w y d aw an iu  nauczycielom  — 
renc istom  i ich  w spó łm ałżonkom  leg itym acji u p ra w ­
n ia jący ch  do  k o rzy s tan ia  z 50% u lg i ta ry fo w ej p rzy  
p rze jazd ach  ko le jam i.

W  m y śl in s tru k c ji u lg a  ta  p rzy s łu g u je : 1) nauczy - 
c ie low i-renciście , k tó rem u  p rzy zn an o  re n tę : a) n a  
podstaw ie  d e k re tu  o  p.z.e. w  w ym iarze  p rzew id z ia ­
nym  d la  p raco w n ik ó w  I k a teg o rii za tru d n ien ia , b) n a  
p odstaw ie  d e k re tu  o  p.z.e. w  w ym iarze  p rzew idz ia ­
n y m  d la  p raco w n ik ó w  II  k a teg o rii za tru d n ien ia , 
jeże li o s ta tn io  p rzed  uzyskan iem  re n ty  by ł z a tru d ­
n io n y  w  ch a ra k te rz e  p raco w n ik a  pedagogicznego 
w  rozum ien iu  a rt. 1 ust. 1 u s taw y  z  27.4.1956 (Dz. U. 
n r  12, poz. 63) co n a jm n ie j p rzez  o k re s  w y m ag an y  
d o  u zy sk an ia  re n ty  in w alidzk ie j, c) podw yższoną n a  
pod staw ie  a r t . 54 ust. 2 pk t. 2 cy to w an ej u s taw y  
z 27.4.1956; 2) żon ie  nauczyc ie la -renc isty , o  k tó ry m  
m ow a pod 1); n a  o k res życia renc isty , jeże li żona:
a) n ie  p ra c u je  a lb o  b) p racu je , lecz n ie  m a p ra w a  
do  u lg i lag] ej ow ej z ty tu łu  w łasn e j p racy ; 3) m ężow i 
nauczycieP R -rencistk i p o b ie ra jące j re n tę  n a  zasadach  
określonych  pod  1), jeże li ze w zg lędu  n a  n iezdol­
ność do p ra c y  pozosta je  n a  u trzy m an iu  żony.

U lga ta ry fo w a  n ie  p rzy s łu g u je  n au czyc ie lom -renc i- 
stcm , k tó rzy  o s ta tn io  p rzed  p rzy zn an iem  re n ty  by li 
z a tru d n ien i w  w ym ia rze  godzin m n ie jszy m  n iż  50% 
obow iązkow ego w ym iaru .

L eg itym acje  w y d a ją , w zg lędn ie  p rzed łu ża ją  w y­
dzia ły  r e n t  i pom ocy  społecznej p rezy d ió w  w oje­
w ódzkich i ró w n o rzęd n y ch  ra d  n a rodow ych  w  try ­
b ie  u sta lo n y m  w  in s tru k c ji.

Pismo okólne n r  26 z 7.8.1956 z aw ie ra  szereg  uzu­
p e łn ień  tech n iczn y ch  d o  p ism a  okólnego n r  22/56 
w  sp ra w ie  p rz y z n a n ia  d o d a tk u  d o  św iadczeń  re n to ­
w ych  w yp łacan y ch  n a  p o d staw ie  p rzep isów  obowią­
zu jących  p rzed  1.7.1954.

Zapytania i wyjaśnienia 
Z PRAKTYKI UBEZPIECZENIOWEJ

768. Z a s iłk i chorobow e a urłop  bezp ła tn y .
*

PY T A N IE : Pracownik zatrudniony w  Olsztynie 
otrzymał wiadomość, że żcna jego mieszkająca na 
wsi uległa nieszczęśliwemu wypadkowi i nie m a za­
pewnionej opieki w domu. Z tego powodu zakład 
pracy udzielił pracownikowi dwutygodniowego bez­
płatnego urlopu. W drugim tygodniu bezpłatnego 
urlopu pracownik zachorował i  był niezdolny do pra­
cy przez okres 4 tygodni. Zakład pracy zapytuje, 
czy pracownikowi należy wypłacić zasiłek choro­
bowy.

O D PO W IED Ź: W edług  p rzep isó w  o zabezp ieczen iu  
so c ja lis tyczne j dyscy p lin y  p ra c y  (u s taw a  z 19.4.1950 
Dz. U. n r  20, poz. 168 i p rzep isy  w y d an e  n a  je j 
p odstaw ie) za  w ażn ą  p rzy czy n ę  u z a sa d n ia ją c ą  zw ol­
n ie n ie  p raco w n ik a  od p racy , ja k  rów n ież  u zn an ie  
jeg o  n ieobecności w  p ra c y  za  u sp raw ied liw io n ą , po ­
c zy tu je  s ię  m iędzy  in n y m i ch o ro b ę  lu b  n ieszczęśliw y 
w y p ad ek  m a łżonka , je ś li n a  sk u te k  ty c h  w y padków  
zachodzi konieczność zap ew n ien ia  osobiste j op iek i 
ze  s tro n y  p raco w n ik a . P rzez  zw o ln ien ie  od za jęć  
w  ty c h  p rz y p a d k a c h  n ie  ro zw iązu je  s ię  s to su n k u  
p ra c y  i w  o k res ie  ty m  p ra c o w n ik  zachow u je  w szy st­
k ie  p ra w a  n a  ró w n i z p ra c o w n ik a m i czynnym i poza 
p ra w e m  do  w y n ag ro d zen ia . D la tego  w  k o n k re tn y m  
p rz y p a d k u  n a leż y  uznać , że  zach o ro w an ie  p ra c o w n i­
ka n a s tą p iło  w  czasie  trw a n ia  s to su n k u  p racy .

Z ad an iem  zas iłk u  chorobow ego je s t  za s tąp ien ie  
p raco w n ik o w i za ro b k u  u traco n eg o  n a  sk u te k  ch o ro ­
by. W  czasie  u rlo p u  bezp ła tn eg o  p raco w n ik o w i n ie  
p rzy s łu g iw a ł za robek , w obec teg o  za s iłek  cho robo ­
w y  n ie  p rz y s łu g u je  za  czas n iezdo lności do p ra c y  
o b ję ty  u rlo p em  bezp ła tn y m . Z asiłek  te n  p rzy s łu g iw ać  
będzie  dop ie ro  od n as tęp n eg o  d n ia  po  u p ły w ie  u rlo ­
p u  bezp ła tnego , je ś li  p raco w n ik  n a d a l pozostan ie  
n iezdo lny  do p racy , (m b)
769. Z a s iłe k  n a  k o sz ty  pog rzeb u  po  p ra co w n ika ch  
e ta to w ych  i k o n tr a k to w y c h  w  resorcie  Łączności.

P Y T A N IE : „W resorcie Łączności Wojewódzkie 
Zarządy Łączności wypłacają rodzinom odprawy po­
śmiertne po pracownikach etatowych i kontrakto­
wych, jednakże potrącają przy tym uprzednio wypła­
cony przez Powiatowy Zarząd Łączności zasiłek po­
grzebowy (z funduszów WZUS). W związku z tym 
ob. D. S. prosi o wyjaśnienie, czy istnieją tu ta j prze­
pisy specjalne przewidujące zmniejszenie odprawy 
pośmiertnej i dlaczego one istnieją w  resorcie Łącz­
ności, jeżeli dla ogółu pracowników umownych sto­
suje się przepis nie przewidujący zmniejszenie od­
praw pośmiertnych“.

O D PO W IED Ź: 1. Z  tre śc i p y ta n ia  w y n ik a , że  u ży te  
w  n im  o k re ś len ie  „o d p raw a  p o śm ie rtn a “ m a  ozna­
czać św iadczen ia  p rz y p a d a ją c e  ro d z in ie  n a  p o k ry -
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c łe  kosztów  pog rzebu  p ra c o w n ik a ; w  zak re s ie  p rz e ­
p isów  ubezp ieczen ia  społecznego św iadczen ie  to  je s t 
o k re ś la n e  ja k o  „zasiłek  pog rzebow y“, w  zak res ie  zaś 
p rzep isów  o p u b łic zn o -p raw n y m  s to su n k u  służbo­
w y m  p raco w n ik ó w  pań stw o w ej służby  cyw ilne j — 
ja k o  „zasiłek  n a  koszty  p o g rzeb u “.

2. W  reso rc ie  Ł ączności sp ra w a  je s t  ta k  u reg u lo ­
w an a , ja k  to  p o d a je  p y ta n ie : w  s to su n k u  do p r a ­
cow n ików  o c h a ra k te rz e  p u b lic zn o -p raw n y m  (tj. p o ­
w o łan y ch  w  d ro d ze  n o m in ac ji p raco w n ik ó w  s ta ły ch
i p row izorycznych) obow iązu je  a r t . 17 rozp. RM  
z 19 lu tego  1949 w  sp ra w ie  u p osażen ia  p racow n ików  
p ań stw o w y ch  p rzed s ięb io rs tw a  P P T iT  (Dz. U. n r  14, 
poz. 90), k tó ry  p o stan aw ia , że w  raz ie  śm ierc i ta k ie ­
go p ra c o w n ik a  p rzy zn a je  się zasiłek  ty tu łe m  zw ro tu  
kosztów  pog rzeb u  w  n a s tę p u ją c e j w ysokości: jeże li 
kosz ty  po g rzeb u  ponosi w spó łm ałżonek , dzieci, lu b  
rodzice  — trzy m iesięczn e  o sta tn io  p o b ie ran e  u p o sa ­
żen ie ; jeże li zaś  koszty  te  ponosi in n a  osoba — 
w  w ysokości kosztów  rzeczyw iśc ie  pon iesionych
i udow odn ionych , n a jw y że j zaś do k w o ty  trzy m ie ­
sięcznego o s ta tn io  pob ie ran eg o  u posażen ia ; w  obu  
ty c h  p rz y p a d k a c h  je d n a k  zasiłek  n a  kosz ty  pogrzebu  
u le g a  zm n ie jszen iu  o k w o ty  o trzy m an e  n a  m ocy 
p rzep isó w  o ubezp ieczen iu  społecznym .

3. Pow yższe u n o rm o w an ie  do tyczy  rów n ież  p r a ­
cow ników  „k o n tra k to w y c h “ (k tó rzy  n ie  są  angażo­
w an i w  d rodze  nom in ac ji n a  p o d staw ie  p rzep isów
0 s to su n k u  służbow ym  p raco w n ik ó w  PPJTjT o ch a ­
ra k te rz e  p u b liczn o -p raw n y m , lecz n a  ~ pod staw ie
1 w  try b ie  zw ycza jnych  um ów  o p ra c ę  w g rozpo­
rząd zeń  P re z y d e n ta  R zp lite j z d n ia  16 m arca  1928
0 u m o w ach  o p ra c ę  — uposażen ie  je d n a k  p o b ie ra ją  
tak ie , ja k  p raco w n icy  m ian o w an i a to  n a  p o d staw ie  
a r t .  9 d e k re tu  z 14 m a ja  1946 (Dz. U. n r  22, poz. 
139), k tó ry  p o stan aw ia , że p raco w n ik  k o n trak to w y , 
z a jm u ją c y  s tanow isko  u rzęd n ik a , lub  niższego fu n k ­
c jo n a riu sz a  p aństw ow ego  je s t tra k to w a n y  n a  rów n i 
z fu n k c jo n a riu szem  p ań stw o w y m  m ian o w an y m  n a  
s ta łe  — pod  w zględem  obciążeń  z ty tu łu  poda tków
1 in n y c h  o p ła t p u b lic z n o -p ra w n y c h  o raz  do k o rzy ­
s ta n ia  ze w sze lk ich  św iadczeń , z  w y ją tk ie m  em ery ­
ta ln y ch .

C y to w an e  w yżej p rzep isy  s tan o w ią  odpow iedź n a  
p y tan ie , czy is tn ie ją  p rzep isy  spec ja ln e , p rz e w id u ­
ją c e  zm n ie jszen ie  zasiłków  n a  koszty  po g rzeb u  p r a ­
co w n ik a  re s o r tu  Ł ączności.

N ależy  jeszcze dodać, że  p o trą c a n ie  zasiłków  p o ­
g rzebow ych  ubezp ieczen ia  społecznego z zasiłków  n a  
koszty  pogrzebu  d la  p racow n ików  p ań stw o w y ch  do­
tyczy  n ie  ty lk o  fu n k c jo n a riu szó w  re s o r tu  Łączności, 
lecz ta k ż e  fu n k c jo n a riu szó w  (m ianow anych  i k o n ­
tra k to w y c h ) pozo sta ły ch  reso rtów .

U in n y ch  p raco w n ik ó w , tj . n ie  o b ję ty ch  p rzep isa ­
m i o p ań stw o w e j s łużb ie  cy w iln e j, n ie  m a podo­
b n y ch  p o trą c e ń  z  te j p rzyczyny , że  n ie  p rzy s łu g u je  
im  od bezpośredn iego  p raco d aw cy  n a  opędzen ie  k o ­
sz tów  p o g rzeb u  żad n e  osobne św iadczen ie  tego  
ro d z a ju  j a k  „zasiłek  n a  k o sz ty  p o g rzeb u “ ; n a to m ia s t 
po  ty c h  in n y ch  p rac o w n ik a c h  p ry w a tn o -p ra w n y c h  
(n ie o b ję ty ch  p rzep isam i o u p o sażen iu  p racow n ików  
p u b lic zn o -p raw n y ch ) m oże być  pozosta łe j ro dz in ie  
p rz y z n a n a  szczególna o d p ra w a  n a  w a ru n k a c h  p rz e ­
p isan y ch  a r t .  42 rozp o rząd zen ia  P rez . R zp lite j 
z 16.3.1923 o u m o w ach  o p racę , jeże li zm arły  p rz e ­
p ra c o w a ł w  d an y m  z ak ła d z ie  p ra c y  co n a jm n ie j
10 la t. (w p)

770. P raw o  do d o d a tkó w  do r e n ty  i do re n t siero­
cych  p rzy zn a n y c h  na  p o d sta w ie  p rzep isó w  sprzed

1.7.1954.

P Y T A N IE : Po śmierci pracownika pozostała wdowa
i 2 dzieci. Zasiłki rodzinne na te dzieci otrzymywała 
m atka-wdowa z tytułu zatrudnienia, a z tytułu ubez­
pieczenia emerytalnego wypłacano renty sieroce 
W wysokości 64 zł na podstawie przepisów obowią­
zujących przed 1.7.1954. W końcu 1955 wdowie przy­
znano rentę inwalidzką z tytułu jej zatrudnienia na 
podstawie dekretu o p.z.e.; dodatków do renty na 
dzieci nie przyznano, ponieważ m atka otrzymywała 
zasiłki rodzinne w zakładzie pracy. Z dniem 30.4.1956 
m atka przestała pracować i tym samym utraciła 
prawo do zasiłków rodzinnych z tytułu zatrudnienia. 
Wobec tego zgłosiła wniosek o wypłacanie je j do­
datków na  dzieci z tytułu pobierania renty inwa­
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lidzkiej niezależnie od pobieranych rent sierocych 
w wysokości 64 zł.

Ob. W. Z. zapytuje, czy wdowie przysługują dodat­
ki tlo renty, oraz czy może również nadal otrzymy­
wać na te same dzieci dawniej przyznaną rentę sie­
rocą w wysokości 64 zł.

O D PO W IED Ź: W edług  p rzep isów  d e k re tu  z 25.6.1954
o p.z.e. re n c is ta  n ie  z a tru d n io n y  p o b ie ra jący  re n tę  
in w a lid zk ą  m a  p raw o  do do d a tk ó w  do re n ty  n a  dzie­
ci, k tó re  sp e łn ia ją  w a ru n k i w y m ag an e  do u zy sk an ia  
r e n ty  rodz inne j (art. 55). Do re n ty  rodz inne j dziecko 
w ła sn e  m a p raw o , jeże li p o zosta je  n a  u trz y m a n iu  
re n c is ty  i n ie  p rzekroczy ło  la t  16, a  w  raz ie  uczęsz­
czan ia  do szkoły  — la t  18 (art. 45).

Je ś li dziecko sp e łn ia  te  w a ru n k i, to- ty lk o  p o b ie ra ­
n ie  zasiłk u  rodz innego  z ty tu łu  z a tru d n ie n ia  w y łą ­
cza p raw o  do d o d a tk u  do re n ty  n a  to  sam o dziecko 
(art. 55 ust. 4). P o b ie ran ie  n a to m ia s t re n ty  sierocej 
p rzy zn an e j n a  p o d staw ie  p rzep isów  obow iązu jących  
p rzed  1.7.1954 n ie  w p ły w a n a  p raw o  do d o d a tk u  
do re n ty  n a  dziecko. Z tego  w ięc w y n ik a , że je ś li 
dzieci sp e łn ia ją  w a ru n k i, m a tk a  m a  p raw o  do p o ­
b ie ra n ia  d o d a tk u  do re n ty  inw a lid zk ie j od 1.5.1956, 
tj. po u s ta n iu  p ra w a  do zasiłków  ro d z in n y ch  z ty tu łu  
za tru d n ien ia .

P rz y  za ła tw ia n iu  te j sp raw y  p o w sta ła  w ątp liw o ść  
ja k  na leży  u sto su n k o w ać  się  do re n ty  sierocej w  w y ­
sokości 64 zł. Czy w yp łacać  ją  n ad a l, czy  też  w s trz y ­
m ać w y p ła tę , a  to  ze w zg lęd u  n a  p rzep isy  a r t . 16 
d e k re tu  o p.z.e., p o stanaw ia jącego , że w  raz ie  zbiegu 
u  je d n e j osoby p ra w a  do re n ty  n a  p o d staw ie  d e k re ­
tu  z p ra w e m  do innego  św iadczen ia  o c h a ra k te rz e  
re n to w y m  w y p łaca  s ię  ty lk o  jed n o  św iadczen ie : 
w yższe lu b  w y b ra n e  p rzez  za in te resow anego .

O tóż trz e b a  pam ię tać , że  p rzep isy  a r t .  16 m a ją  
zasto so w an ie  ty lk o  w tedy , gdy  chodzi o p ra w o  do 
re n ty  ja k o  tak ie j. N a to m iast d o d a tek  do re n ty  je s t 
d o d a tk o w y m  św iadczen iem  do re n ty  i n ie  w y stęp u je  
sam o istn ie , lecz ty lk o  p rz y  renc ie . D la tego  p rzep isy  
a r t . 16 d e k re tu  n ie  m ogą m ieć  zasto so w an ia  do  do­
d a tk ó w  do re n ty  n a  dzieci.

W  o k res ie  p o b ie ra n ia  zas iłk u  ro dz innego  p rzez  
m a tk ę  z ty tu łu  z a tru d n ie n ia  p raw o  do re n ty  sierocej 
w  w ysokości 64 zł o p ie ra ło  się  n a  p rzep isach  a r t .  80 
u s t. 5, k tó ry  p o stan aw ia , że p o b ie ran ie  za s iłk u  ro ­
dzinnego  z ty tu łu  z a tru d n ie n ia  n a  s ie ro tę  n ie  w y łą ­
cza p ra w a  s ie ro ty  do re n ty  p o b ie ran e j n a  p o d staw ie  
do tychczasow ych  p rzep isów . I w  ty m  o k res ie  — ja k  
w yżej w y ja śn iliśm y  — n ie  by ło  p ra w a  do p o b ie ra n ia  
do d a tk ó w  do re n ty  in w alid zk ie j. P ra w o  to  w y stąp iło  
do p ie ro  po u s ta n iu  z a tru d n ie n ia . R e n ta  n a to m ia s t 
sie roca  p rz y s łu g u je  n a d a l n a  p o d staw ie  a r t .  80 u st. 4 
d e k re tu , k tó ry  p o stan aw ia , że  św iad czen ia  d la  dzieci 
(ren ty  sieroce) p rzy s łu g u jąc e  n a  p o d staw ie  p rzep isów  
obow iązu jących  p rzed  w ejśc iem  w  życie d ek re tu , 
w y p łaca  s ię  n a d a l n a  do tychczasow ych  zasadach .

A  za tem  n a  p o d staw ie  p rzy toczonych  p rzep isów  
m a tk a  m a  p ra w o  do d o d a tk ó w  n a  dziec i do re n ty  
p rz y  R ów noczesnym  p o b ie ra n iu  n a  te  sam e  dzieci 
r e n t  sierocych  p rzy zn an y ch  n a  p o d staw ie  p rzep i­
sów  obow iązu jących  p rzed  1.7.1954 p rzez  o k res  
is tn ie n ia  w a ru n k ó w  do ty c h  św iadczeń , (m b)

771. P ob ieran ie  p rze z  syn a  ze  s z k o ły  w y ż s z e j  s t y ­
p e n d iu m  2S0 z l m iesięczn ie  p rze z  9 m ie s ięcy  w  ciągu  

ro k u  a p ra w o  do za s iłk u  rodzinnego .
PY T A N IE : Syn pracownicy jest studentem Aka­

demii Medycznej i otrzymuje stypendium w wyso­
kości 2S0 zl miesięcznie przez 9 miesięcy w ciągu 
roku, co wynosi 2520 zl rocznie. Kwotę tę pracownica 
podzieliła przez 12 i otrzymała przeciętnie 210 zl mie­
sięcznie; uważa więc, że przysługuje jej zasiłek 
rodzinny na syna, ponieważ kwota stypendium rozło­
żona na 12 miesięcy daje przeciętnie 210 zl, zaś 
w myśl przepisów zasiłek nie przysługuje dopiero 
wtedy, gdy stypendium wynosi co najmniej 260 zl 
miesięcznie. Czy pracownica ma słuszność?

O D PO W IED Z: W  m yśl p u n k tu  41 „W skazów ek d la  
zak ład ó w  p ra c y  w  sp raw ie  w y p ła ty  zasiłków  ro d z in ­
n y ch “ n a  dziecko o trzy m u jące  s ty p en d iu m  ze szko­
ły  w yższej w  kw ocie  co n a jm n ie j 260 zł m iesięczn ie  
zasiłek  ro d z in n y  n ie  p rzy s łu g u je . Je ż e li dziecko 
o trzym yw ało  s ty p en d iu m  w  c iąg u  ro k u  szkolnego  
w  kw ocie  co n a jm n ie j 260 zł m iesięczn ie , to  zas iłk u  
n ie  w y p łaca  się  ró w n ież  za  o k res  w a k a c ji le tn ich ,



Chociaż w  ty m  czasie  s ty p en d iu m  n ie  je s t  w y p ła ­
cane  (§ 2 zarządzen ia  M PiO S z 22.9.1952, M onito r 
A-28, poz. 417).

W  k o n k re tn y m  p rz y p a d k u  s ty p en d iu m  w ynosi 
280 zl m iesięczn ie , a  w ięc zasiłek  n ie  na leży  się. 
O bliczona przez  p raco w n icę  p rzec ię tn a  210 zł m ie ­
sięczn ie  n ie  m oże być b ra n a  pod  uw ag ę  p rzy  oce­
n ie  u p ra w n ie ń  do zasiłku . Z naczen ie  m a ty lko  
fak ty czn a  w ysokość pob ie ran eg o  s ty pend ium , (st)

772. P o b y t na  ku rsa ch  p ie lęg n ia rsk ich  w  ośrodkach  
szko len io w ych  P C K  a praw o  do za s iłkó w  rodzinnych .

P Y T A N IE : Córka pracownika była słuchaczką jed­
norocznego kursu dla kształcenia pielęgniarek 
w ośrodku szkoleniowym PCK. W czasie n a u k i ko­
rzystała w internacie z bezpłatnego m ieszkan ia  i wy­
żywienia. Pracownik ponosił koszty odzieży i pomo­
cy szkolnych. Zakład pracy zapytuje, czy na córkę 
pracownika przysługiwał zasiłek rodzinny.

O D PO W IED Ź: W edług  do tychczasow ego orzecz­
n ic tw a  (z ok resu  b. ZUS) k u rsó w  p ie lęgn ia rsk ich  
P C K  n ie  u w aża  się  za szkoły  zaw odow e w  zak res ie  
u p ra w n ie ń  do zasiłków  ro d z in n y ch  (p u n k t 43 „W ska­
zów ek d la  zak ładów  p ra c y  w  sp raw ie  w y p ła ty  zasił­
k ów  ro d z in n y ch “) i o d m aw ia  się  w y p ła ty  zasiłków .

T a  sy tu a c ja  u leg a  zm ian ie  od now ego ro k u  szkol­
nego i k u rsy  te  w  zak re s ie  u p ra w n ie ń  do zasiłków  
ro d z in n y ch  n a  słuchaczk i tr a k to w a n e  b ędą  ta k  sam o 
jaK p ań stw o w e  szkoły  zaw odow e. P ozosta je  to 
w  zw iązku  ze z lik w id o w an iem  ju ż  od now ego ro k u  
szKolnego pó łrocznych  i rocznych  k u rsó w  o rgan izo ­
w an y ch  p rzez  PC K . N a ich  m ie jsce  m a ją  pow stać  
k u rsy  d w u le tn ie , szkolące p ie lę g n ia rk i o p rzy g o to ­
w a n iu  zaw odow ym  I s to p n ia  (d rug im  s topn iem  będą 
d w u le tn ie  szkoły  państw ow e, do k tó ry ch  b ęd ą  p rz y j­
m ow ane  dziew częta  po ukończen iu  11 klas). N a 
d w u le tn ie  k u rsy  P C K  p rzy jm o w an e  b ędą  dziew częta  
po  ukończen iu  7 k la s  szkoły  podstaw ow ej i 16 ła t  
życia. A bso lw en tk i ty c h  k u rsó w  stanow ić  b ęd ą  p e ł-  
n o k w alif ik o w an ą  p o d staw o w ą  k a d rę  p ie lęg n ia rek  
s łużby  zd row ia .

U znan ie  w ym ien io n y ch  k u rsó w  za szkoły  zaw o­
dow e w  zak res ie  u p ra w n ie ń  do zasiłków  rod z in n y ch  
n ie  oznacza, że au to m aty czn ie  n a  có rk i p raco w n ik ó w  
b ęd ące  s łu ch aczk am i k u rsó w  p rzy s łu g u ją  zas iłk i ro ­
dzinne . Jeże li bow iem  ca łk o w ity  k osz t u trz y m a n ia  
(m ieszkanie , w yżyw ien ie , odzież) w  czasie  n a u k i n a  
k u rsa c h  p o k ry w an y  będzie  w  całości z funduszów  
pub licznych , to  — zgodn ie  z p u n k te m  40 „W skazó­
wek“ — zasiłk i ro d z in n e  n ie  b ędą  p rzysług iw ały , (st)

773. Z a s iłe k  ro d z in n y  d la  za tru d n io n eg o  ren c isty .
PYTANIE: Rencista, który od dwóch miesięcy po­

biera rentę starczą, podjął zatrudnienie i wystąpił 
do zakładu pracy o wypłacenie mu zasiłku rodzin­
nego na żonę oraz na córkę studentkę w  wieku 
20 lat. Przedłożył on przy tym decyzję rentową, 
z której wynika, że nie został mu przyznany dodatek 
do renty na córkę, oraz zaświadczenie o niepobiera- 
niu przez nią stypendium. Zakład pracy zapytuje, czy 
i od kiedy wypłacać temu pracownikowi zasiłek 
rodzinny.

O D PO W IED Z: W edług  d e k re tu  z 25.6.1954 o p.z.e. 
(art. 45 i 55) renc iśc ie  n ie  p rzy s łu g u je  d o d a tek  do 
r e n ty  n a  dziecko, k tó re  ukończy ło  18 la t. D la tego  
nie p rzy zn an o  tak iego  d o d a tk u  do re n ty  s ta rcze j n a  
córkę m a ją c ą  20 la t. N ato m iast zasiłek  rodz inny  
z ty tu łu  z a tru d n ie n ia  p rz y s łu g u je  n a  dziecko uczęsz­
cza jące  do szkoły  do uk o ń czen ia  24 la t  życia (§ 4 
rozp. RM  z 26.7.1950 Dz. U. n r  33, poz. 297) pod  w a ­
ru n k ie m , że dziecko je s t  s ta n u  w olnego  i n ie  o trzy ­
m uje sty p en d iu m  ze szkoły  w yższej. Z asiłek  ta k i 
p rz y s łu g u je  po  3 m iesiącach  z a tru d n ie n ia . Do o k resu
3 m iesięcy  w licza  się  ok res p o b ie ra n ia  ren ty . J e ś li 
z a te m  re n c is ta  p o d e jm u je  za tru d n ie n ie , m a  p raw o  
do zas iłk u  od p ierw szego  m iesiąca  z a tru d n ie n ia  pod  
w a ru n k iem , że re n tę  p o b ie ra  co n a jm n ie j od 3 m ie ­
sięcy.

Gdy o k res p o b ie ra n ia  r e n ty  je s t  k ró tszy , p raw o  
do zasiłk u  p o w stan ie  dop iero  po p rzep raco w an iu  
b ra k u ją c e g o  o k resu  do trz ech  m iesięcy. W k o n k re t­
nym w ięc  p rz y p a d k u  p raco w n ik  p o b ie ra ł re n tę  s t a r ­
czą przez d w a  m iesiące  p rzed  pod jęc iem  z a tru d n ie ­
nia. Do pełnego  za te m  o k re su  w y czek iw an ia  m usi 
przepracować je d e n  m iesiąc . Z asiłek  ro d z in n y  będzie

m u  p rzy słu g iw ać  dop ie ro  od d rug iego  m iesiąca  za ­
tru d n ie n ia . Z chw ilą  gdy  n ab ęd z ie  p raw o  do zas iłk u  
n a  córkę, to  jed n o cześn ie  p rzy słu g iw ać  m u  będzie  
zasiłek  n a  żonę bez w zg lędu  n a  je j w iek , lecz pod  
w a ru n k iem , że żona p o zosta je  n a  w y łącznym  i c a ł­
kow itym  jego  u trzy m an iu , (m b)
774. Z a siłe k  ro d z in n y  d la  ren c is ty  za trudn ionego

n a  pó ł e ta tu .
PYTANIE: Ob. W. H., zatrudniony jako kreślarz 

w biurze projektów na skutek złego stanu zdrowia, 
przeszedł z pełnego etatu na pól etatu, otrzymując 
jednocześnie rentę inwalidzką. Ma on na utrzyma­
niu dwoje uczących się dzieci w wieku 17 i 19 lat. 
Na dzieci te, do czasu zmniejszenia ilości godzin 
pracy, otrzymywał zasiłki rodzinne w zakładzie pracy. 
Obecnie wypłata zasiłków została wstrzymana. Rada 
miejscowa zapytuje, czy zasiłki na dzieci pracownik 
otrzymywać może nadal z zakładu pracy, czy też 
otrzymywać je będzie przy rencie inwalidzkiej.

O D PO W IED Ź: Z asiłk i ro d z in n e  z ty tu łu  z a tru d ­
n ie n ia  p rzy s łu g u ją  p raco w n ik o w i, k tó ry  z a tru d n io ­
n y  je s t w  p e łn y m  w ym ia rze  godzin, ja k i  obow iązu je  
ogół p raco w n ik ó w  danego  z a k ła d u  p ra c y  (rozp. 
M PiO S z 12.2.1951 i 23.8.1952 — Dz. U. n r  9/51, poz. 
72 i n r  38/52, poz. 267).

P raco w n ik , k tó ry  je s t  z a tru d n io n y  w  n iep e łn y m  
w y m iarze  godzin, n ie  m a  p ra w a  do zasiłku , a  w ięc 
od m iesiąca , w  k tó ry m  ob. W. H . zaczął p ra c ę  n a  
pó ł e ta tu , n ie  p rzy s łu g u ją  m u  za s iłk i ro d z in n e  z ty ­
tu łu  z a tru d n ie n ia . D o d a tek  do re n ty  p rzy s łu g u je  n a  
dzieci do 16 la t ,  a  je ś li  s ię  k sz ta łcą  do ukończen ia  
18 la t  (a rt. 45 i 55 d e k re tu  z 25.6.1954 r. o p.z.e.). 
D la tego  te ż  d o d a te k  do re n ty  p rzy s łu g u je  ob. W. H. 
ty lko  n a  je d n o  dziecko  m łodsze, sta rsze , bow iem  m a  
ju ż  p o n a d  18 la t. (m b)

775. P o dstaw a  do za liczen ia  rep a tr ia n to w i o kresu  
p ra cy  za  granicą  d la  w y p ła ty  za s iłk u  bez o kresu

w yczek iw a n ia .
PYTANIE: W myśl punktu 26 „Wskazówek dla za­

kładów pracy w sprawie wypłaty zasiłków rodzin­
nych“ i komunikatu n r  1 z 3 marca 1956 znak: 
hp-00-12 (lp. 3 w „zestawieniu terminów podjęcia 
pracy obowiązujących w  zakresie uprawnień do za­
siłku“) wydanego przez Centralny Zarząd Ubezpie­
czeń Społecznych — repatriantowi zalicza się czas 
pracy za granicą i wypłaca zasiłek bez trzymiesięcz­
nego okresu wyczekiwania, jeżeli podejmie zatrudnie­
nie w ciągu trzech miesięcy po osiedleniu się w Pol­
sce. Podstawą do ustalenia okresu zatrudnienia za 
granicą jest wyciąg z dokumentów repatrianta, 
stwierdzający okres zatrudnienia za granicą. Jeden 
z korespondentów PUS pisze, iż bywają kłopoty 
w  ustalaniu okresu zatrudnienia, gdyż zaświadcze­
nia są wystawiane w  językach obcych. Zdaniem ko­
respondenta, do stwierdzenia zatrudnienia za granicą 
i  wypłaty zasiłku bez okresu wyczekiwania wystarczy 
karta  repatriacyjna wydana repatriantowi przez 
punkt repatriacyjny. Korespondent proponuje rów­
nież, by przyznawać zasiłki bez okresu wyczekiwa­
nia tak samo jak  osiedleńcom przejmowanym do 
pracy w gospodarstwach rolnych lub leśnych.

O D PO W IED Z: P o d s ta w ą  do u s ta le n ia  o k re su  za ­
tru d n ie n ia  za  g ra n ic ą  m oże być  k a r ta  re p a tr ia c y jn a  
w y staw io n a  p rzez  p u n k t re p a tr ia c y jn y , je że li zaw ie­
ra  d ane  o z a tru d n ie n iu  za  g ran icą . D la  u d o k u m en ­
to w a n ia  w y p ła ty  zak ła d  p ra c y  m oże w ięc  sp o rzą ­
dzić w yciąg  z k a r ty  re p a tr ia c y jn e j, z a m ia s t z o ryg i­
n a ln y c h  do k u m en tó w  r e p a t r ia n ta  w y staw io n y ch  
w  języ k u  obcym .

W  raz ie  p o d jęc ia  p ra c y  w  g ó rn ic tw ie  w ęglow ym , 
p ań stw o w y m  g o sp o d ars tw ie  ro ln y m  lu b  w  p a ń s tw o ­
w ym  go sp o d arstw ie  leśn y m  re p a tr ia n t  o trzy m a  za ­
siłek  ro d z in n y  bez o k re su  w yczek iw an ia  i bez  w zg lę­
d u  n a  to  czy b y ł lu b  n ie  b y ł p raco w n ik iem  za  g ra ­
nicą. D la tego  w  ty ch  p rz y p a d k a c h  d la  w y p ła ty  
zasiłk u  bez o k re su  w y czek iw an ia  n ie  p o trzeb a  d o k u ­
m e n ta c ji p rzew id z ian e j w  p u n k c ie  26 „W skazów ek“. 
W  p rzy p a d k u  p o d jęc ia  p ra c y  w  in n y ch  zak ła d ach  
p ra c y  n ie  m a p o d s taw y  do w y p ła ty  zas iłk u  bez 
o k re su  w yczek iw an ia , jeże li n ie  zo stan ie  s tw ierdzone, 
że  r e p a tr ia n t  p rzed  p o w ro tem  do k ra ju  był p raco w ­
n ik iem  za  g ran icą , (st)
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776. W y p a d e k  p r z y  p ra cy  w  P G R  a  praw o  do 
re n ty  in w a lid zk ie j osób n ie  będących  

p ra co w n ika m i PG R.

PY T A N IE : G ru p a  uczniów  ze szkoły zo sta ła  dele­
g ow ana  do PG R  d la  pom ocy p rzy  zb iorach . Jed n em u  
z n ich  n a  sk u te k  n ieostrożności podczas om lotu  m a­
szyna uszkodziła  rękę , w sk u te k  czego n a s tą p iła  
a m p u ta c ja  w szystk ich  palców  te j ręk i. P o  w ylecze­
n iu  uczeń  pow rócił do szkoły. O jciec ch łopca zapy­
tu je , k to  m a  pokryć  koszty  leczenia, czy za okres 
leczen ia  n a leżą  się synow i zasiłk i chorobow e ana lo ­
gicznie ja k  p racow nikow i, o raz  czy n a  sk u tek  dozna­
nego  k a le c tw a  p rzysług iw ać m u  będzie ren ta .

O D PO W IE D Z : W edług  rozp. M PiO S z 1.7.1954 
(Dz. U. n r  35, poz. 149) — w y p ad k i, ja k ie  zaszły  p o d ­
czas zo rgan izow anej d o b row o ln ie  lu b  zarządzonej 
p rzez  w ładze  pom ocy siew nej, żn iw nej lu b  a k c ji 
m a jące j n a  ce lu  och ronę  p lonów  u w aża  się n a  ró w n i 
z w y p ad k am i pozosta jącym i w  zw iązku  z z a tru d n ie ­
n iem  i u p ra w n ia ją c y m i do ren ty . D otyczy to  za ró w ­

no  p racow n ików , ja k  ró w n ież  osób n ie  będących  
p raco w n ik am i. Je ś li n a  sk u te k  w y p ad k u  p rzy  w y ­
żej w y m ien ionych  p ra c a c h  osoba n ie  b ęd ąca  p raco w ­
n ik iem  s tan ie  się in w alid ą , p rzy s łu g u je  je j re n ta  
in w a lid zk a  n a  w a ru n k a c h  p rzew id z ian y ch  d la  p r a ­
cow ników  z tym , że za p o d staw ę  w y m ia ru  re n ty  
p rz y jm u je  się 800 zł. Pom oc lecznicza d la  leczen ia  
n a s tę p s tw  w y p ad k u  u d z ie lan a  je s t w  ta k ic h  p rz y ­
p a d k a c h  na  ra c h u n e k  sk a rb u  p a ń s tw a  n a w e t i w te -  
dy, gdy  osoba poszkodow ana  n ie  m a  p ra w a  do re n ty .

W  k o n k re tn y m  w ięc p rz y p a d k u  ch łop iec m oże 
o trzym ać  re n tę  in w a lid zk ą  po za liczen iu  go p rzez  
K IZ  do co n a jm n ie j I I I  g ru p y  inw alidów . O p rz y ­
zn an ie  re n ty  należy  zgłosić się do w y d z ia łu  r e n t
i pom ocy  społecznej PW R N  w  m ie jscu  zam ieszka­
n ia . Do w n io sk u  o re n tę  na leży  dołączyć dow ód 
u rodzen ia , zaśw iadczen ie  szkoły  s tw ie rd za jące  de le ­
g ac ję  do PG R  oraz  dow ody leczenia.

Z asiłk i chorobow e za o k res  leczen ia  n ie  p rz y s łu ­
g u ją , pon iew aż do zasiłków  ty ch  m a ją  p raw o  ty lko  
p racow n icy , (m b) ,

U B E Z P I E C Z E N I E  S P O Ł E C Z N E  W L I C Z B A C H

R e n t y  i n w a l i d z k i e  

przyznane po 1. 7. 1 9 5 4  na podstawie 

dekretu z 2 5 . 6. 1 9 5 4  roku o p. z. e.

W ysokość (w ym iar) re n ty  inw alidzk ie j zależy od 
przyczyny  in w alidz tw a , k a teg o rii za tru d n ien ia , do 
k tó re j na leży  n iezdo lny  d o  p ra c y  p racow n ik , oraz 
od g ru p y  in w alidz tw a , d o  k tó re j zo sta ł zaliczany. 
O b razu je  to  ta b e la  1.

T a b e la  l .

P r z y c z y n y  i n w a l i d z t w a

Grupa
Inwalidów

W ypadek  w zatrud­
n ien iu  lu b  choroba 

zawodowa
Inne przyczyny

K a t e g o r i a  z a t r u d n i e n i a

I i I I I I I

% podstaw y w ym iaru

I 100 70 60
II 75 50 40

III 50 40 30

D o k a teg o rii I z a tru d n ie n ia  n a leżą  p racow n icy  za­
tru d n ie n i p o d  ziem ią  o raz  p racow n icy  za tru d n ien i 
w  w a ru n k a c h  szkodliw ych  d la  zdrow ia. W  poniż­
szych  zes taw ien iach  n ie  uw zg lędn ia  się górn ików , 
uzysku jących  u p ra w n ie n ia  do - re n t z  K a rty  G ór­
n ika .

O dse tek  in w a lid ó w  I k a teg o rii z a tru d n ien ia  w  s to ­
su n k u  do ogółu inw a lid ó w  k sz ta łtu je  się m n ie j w ięcej 
t a k  sam o  ja k  od se tek  p raco w n ik ó w  te j k a teg o rii 
w  sto su n k u  do  ogółu pracow ników .

P row izo ryczne w y n ik i b ad a n ia  s ta ty stycznego  re n t 
inw a lid zk ich  p rzyznanych  p o  1.7.1954 n a  pod staw ie  
p rzep isó w  d e k re tu  o  pow szechnym  zao p a trzen iu  em e­
ry ta ln y m  p raco w n ik ó w  i ich rodzin  (Dz. U. n r  30/54, 
poz. 116) w yk azu ją , że re n ty  p rzy zn an e  z pow odu 
w y p ad k u  w  za tru d n ien iu  lub  cho roby  zaw odow ej 
(k tó re  sk ró tow o  nazyw ać  będziem y w ypadkow ym i) 
s ta n o w ią  10,3%, a  re n ty  in w alidzk ie  p rzy zn an e  z in ­
n y ch  p rzy czy n  89,7% ogółu re n t  inw alidzk ich . S to su ­
n e k  te n  w  poszczególnych ok resach  k sz ta łto w a ł się 
różn ie , ja k  to  w y k azu je  ta b e la  2.

O b se rw u je  się  duży  w zro st o dse tka  r e n t  w y p ad k o ­
w y ch  w śró d  r e n t  in w alidzk ich  w  1955 ro k u  w  sto ­
su n k u  do  ro k u  1954 i n ieznaczny  sp ad ek  tego  o d se tk a

w  1956 ro k u  w  s to su n k u  do ro k u  1955. W zro st ten  n ie  
o b razu je  je d n a k  w zro stu  liczby w y p ad k ó w  w  z a tru d ­
n ien iu , je s t raczej w y n ik iem  opóźnień w  za ła tw ia ­
n iu  w niosków  ren tow ych  n a  sk u te k  b ra k u  dośw iad ­
czen ia  w  o rzekan iu  o  n iezdolności do p racy , u p ra w ­
n ia jące j do re n ty  w ypadkow ej, n a  g runc ie  zasad  
d e k re tu  o  p.z.e. P rzed  1.7.1954 w y p ad ek  w  z a tru d ­
n ien iu  lu b  choroba zaw odow a d aw ały  p raw o  do  re n ­
ty  w ypadkow ej, jeże li pow odow ały  ogran iczen ie  zdol­
ności d o  p racy  co n a jm n ie j o 25% ; n a to m ia s t w  m yśl 
d e k re tu  o p.z.e. inw a lid a  poszkodow any w  w y p ad k u  
w  za tru d n ie n iu  (lub cho roby  zaw odow ej) m a  p ra w o  
do  re n ty  inw alidzk iej), jeże li zo stan ie  zaliczony  co 
n a jm n ie j do I I I  g ru p y  inw alidów , tzn. jeże li u tra c i 
zdolność do  system atyczne j p ra c y  w  sw oim  zaw odzie.

T rudności w  orzeczn ic tw ie  o raz  n ie is tn ien ie  jeszcze 
w  p ierw szych  m iesiącach  II  pó łrocza 1954 kom isji 
lek a rsk ic h  do  sp ra w  inw a lid z tw a  i za tru d n ien ia , 
p rzew lek a ły  znaczn ie  za ła tw ien ie  w n iosków  o re n ty  
w ypadkow e, co  odbiło  się  n a  zm n ie jszen iu  s ię  o dse tka  
r e n t  w ypadkow ych  w  1954 ro k u  i jego w zroście  p o ­
n ad  p rzec ię tn ą  w  1955 ro k u , w  k tó ry ch  za leg łe  w nio­
sk i o  re n ty  w y padkow e zosta ły  rozstrzygn ię te .
Tabela 2.

Okres przyznania

Na 100 ren t  inwalidzkich 
przypada ren t

razem wypadko­
wych

z innych 
przycz yn

Ogółem 100.0 10.3 89.7

II półrocze 1954 100,0 6,8 93,2
rok 1955 100.0 11,4 88.6

I półrocze 1956 100,0 10,2 89.8

P odzia ł r e n t  inw alidzk ich  (w ypadkow ych) w g g ru p  
inw alidów  p rzed s taw ia  ta b e la  3. 

L iczebność I g ru p y  in w a lid ó w  (osoby n iezdo lne  
do jak ie jk o lw iek  pęacy  i po trzebu jące  s ta łe j opieki 
inne j osoby) je s t bardzo  m a ła  (1,7%) i p ra w ie  n ie ­
zm ienna  w  poszczególnych okresach . Do I I  g rupy  
inw alidów  (osoby n iezdo lne  do  jak ie jk o lw iek  p racy , 
lecz n ie  'po trzebujące s ta łe j op ieki in n e j osoby), n a le ­
ży 14,5% inw alidów  w ypadkow ych. G ru p a  ta  w y k a ­
zu je  w  s to su n k u  do  1954 s łab ą  ten d en c ję  ro snącą , co 
n a leży  p rzyp isać  libe ra ln ie jszem u  orzeczn ic tw u  ko­
m is ji lek a rsk ic h  począw szy od po łow y  1955 roku.

N a jliczn ie jsza  je s t  I I I  g ru p a  inw alidów  (83,8%), 
do  k tó re j zalicza się  osoby n iezdo lne  do  sy stem atycz­
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n ej p ra c y  w  sw oim  zaw odzie, lecz zdolne do p racy  
doryw czej, albo  przy  sk róconym  d n iu  p racy  lub  
w  in n y m  zaw odzie ze znacznym  obn iżen iem  k w ali­
fikac ji. W  p rzeciw ieństw ie  do  g rupy  II  — odsetek  
r e n t  pob ieranych  przez inw alidów  w śród  ogółu re n t 
p rzyznanych  z pow odu w y p ad k u  lu b  choroby  zaw o­
dow ej n ieco  m aleje .

W g ru p ie  r e n t  inw alidzk ich , p rzy zn an y ch  z innych  
p rzyczyn  n iż  w y p ad ek  w  z a tru d n ien iu  lub  choroba 
zaw odow a, liczba re n t inw alidzk ich  I k a teg o rii z a ­
tru d n ie n ia  je s t ta k  n ieznaczna, że 'podział n a  g rupy  
Inw alidów  rozpatrzym y  łączn ie  d la  I i II  ka tegorii 
za tru d n ien ia .

T ab ela  3.

Okres przyznaw ania

Na 100 re n t Inw alidzkich  
(w ypadkow ych) przypada

razem
w grup ie  inwalidów

I II l i i

Ogółem 100,0 1,7 14,5 83 8

II  półrocze 1954 
ro k  1955 

I półrocze 1956

100,0
100,0
100.0

1.7
1.8 
1,7

13.0
14.0 
15,4

85,3
84,2
82,9

P odzia ł re n t inw alidzk ich  p rzyznanych  z innych  
p rzyczyn  w ed ług  g ru p  inw alidów  p rzed s taw ia  t a ­
b ela  4.

J a k  by ło  do  p rzew id zen ia  n a jm n ie j liczna je s t 
.[ g ru p a  inw alidów  (3,8%); w  rozw o ju  czasow ym  w y ­
k azu je  o n a  s iln y  w zro st z  2,0% w  1954 d o  4,3% 
w  1956, tzn. o  115%.

W zględna liczebność re n t  I I  g rupy  inw alidów  je s t 
m n ie jsza  od liczebności g ru p y  I I I  ty lk o  o 4,2 p u n k ty , 
w y k azu jąc  w  czasie b. duże  zm iany  i s iln ą  ten d en c ję  
w zrostu . O dsetek  re n t  I I  g rupy , p rzyznanych  w  I pó ł­
ro czu  1956 je s t w yższy o  31,5% od o dse tka  tych  
i’e n t p rzy zn an y ch  w  I I  pó łroczu 1954.

O dpow iednio  d o  w zrostu  o d se tk a  re n t  I  i I I  g ru p y  
Inw alidów  w  poszczególnych la tach , zm n ie jsza  się 
u d z ia ł r e n t  inw alidzk ich  I I I  g ru p y  inw alidów  z 60,6% 
W 1954 do  46,5% w  1956, tj. o  23.3%.

P rzesu w an ie  się r e n t  inw alidzk ich , p rzyznanych  
Z „ innych  przyczyn“ z  I I I  g ru p y  inw alidów  d o  II  g ru ­
py, a  z I I  g ru p y  d o  I, je s t św iad ec tw em  łagodzenia 
k ry te rió w  o rzek an ia  o  inw a lid z tw ie  p rzez  K IZ  w  1955 
ro k u , n a  co  —  ja k  w sk a z u ją  liczby  ta b e li 4 —  n ie  
m ia ło  is to tnego  w p ływ u  w p row adzen ie  w  życie in ­
s tru k c ji w  sp ra w ie  zasad  za liczan ia  d o  jed n e j z  g ru p  
inw alidów  w y d an e j p rzez  M PiO S d n ia  15 g ru d n ia
1955 (M onitor n r  127, poz. 1639).
T ab e la  4.

Na 100 Inw alidów  z innych 
przyczyn przypada inw alidów

Okres przyznania w  g ru p ie  inw al id  ów
razem

I i i I I I

O g ó ł e m 100,0 3,8, 46,0 50,2

I I  półrocze 1954 100,0 2,0 ' 37,4 60,6
rok  1955 100,0 3,9 45,7 50,4

I półrocze 1956 100,0 4.3 49,2 46,5

P o ró w n an ie  podzia łu  n a  g ru p y  in w alid ó w  re n t  
in w alid zk ich  w ypadkow ych  z podzia łem  re n t  in w a­
lidzk ich  z in n y ch  p rzy czy n  p rzed s taw ia  ta b e la  5. 
Z a ró w n o  w  jed n y ch  ja k  i d ru g ich  n ie liczna  je s t
I  g ru p a  inw alidów , jak k o lw iek  o d se tek  re n t  I  g ru p y  
in w alid ó w  w śró d  re n t  inw a lid zk ich  z  in n y ch  p rzy ­
czyn  je s t  o  p rzesz ło  100% w iększy  n iż  w śród  re n t 
in w alidzk ich  w ypadkow ych . C a łk iem  odm ienn ie  
k sz ta łtu je  się  te ż  podz ia ł n a  I I  i  I I I  g ru p ę  in w a li­
dów  w śród  re n t  w ypadkow ych  i r e n t  z innych  p rzy ­
czyn. P odczas gd y  re n ty  w y padkow e I I  g ru p y  in w a­
lidów  s tan o w ią  ty lk o  14,5% (a I I I  g ru p y  83,8%) ogółu 
re n t  w ypadkow ych , w śró d  re n t  inw a lid zk ich  z in ­
n y ch  p rzyczyn  różn ica  w  o d se tk ach  r e n t  I I  i  I I I  
g ru p y  in w a lid ó w  je s t  n iew ie lka . W  1956 ro k u  r e n t

I I  g ru p y  inw a lid ó w  je s t  n a w e t w ięcej (49,2%) an iże li 
r e n t  inw alidów  I I I  g ru p y  (46,5%) (zob. tab . 4). Ś w iad ­
czy to  o  tym , że sk u tk i w ypadków  p rzy  p racy  (oraz 
chorób  zaw odow ych) są  m n ie j ciężkie  an iże li sk u tk i 
in n y ch  chorób.

C h a rak te ry s ty czn y  je s t podz ia ł r e n t  inw alidzk ich  
n a  re n ty  w ypadkow e i z  innych  przyczyn  oraz na  
g ru p y  inw alidów  w g w o jew ództw , ja k  to  ilu s tru je  
ta b e la  6, o b e jm u jąca  d a n e  d la  r e n t  p rzy zn an y ch  
w  I pó łroczu  1956.

T ab e la  5.

G rupa inw alidów

Na 100 ren t inw alidzkich  danego 
ro d za ju  przypada inw alidów  

odpow iedniej g ru p y

ren ty  inw a­
lidzk ie  
razem

re n ty  w y­
padkowe

re n ty  z 
innych 

przyczyn

O g ó ł e m 100,0 100,0 100,0

I 3,6 1,7 3,8
II 42,8 14,5 46,0
I I I 53,6 83,8 f 50,2

T ab e la  6.

Na 100 rent inwalidzkich przypada rent

Województwo wypad­
Z

innych grupy Inwalidów -
kowych przy­

czyn I i i i i i

O g ó ł e m 10,2 89,8 4,0 45,8 50,2

W arszaw a m . s t. 6,0 94,0 3,3 49,1 47,6
W arszaw a woj. 9,8 90,2 4,1 37,1 58,8
Bydgoszcz 8,9 91,1 4,7 38,6 56,7
P oznań 6,7 93,3 4,5 51,5 44,0
Łódź m. 4,9 95,1 4,8 36,5 58,7
Łódź woj. 8,5 91,5 5,4 30,9 63,7
K ielce 11,3 88,7 5,4 37.7 56,9
L ublin 7,0 93,0 2,1 39,1 58,8
B ia ły sto k 13,7 86,3 3,0 55,7 413
Ols: ty n 14,7 85,3 4,2 53,3 42,5
G dańsk 9,9 90,1 3,4 44,5 52,1
K oszalin 15,0 85,0 3,1 55,1 41,8
Szczecin 9,5 90,5 5,8 41,8 52,4
Z ielona G óra 12,3 87,7 2,7 65,2 32,1
W rocław 11,8 88,2 4,7 41,5 53,8
O pole 13,0 87,0 4,6 49,1 46,3
S ta linog ród 16,0 84,0 4,6 39,9 55,5
K raków 8,8 91,2 2,9 56.9 40,2
Rzeszów 8,1 91,9 2,7 51,9 45,4

Poszczególne w o jew ó d z tw a  w y k a z u ją  d uże  różnice, 
a  m ianow ic ie  o d se tek  re n t  w ypadkow ych  w  ogólnej 
liczbie  r e n t  in w alidzk ich  w a h a  s ię  w  g ran icach  od 
4,9% (m. Łódź) d o  16,0% (S talinogród).

O  ile  w ysok i o d se tek  re n t  w ypadkow ych  w  w oj. 
s ta linog rodzk im  je s t uzasadn iony  (ciężki p rzem ysł, 
kopaln ie), o ty le  n ie  je s t  u zasadn iony  d u ży  o d se tek  
r e n t  w  w o jew ó d ztw ach : koszalińsk im , o lsz tyńsk im , 
b ia łostock im , opolsk im  i z ielonogórskim . B yć m oże, 
że od g ry w a  tu  p e w n ą  ro lę  s to su n k o w o  m a ła  liczba  
p rzy p ad k ó w  inw a lid z tw a , spow odow anego  in n y m i 
p rzyczynam i w śró d  ludności Z iem  O dzyskanych  z po­
w odu  je j p rzec ię tn ie  niższego w iek u  n iż  w  innych  
w ojew ództw ach . N ie s ą  te ż  z rozum iałe  różn ice  w  za­
k res ie  podzia łu  p rzy zn an y ch  r e n t  w ed łu g  g ru p  in w a­
lidz tw a . O dsetek  in w a lid ó w  I g ru p y  w a h a  się  w  g ra ­
n icac h  od  2,1% (L ublin) d o  5,8% (Szczecin), I I  g ru ­
p y  inw alidów  —  od 30,9% (w oj. Łódź) d o  65,2% 
(Z ielona G óra), i odpow iedn io  I I I  g ru p y  o d  32,1% 
(Z ielona G óra) d o  63,7% (w oj. Łódź).

T e  rozbieżności m ogą św iadczyć o  n ie jedno lito śc i 
orzeczn ic tw a lek a rsk ieg o  o raz  o  specyficznych  w a ­
ru n k a c h  d an eg o  obszaru , co  w y m ag a  g ru n to w n ie j-  
szego zbadan ia .

F . K .
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DZIAŁALNOŚĆ UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH W POLSCE (bez emerytur I rent)

W y s z c z e g ó l n i e n i e
1 9  5 5 1 9 5 6

I I  k w arta ł I I I  k w arta ł IV k w arta ł I k w arta ł II  k w a rta ł

1. U b e z p ie c z e n i 

ogółem  a) w tys. 6 689,5 6 857,9 6 912,5 6801,5 6 935,5
za tru d n ien i w  zakt. p racy  
a) uspo łeczn ionych 6 577,6 6 751,8 6809,1 6700,9 6834,0
b) n ieuspołeczn ionych ■> 111,9 106,1 103,4 100,6 101,5

2. P r z e c ię tn a  p o d s ta w a  w y m ia r u  s k ła d e k

ogółem ł>) w  zl 1 070,38 1075,61 1 129,11c) 1 056,38c) 1102,35
a) w zak ładach  uspołeczn . »* 1079,86 1080,57 1 134,35c) 1 061,32c) 1 107,81
b) „ . n ieuspołeczn . 518,82 658,55 658,55 590,38 575,44

3. W y d a tk i  (bez e m e r y tu r  i  r e n t )

ogółem  w ty s . zł 1 936390,8 1 988377,2 1 924 293,8 2 350 258,4 1 937 701,1
w ty m  w y d atk i na 
a) Z asiłk i na  w ypadek choroby 

i m acierzyństw a >» 413222,4 409909,4 450 167,2 498 574,4 434 704,7
b) Z asiłk i pogrzebowe d) ł* 23662,5 22 624,2 23851,1 23579,1 23 711,8
c) Z asiłk i rodzinne »ł 1412885,1' 1426061,8 1 376 492,4 1 686352,1 1372927,7
d) Leczenie san a to ry jno -k lim atyczne  

ubezpieczonych 24 496,3 53012,0 28 728,3 27 306,3 22822,9
e) D otacje  na  Fundusz  W czasów  

Pracow niczych 46 300,0 60 885,0 34925,0 53675,0 57 960,0
f) W y d a tk i a d m in is tra cy jn e 9840,1 9,695,7 9801,6 9649,8 9658,2

4. L ic z b a  d n i  z a s i łk ó w  z u b e z p ie c z e n ia  n a  
w y p a d e k  c h o ro b y  i  m a c ie rz y ń s tw a :  
a) chorobow ych e) w tys. 13 287,0 12674,0 14041,5 15061,8 13155,7
b) szp ita ln y ch  i san a to r. f) n 1829,6 1 715,8 1 813,2 2 318,1 2 195,1
c) połogow ych łł 1 800,3 1 683,2 1 756,8 1 720,3 1 809,4
d) d la  karm iących ił 4 621,7 4 741,6 4 999,2 4 658,2 4241,5

N a 100 ubezpieczonych  p rzypadało  m iesięcz­
nie dn i zasiłków

a) chorobow ych o) 66,2 61,6 67,7 73,8 63,2
b) sz p ita ln y c h  i san a to r. f) 9,1 8,3 8,7 11,4 10,6
c) połogow ych 9,0 8,2 8,5 8,4 8,6
d) d la  karm iących 23,0 23,0 24,1 22,8 20,4
P rzec ię t. dz ień , w y p ła ta  zasiłku  
a) chorobow ego w zł 25,31 26,28 26,49 27,17 26,48
b ) szp ita l, i san a to ry jn . 13.94 14,61 14,46 16,37 15,59
c) połogowego r* 23,83 24,80 25,13 25,11 24,70
d) d la  karm iących »* 1,69 1,60 1,64 1,75 1,76

5. L ic z b a  z a s i łk ó w  p o g rz e b o w y c h
w ty s . 23,5 20.92 21,6 22,1 22,0

N a 100 ubezpieczonych  p rzy p ad a ło  m iesięcz­
n ie  zasiłków 0,117 0,102 0,104 0,108 0,106

P rzec ię tn a  w ysokość zasiłku w zl 1031,59 1080,65 1092,24 1068,28 1079,38

6. L ic z b a  w y p ła t  z a s i łk .  ro d z in .
w  ty s . 8453,9 8 509,1 8 068,6 10086,0 8010,6

N a 100 ubezpieczonych  p rzypada ło  w y p ła t 42,1 41,4 38,9c) 49,4c) 38,5
P rzec ię tn a  wysokość w y p ła ty  
a) n a  1 grono rodzinne w z | 166,27 166,98 1C9.56 167,20 171,39
b) n a  1 ubezpieczonego tł 70,04 69,06 65,97c) 82,85c) 65,99

a) P rz e c ię tn e  m iesięczn e  ze s ta n ó w  n a  p o czą tk u  m iesiąca .
b ) P rz e c ię tn a  p o d sta w a  w y m ia ru  sk ła d e k  w  d a n y m  m ie s ią c u  odpo w iad a  za ro b k o m  w  m ies iąc u  p o p rzed n im . W zw iązk u  

z  ty m  k w a r ta ln a  p rz e c ię tn a  p o d s ta w a  w y m ia ru  sk ła d e k  o d p o w iad a  zaro b k o m  je d n eg o  m ies iąc a  k w a r ta łu  p o p rzed n ie ­
go i dw om  m iesiąco m  d anego  k w a r ta łu ;  o b licza  s ię  ją  z  w ypro w ad zo n eg o  n a  p o d sta w ie  p rz y p isu  sk ła d e k  fu n d u sz u  
p łac , k tó ry  d z ie li się  p rz e z  su m ę  u b ezp ieczo n y ch  z trz e c h  m iesięcy .

c) D an e  w  p ew n y m  s to p n iu  z n iek sz ta łco n e  n a  sk u te k  ro z ra c h u n k u  n a  p rze ło m ie  ro k u  1955 1 1956.
d) P o  śm ie rc i u b ezp iecz o n y ch  (p raco w n ik ó w  c z y n n y c h  zaw odow o) i  cz łonków  Ich  rodzin .
e) W  1955 łączn ie  z z as iłk am i sa n a to ry jn y m i.
1) W  1955 b ez  zas iłk ó w  sa n a to ry jn y c h .
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NOWE WYDAWNICTWA PWG

Nakładem  Polskich W ydawnictw Gospodarczych ukazały się ostatnio 
następujące prace ekonomiczne:

K. Secomski — WSTĘP DO TEORII ROZMIESZCZENIA SIŁ WY­
TWÓRCZYCH, str. 134, zł 25,40.

Praca zbiór, pod red. Br. Minca, J. Drewnowskiego, J. Pajestki. 
W. Szczegielniaka — ZARYS ROZWOJU METODOLOGII PLANOWA­
NIA W POLSCE LUDOWEJ 1944— 1954, str. 392, zł 35.—

Praca zbiorowa pod red. A. K aufm ana — ZAGADNIENIA EKONO­
MICZNEJ EFEKTYWNOŚCI INW ESTYCJI, str. 350, zł 23,70.

M. K ucharski — KREDYT KRÓTKOTERMINOWY I PLANOWANIE 
KREDYTOWE, str. 348, zł 25,50.

J. Bednarowicz, W. Kruczkowski — KREDYTOWANIE PRZEMYSŁU, 
sir. 168, zł 10,70.

W. Karczm ar, W. Pruss — KREDYTOWANIE HANDLU, str. 236, 
zł 16,80.

W. Chmielewski — GOSPODARKA MAGAZYNOWA, str. 344, zł 28.—
T. Zieliński — GOSPODARKA MATERIAŁOWA NA PLACU BU­

DOWY, str. 240, zł 21.—
Praca zbiór, pod red. W. W alewskiego — SŁOW NIK TOWAROZNAW­

CZY t. V, str. 1392, zł 110.—
W najbliższym  czasie ukażą się m. in.:
Praca zbiór, pod red. S. Skrzywana — INFORMATOR KSIĘGOWEGO 

(podręczna encyklopedia rachunkowości), str. ok. 800, zł ok. 60.—
J. K w ejt — ANALIZA DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ PRZED­

SIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH, str. ok. 325, zł ok. 22.—
J. Kronrod — PIENIĄDZ W SPOŁECZEŃSTWIE SOCJALISTYCZ­

NYM, tłum . z ros., str. ok. 416, zł ok. 27.—
Praca zbiór, pod red. W. Szumilasa — ARTYKUŁY CHEMICZNE (po­

radnik zaopatrzeniowca-branżysty), str. ok. 460, zł ok. 30.—
R. W eryha — WYROBY HUTNICTWA ŻELĄZA (poradnik zaopatrze- 

niowca-branżysty), str. ok. 320, zł ok. 20.—

Książki nabywać i zamawiać można w księgarniach ekonomicznych 
oraz w KSIĘGARNI POW SZECHNEJ (CENTRALNEJ KSIĘGARNI WY­
SYŁKOWEJ) w  W arszawie, PI. Dąbrowskiego 8, k tó ra  wysyła je za zali­
czeniem pocztowym.
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